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Wycnodzi codziennie lano oprocz dni poświątecznych.
Ad .'ej Redakeyi, fldministracyi i Drukarni Polskiej: 

Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowska).
Telefonu Ne 1672,

Rękopisów Redakoya nie zvraea.

Administracya otwarta od 10— i po południu i od 6—fi 
wieczereui.

Ogłoszenia przyjmu)e się do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

■księrmlc .Din ptlroez. roczn
Prenumerata: W kraj u —.85 2.50 4.50 8.-

,  Zagranicą 1.35 4.— 7.— 14.—
OGŁOSZENIA: Od wiersza potitowegc przed tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 *op. każdy następny raz, za 

tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz.
Numer pojedynczy 5 kop. 

P r«nun ) t r a t ?  i o g ł o s z i n i a  pr zy jmuje  
Admin i s t r ac j a .

s. t p- 1 -3 4 4 0 -1

Nuna G rab ianczanka
Po długich i ciężkich cierpieniach zasnęła w  Panu dnia 20-go sierpnia przeżywszy 
lat 10, o czem stroskan t matka, rodzeństwo i rodzin,, zawiadamiają krewnych, J 

(przyjaciół i znajomych. Zwłoki ziożone w kościtle parafial. w Sokólcu na Podolu.

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
Bulwarno-Kudriawska Np 16, TelefStfiu I0a8.

Wynajmuje karety, pow oiy i powoalki, miesięcznie i dziennie, na spacery 
„ale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi.

Sprzedaż i kupno: koni, powozów, uprzęży i liberyi. - 1 0 . 1 0 2

1$ TRZECI ROK ISTNIENIA

Dziennik Kijowski
PIERW SZE JEDYNE PISMO CODZIENNE 
PO LSKIE NA RUSI, POŚWIĘCONE SPRA­
WOM POLITYCZNYM i KULTURALNYM .

wychodzi codziennie, oprócz dni poświątecznych, pod odpowiedzialną redakcyą 
Włodzimierza hr. Grocholskiego i pod kierunkiem Joachima Bartoszewicza.

Redakcya dokłada wszelkich starań, ażeby „Dziennik Kijowski66 dał 
pełny obraz życia i pragnień społeczeństwa polskiego na Rusi.

,,Dziennik Kijowski“ , stale zwiększając swój dział informacyjny, daje szybkie i wyczerpujące 
wiadomości o życiu i wypadkach we wszystkich dzielnicach Polski i zagranicą. 

„Dziennik Kijowski" pomieszcza w odcinkach prace naukowe, uiwory literackie oryginalne 
i tłómaczone i sprawozdania z ruchu kulturalnego i umysłowego.

„Dziennik Kijowski" zapewnił sobie współpracownictwo pierwszorzędnych sił publicystycznych,
naukowych 1 literackich.

  ^ 0
W A R U N K I  P R E N U M E R A T  Ys

w Kijowie i ar przesyłką pocztow ą:
Rocznie . . . rb. 8 kop. —
Półrocznie . . . „ 4 „ 50
Kwartalnie . . „ 2 „ 25
Miesięcznie • . „ 85

rb. 14
Zagranicą:

Rocznie . . . . .
Półrocznie . . .  7
Kwartalnie . . .  „ 4

Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop.

TEATR „SOLOWCOW**
Dyrekcya I. Duwan-Torcowa.

W sobotę 30-go Sierpnia otwar­
cie sezonu. „Diadia Wania“
v 4-ch aktach A. Czechowa, uczestniczą p.p. 
Matrozowa, Paschałowa, Tckariewa, Cza 
ruska. P.p. Dagmar„w, Duwan-Torcow, Di- 
tinienko, Leontiew, Ruunicki.

W niedzielę dnu. 31-go sierpnia 
DWA PRZEbSTAWiENIA w południe, po

cenach znacznie zniżonych przedstaw ie- 
nie-ouczyt „Rew izor*1 komedya w 5-iu 
akiach Gogola, odczyt rla t«mai ,Re wizor 
Gogola." prelegent Aleksandrowski. Wie­
czorem  , ,C esarz Dymitr Sam ozw a­
n ie c " w 5 ak. 7-miu odsłonach A. Suwori- 
na, nowe dekrracye, nowe kostyumy. W po­
niedziałek dnia 1-go września l-„ze  dostęp­
ne przedstawienie „H am an cu libri" w 4 
aktach. We środę dnia 3-go „Wyniki o- 
ów iaty " w 4-i:h ak. L. Tołstoja. Od wtorku 
dn. 2-go września podczas antraktów przy­
grywać będzie orkiestra koncertowa pod

batutą M. Czerniachowskiego starszego). 
Bilety na wszystkie oznaczone przedsta­
wiania nabywać można coaziennie od 
od wtorku dn. 26-go sierpnia.

Loże,* Krzesła i balkon w dzień- 
,iej kasie teatru, Kreszczatik Nr. 25, od go ­
dziny 10-ej do 3-ej po połuduiu i od godziny 
6-ej do godz 8 wieczorem.

Balkony górnego piętra, kupony 
i gałerya w teatrze oa godziny lo-ej so 
3-ej popołudniu i od gedziny 6-(j do 8-ej 
w.eczorem. ‘ i - „ 3401-3

C hóteau-des-Fleurs 3-ch aurach. Począr. o godz. 872 wieczorem .
Dyrekcya S. Nowikowa. W teatrze zakrytym „D«*. Ubekanter** w

We wtorek 20 sierpnia w teatrze letnin 4 aktach. Początek o godzinie 8 i pół wie- 
pożegnalny benefis p. zn rożei: -  P asz- [ czorem. W  ogrodzie na estradzie wyst. 
kowskiej operetka „Wesoła wdówka1* v, now. artyst. v, san koncertowej benefis

p 'Korczyńskiego. W ejście ao ogrodu 
32 kop. Restaura,:ya otwarta do godz. 4-ej 
rano. We środę dnia 27 sierpnia pożegnal­
ne przedstawienie „Serce i ręka w 3-ch 
aktach. „-2531-22

N AU CZYCIELKA
polka, mająca paten, gimnazyum rządowego 
(medal) z praw. wykład, wszystkich przedm. 
oraz dyplom d-ra nauk społecznych uniwer­
sytetu Brukse skiego, posiad grunt, języki 
pols., franc., niem. i ang. oraz muzykę, po­
szukuje stałego m iejsca na pensyi lb ,/,[o-

ANTONI PRZYLuSKI, zamieszkujący stale 
w  W innicy, podaje do wiaaomości iż jest 

umocowanym przez
KIJO W SKI BANK Z IEM S K I

na przyjmowanie deklaracyi i uazielanie in- 
fonnacyi w sprawach zaciągnięcia pożyczek 
pod zasiaw dobr ziemskich w rejonie wspom­

nianego banku 17—34(6—1

Ił** P s o p n i i i l f  W. żytom 16.9- 12i 5—8 
u r  U Z G r n i d K  kob. 1 - 2. Syf., w en.m o- 
czopłc. (spec. kur. strict). niem. płc. W szyst. 
spec. spos. kur. Oddziel, łóżka. 1180 o307-i

rreblćw k a warszaw, poszukuje m iejsca 
• do d' it ci. Adres: gub wołyńska st. Zdoł- 
Dunowo. Na^poczcie dla P. L. 3 3404-2

Lecznica dla leczenia
i in. chorób mowy Jąkania się

D-ra id. Bialika, Fuuduklejuwska Nr. 33. 
Przyjmiye chorych na stałe Choroby gar­
dła, nosa i uszu. 1-10-3224-6

Lekcye śpiewu
Pudług mbtody w łoskiej udziela D z la - 
wiałtowska Giatowt. Ul. M ało-Pod- 

w ilua Nr 12 m. 12. 1-5-3376-3

Do ludzi miłosiernych
Chory, stary, sparaliżow., samotny, niemo- 
gąey pracow. w nędzy prosi o wsparcie. 
Olegowska Nr. 14 mieszk. Szutikowa dla Ci­
szewskiego. 4 -3222 -4

Prośba do miłosiernych
byłem krawcem, obecnie chory jestem, pro­
szę lu izi miłosiernych o wsparcie chorego 
bielaka. M. W asylkowska Nr. 51 m. 8. J.
Wojtasiewicz 5-2936 -3

ZARZĄD

J. W. P. Laury Tokarzewskiej-Karaszewicz. 
(Czabanówka — Podole — pui*,oa i telegraf 
Stara Uszyca — Stacya kolei Romankouce). 
Poleca zupełnie zaaklimatyzowaną, starannie 
wyprodukowaną, nasienną pszenicę „H ors  
C on cou rs" po I rb. 60 kap. za pud na 

miejscu. 5 -3413—2

Fortepiany tylko co otrzy­
mano siynnej 
ameryKańskiej 

fabryki

Knabe
l —o-3456— l poleca Skład Fortepianów

J. Kerntopf i Syn Krê c“ «LNr 33

PODRĘCZNIKI A *
v p„lsk,m, rosyjskim  i obcych językach, zawsze w komplecie do wszystkich 
zakładów naukowych, atlasy, mapy, globusy

i?} SZKOLNE
5-3087-5w KSIĘGARN IACH

Leona I D Z I K O W S K I E G O
w K ijo w ie , K r e s z c z a t ik  29  i 35. —

ixsn:'y .'> y .' y .' m §

I
I

Początkowo-Przygotowawcza Szkoła Zofi- Żukiewiczowej
dla dzieci polskich,

Od i-go września r. b. oprocz istniejących otwiera się 2-ga klasa. Egzaminy 
wstępne o» 25-go sierpnia. Lekcye rozpoczynają się I-go września. Zt.pi« 
dzieci—od 10-go sierpnia couziennie (oprocz niedziel i świąt) od g. 12 do g. 2 

w lokalu szkoły— Funduklejowska Nr. 26. 1—15—3624—12

1818. 1853. 1870, 18U6.

Kijowski Skład T-wa BROWARÓW
KALIN KINA

zawiadamia, że od 1-go sierpnia r. b. przedstaw icielem  T-w a na Kijów i okolice jest

Ja k ó b  G rin er. 1-1-3435-1

8 k l. p ryw atn e  g im nazyum  m ę sk ie 1-3-3395 3

SZAFRAŃSKIEGO w białej Cerkwi
o
W Zakłatf Fotograficzny 

Gudszon i G u bczew ski
Prorezna Nr. 23, telefon 2360.

egzaminy do wstępnej, 1, 2, 3 i 4 
klas rozpocz. 22 sierpnia.

NI D W &  n a w i l n n v *  dzienny i elektryczny dla momentalnych zdjęć w iecz0* n i 
m p ***w n u iiy . rem przy nowowvnalezionej lamph „Jupiter**. Zdjęcia 5
_  wieczoroy e wyróżniają się barwnością i plastyką. Najlepsży sposób fotografowa- ®  
W  nia dzieci. W yższe nagrody w kraju i zagranicą. Zakła i otwarty od 10 do 4 i od #  
NP 6—8 wieczorem. WINDA. 1 ----- 3117- 7 0

oraz wszelkiego rodzaju instrumenty muzyczne, nuty wszystkich wydawnictw i przyrządy 
muzyczne poleca:

Skład główny instrumentów muzycznych i nut
J. I. JINDRISEK, K R ESZC ZA Tn c'^

2 2 7 8 -„— 14

N r 58.
Elektro-ówietlna lecznica □ .*■ ą K. ł  INK-FIriOWICKIEGO.

Wszystkie zastosow. elektrycz. i promieni światła przy nerwów, wewnętrzn. i skorn. cho­
robach. [Leczenie chorób płuc, żołądka, kiszek (atonia), hemoroid, neaurastenii, histeryi, 

neuralgii (ischias), reumatyzmu, podagry, egzemy, liszajów  iLupus;]. „-3464-11 
Pirogowska Nr 6, dom własny. Telef. Nr i402. (Od 10—1 godz. i 5—6).

Gimnazyum i Szkoła Realna' 1-1*3416-2

G. W alkera
ae wsayetkiemi prawami rządowych gimnazyów i szkół realnych.

Przyjmowanie uczni trwa w dalszym ciągu. Ul. Tym ofiejowska Nr, 12.

K A L E N D A R Z

26 i 8) Wiktora.
Biuro kij. rr.-kai. Tow. dobroczynności Mała- 

Źytomierska Nr 8, otwarto każdodzienaie ud 10 
do 2-ej, oprócz świat i niedziel.

Biuro pracy przy kij. rz -kat. Tow - dobroczyn­
ności, Mala-Żytomierska Nr 8, otwarto codzien­
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laburatorna Nr. 12.

Wydział Letnisk przy kij. rz. - kat Tow. Do­
broczynności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarty 
codziennie od ll -e j do 1-ej oprócz świąt i nie­
dziel.

Biuro pośredniotwa pracy „Związku ofieya- 
listów na Rusi** — Kreszrzatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł.

Biuro Tow. Oświata (Kreszczatik 1 klub 
cOgniwoi), otwarte od 10 do 3 po południc 
codziennie oprócz niodziel i świąt.

Pol. Tow. Nlłośnlkśw Sztoki Kreszczatik Nr 41 
Kancelarya otwarta od 12— 1 i od 6—7 wie­
czorem.

Biuro Z wiązko Równ. Kobiet Poloklch (M. Wło­
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej, 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12—2 
pop., przyjmuje wpisy oiaz udziela informacyi.

Biblioteka alojaka; od 8 oo 8.
Biblioteka bolweroytooka: od 8 do S.

Henryk Sienkiewicz
o Tołstoju.

Redakcya cRuskich Wiodomostiej»zwróciła się 
do wybitniejszych przedstawicieli myśli europej­
skiej z prośbą o wyrażenie zdania o Tołstoju z 
powodu jego jubileuszu. Między innymi wyra­
ził swoje zdanie o jubilacie Henryk Sienkiuwicz. 
Przytaczamy poriżej tę charakterystykę za cGoó- 
cem Wileńskim*, który ją uzyskał w oryginale 
polskim od Sienkiewicza.

Tołstoj jest to najwyższe drzewo w 
lesie twórczości rosyjskiej, a przytem 
tego rodzaju umysł, kióry mógł wyro­
snąć tylko z rosyjskiej gleby. Złożyły 
się na ni«go całe wieki waszego histo­
rycznego i społecznego życia. Zbioro­
wa dusza waszego ludu. przygnieciona 
niesłychanem brzemieniem niedoli i 
niewoli, a zarazem mistyczna, zrażona 
do życia zewnętrznego, a zajęta we- 
wnętrznem i zaświatowem, szukająca 
ulgi w sektach religijnych, przemówi­
ła przez jego usta głosem, który usły­
szał cały świat. Literatura jest wszę­
dzie poniekąd kwiatem życia; u was 
przeważnie jękiem życia. Ale w jęku 
Tołstoja, zwłaszcza w ostatnich czasach 
jego twórczości, brzmi przytem jakby

rezygnacya. Jest w nim to osobliwe­
go, czego niema w żadnym innym pi­
sarzu, że głos jego jest jednocześnie 
protestem, pod którego potęgą drżą 
wasze świeckie i duchowe podwaliny 
państwowe — i zarazem jakby podda­
niem się konieczności zła. Zdaje się 
on mówić. „Wszystko co jest —  jest, 
prócz etyki Chrystusowej, złowrogie, 
przegięte i nikczemne: dogmat jest fał­
szem, a budowa polityczno-społeczna, 
w której żyjecie, gwałtem, zadanym pro­
stocie ludzkiej natury. Ale to wszy­
stko jest zło zewnętrzne doczesne, z 
którem walczyć nie należy, albowiem 
mimo tego, człowiek wogóle, a rosya- 
nin w szczególności, może orać ziemię, 
łatać stare chodaki, miłować bliźnich i 
czytać ewangelię, czyli, żyć tak, jag 
jedynie żyć warto*. W ten sposób łą­
czy się w Tołstoju idea przewrotu, któ­
rego na drodze przemocy fizycznej on 
sam nie chce, z ewangeliczną idyllą, 
której szuka i którą pragnąłby stwo­
rzyć na ziemi. Jest to pod pewnym 
względem wasz Rousseau z dodatkiem 
słowiańskiego mistycyzmu, skłonnego 
do wiary, że prawdziwa rzeczywistość 
zaczyna się dopiero po drugiej stronie 
życia. Ale, wogóle biorąc, to typ czyst­
szy od Rousseau’a i szlachetniejszy.

Zachodzi przytem między nimi i ta 
różnica, że Rousseau jest kosmopolitą, 
Tołstoj chce nim być tylko. Pierwszy 
streścił, uswiaaomił i wypowiedział idee 
których atomy krążyły już jako re- 
akcya przeciw konwencyonalnej mar­
ności życia, nietylko w głowach filo­
zofów, lecz i wśród wyksztaiceńszych 
ludzi całej Europy: — przez drugiego 
odzywa się dusza ludu specyficznie ro­
syjska. Z tego powodu Tołstoj jest 
też jednym z najbardziej narodowych 
waszych pisarzy. Jego słowiańsko-ro­
syjski charakter tkwi także i w tem, 
że mogąc być wielkim artystą, woli 
Dyć apostołem. Nie chcę przez to po­
wiedzieć, że zniszczył w sobie artyzm, 
lecz tyko, że starał się go w sobie 
zapoznać i usunąć tę stronę swej twór­
czości na drugi plan, nie bacząc, że o- 
prócz daru wyjątkowo głębokiej obscr- 
wacyi psychologicznej, ta właśnie siła 
uczyniła go sławnym na cały świat.

Jakoż, gdyby nie jego olbrzymi ta­
lent artystyczny, to zasady, które wy­
głasza, mimo, że istotą ich jest me 
przebrana miłość bliźniego, nie zdoła­
łyby wywołać tak gromkiego echa i nie 
stałyby się problematami, nad któremi 
zastanawiają się wysoce kulturalne u- 
mysły w Europie. Co najwyżej wzbu 
dziłyby zaciekawienie jako zjawisko 
zarazem oryginalne i egzotyczne. W 
istocie rzeczy bowiem, dla duszy za­
chodniej, wyhodowanej w kulturze ła­
cińskiej, rozmiłowanej w życiu, czyn­
nej, zapobiegliwej i gotowej do walki 
ze wszystkiem tem, co potęgę i radość 
*6go życia umniejsza— nie m°sz nic przt- 
ciwn iejszego od tych podniosłych, ale 
zbyt pierwotnych kcncepcyi tołstojow- 
skich, w których idylla ewangeliczna 
ma za podkład bierność wobec zła i 
jakby buddaistyczne wyrzeczenie się— 
zarówno organizacyi społecznej, jak i 
walki z przeciwnościami i zdobywania 
szczęścia, a nawet i rozkoszy. Narzu­
cić światu tego rodzaju koncepcye, wy­
powiedzieć je w taki sposób, by zmu­
sić inteligencyę zachodnią do rozważa­
nia ich i do zaliczenia w poczet no­
wych prądów, mógł tylko tak wielki 
talent i takiej miary artysta.

Dzięki też tej niezrównanej sile, ża­
den z waszych poprzednich znakomi­
tych pisarzy nie potrafił w tak wyso­
kim stopniu zwrócić powszechnej uwa­
gi na wasze społeczeństwo. Rosya by­
ła przed Tołstojem znana jako dziwne, 
ogromne i starzejące się w bezdusznych 
formach państwo— on ukazał ją świa­
tu, jako dziwny, ogromny i młody lud. 
I tu zasługa patryotyczna tego myśli 
cielą, który w zasadzie potępił zresztą 
uczucie patryotyzmu, jest wprost nie­
zmierna. Dla sławy Rosyi, dla jej zna 
czenia w świecie ducha, uczynił on 
nieskończenie więcej, od całych setek 
lent, szlif i chrestów. Oczywiście, że 
rwąc mimowoli stare wiązadła i pod­
kopując fundamenta zmurszałej budo­
wy, a dając wzamian Diesłychanie tru­
dną do urzeczywistnienia w prakty- 
cznem życiu ewangeliczno-anarohiczną 
id\llę, musiał wzDudzić nienawiść i na­
robić sobie wrogów. Ale nieporówna­
nie większa i lepsza część serc rosyj­
skich nie oastąpi go nigdy, a wraz z 
niemi staną po jego strunie wszystkie 
szlachetniejsze umysły świata. I tak 
być powinno, ponieważ jest to. bądź 
co bądź, nietylko wielki pisarz, ale gło­
siciel wolności, wielki obrońca uciśnio­
nych i potężny rzecznik ogólnoludz­
kich ideałów. To też ręce jego wro­
gów są zbyt krótkie, a wzrost ich zbyt

karli, by mogli zedrzeć laur z jego 
głowy—i gdyby ci wszyscy, którzy dziś 
odgrażają się przeciw niemu, żyli na- 
przykład za czasów angielskiego Hen­
ryka V I I I ,  — król ów powiedziałby im 
niezawodnie: „Zostawcie go w spokoju, 
albowiem z dziesięciu chłopow zrobię, 
gdy mi się podoba, dziesięciu mini 
strów, a z dz!esięciu ministrów nie zro­
bię jednego Tołstoja!"*)

Rosya, jeżeii nie zechce pozostać ani 
takiem państwem, jakiem była dotych­
czas, ani stać się wcieleniem tołstojew- 
skiej idylli, powinna szukać jakiejś 
trzeciej, całkiem nowej dn gi przyszło­
ści— lecz zarazem powinna czcić głębo­
ko swego olbrzyma.

Nota f ra n c u s k o  - h is z p a ń sk a .
i-Temps* oświadcza, żo król Alfons hiszpań­

ski podczas ostatniego spotkania się z fran­
cuskim ministrom spraw zagranicznych, P.cLo- 
nem, aprobował plany, przedstawione przez nie­
go. Pichon odbył następnie dłuższą konfe- 
rencyę z hiszpańskim ambasadoi em. < Temps* 
sądzi, że francusko-hiszpańska nota zajmuje się 
tylko interesami ogólnej natury i odkłaua wszyst­
kie szczegółowe kwestye Da czas późniejszy.

Zaproponowane w niej warnnki w sprawie 
uznania Muley Hafida są następnjące: 1) uzna­
nie aktów w Aigeciras, 2) uznanie wszystkicn 
międzynarodowych traktatów i wynikających z 
tego zobowiązań specyalnie natnry finansowej, 
3) sprawiedliwe i przez obustronne porozunóe- 
nie się uregulowanie przyszłego położenia Ab- 
du1 Azisa, 4) zwrot spowodowanych kosztów z 
powodu niepokojów w miastach portowych, jako 
też kosztów, spowodowanych przez konieczne za­
rządzenia dla utrzymania porządku. Dziennik 
dowiaduje się, że odpowiedź Włoch na notę Nie­
miec — tak samo jak angielska odpowiedź — 
brzmi w tym duchu, że należy zaczekac na notę 
francusko-hiszpańską. Zdaje się, żo Niemcy po- 
stauowiły nie uznawać Muley-Hafida sułtanem, 
zanim to nczynią inne mocarstwa.

Zakusy niemieckie.
Współzawodnictwo niemiecko-francu- 

skie, załagodzone aktem w Aigeciras, 
nietylko zmienia obecnie swój kierunek, 
lecz przyjmuje znacznie ostrzejszą 
formę.

Kiedy konweneya angitisko-fraecu- 
ska, zawarta w kwietniu l«04 roku, 
przyznała Erancyi prawo wyłącznego 
wpływu w Maroku, Wilhelm II po­
jechał do Targeru kaptowac serca 
nowych sojuszników afrykańskich, a 
wkrótce potem rząd niemiecki zapro­
testował przeciwko wyłączności wpły­
wów francuskich i, wciągając do gry 
inne państwa zainteresowane, usiłował 
„umiędzynarodowić* kwestyę maro­
kańską.

Do pewnego stopnia zostało to osią 
gnięte aktem w Aigeciras, sankeyono- 
wan.vm przez mocarstwa 31 grudnia 
1906 r Dzidki poparciu Anglii i Rosyi 
stanowisko Francyi i Hiszpanii w M a ­
roku zostało do pewnego stopnia za­
chowane, zdobycze zaś Niemiec były 
bardzo skromne.

Od tego czasu sytuacya w Maroku 
uległa zasadniczej zmianie. Wiadca 
prawowity sułtan Muley-Abdul-Azis, 
zdyskredytowany uległością wobec 
państw europejskich w oczach własnych 
poddanych, zmuszony był uciekać przed 
zw Męskim Muley Hafidem.

Dla państw podpisanych w Aigeciras 
powstała kwestya: co począć w tym
wypadku, co zrobić ze zwycięzcą, który, 
z jednej strony jest z punktu widzenia 
prawa międzynarodowego poprostu roko­
szaninem, a jednak posiada niewątpliwie 
sympatye cahgo kraju. Mocarstwa 
nie mogły się mieszać do waśni we­
wnętrznej i musiały liczyć się z faktem 
dokonanym, nie mogły jednak prze­
oczyć i tego faktu, że powodzenie swe 
zawdzięczał Muley-Rafid przeważnie 
wrogiemu stanowisku wobec cudzo­
ziemców. Tryumfy jego w walce z 
Abdul-Azisem nasuwały pytauie, co 
stanie się z aktem w Aigeciras, pod­
pisanym przez tego ostatniego, i ze 
zdobytymi, przez europejczyków wogóle 
państwa poszczególne, przywilejami.

W  takiej sytuacyi drażliwej dyplo- 
raacya wszystkich krajów zaintereso­
wanych zdawała sobie sprawę z tego, 
że dziś bardziej niż kiedykolwiek musi 
być przestrzegana zasada solidarnego 
oddziaływania mocarstw podpisanych, 
że kwestya marokańska musi dziś w 
wyższym stopniu niż kiedyindziej za-' 
chowywać swój charakter międzynaro­
dowy.

Jak grom z jasnego nieba spadła na 
Europę nota niemiecka i wiadomość 
o powrocie konsula niemieckiego do 
Fezu.

Niemcy obwieszczały urbi tt orbi, że 
ze względu na spokój Maroku uwa­
żają za niezbędne juk najszybsze uzna­
nie Muley-Hafida za prawowitego wład­
cę, a jednocześnie przystały osławione­
go agenta intrygi niemieckiej w Ma­
roku do zwycięskiego pretendenta.

Jedną ręką puszczano efektowną racę 
dyplomatyczną, przeznaczoną dla opinii 
marokańskiej, drugą sięgano po jej 
owoce w Fezie. Wiemy już, że krok 
niemiecki zrobił swoje. Ludność miast 
marokańskich przyjęła z entuzyazmem 
wiadomość o nocie niemieckiej i goto­
wa jest upatrywać dziś w rządzie nie­
mieckim jodynę przychylne państwo 
europejskip.

*) Henryk VIII o Holbeinie.
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Tem z większem rozgoryczeniem 
przyjęto tę wiadomość w Europie. 
Opinia prasy angielskiej, francuskiej, 
hiszpańskiej i włoskiej w słowach nie­
raz bardzo ostrych piętnuje nielojalność 
polityki niemieckiej

Najbardziej zainteresowana w tej 
sprawie opinia francuska wyraża swój 
sąd w formie najostrzejszej, a zupełnie 
jednolitej. Nawet chorujące od czasu 
do czasu na prusofilstwo „Figaro" nie 
może powstrzymać się od następującej 
uwagi: „Wymagać od Niemiec, ażeby 
w tym wypadku nie wysuwały się one 
naprzód, to znaczy wymagać, ażeby 
dyplomacya niemiecka umiała wyjrzeć 
po za wypadki cnwili bieżącej, żeby 
umiała czasam* poświęcić korzyści naj­
bliższe dla względów szerszych i pla­
nów dalszych. Ale stawiać podobne 
wymaganie jest to żądać, aby Niemcy 
przestały być sobą".

Zgodność opinii francuskiej, jedno­
brzmiące niemal artykuły „Journal des 
Debats", „Lib^rtć", „Petit Parisien", 
„Echo de Paris", „Petit Journal*, „Gau 
lois", „Kadical" i wielu innych tłóma- 
czy się tem, że inicyat/wa niemiecka 
była słusznie zrozumiana, jako nowy 
zamach na wpływy francuskie.

Opinia kół urzędowych została usta­
lona w tym samym kierunku. Kiedy 
radca ambasady niemieckiej w Paryżu 
baron Laucken-Wackenitz zakomuniko­
wał ministrowi spraw zagranicznych 
p. Pichon treść noty niemieckiej, ten 
ostatni odpowiedział na wszelkie zapy­
tania wymownem milczoniem. W  go­
dzinę potem odbyła się dłuższa konfe 
rencya p. ricnona z amousadorem 
angielskim, a poseł francuski przy 
dworze hiszpańskim Revoil nagle opu­
ścił Paryż, udając się do Madrytu.

Do wymownego milczenia Pichona 
dodaje niemniej wymowny komentarz 
półurzędowy, a zwykle tak ostrożny 
w słowach, „Temps".

„Napróżno „Germania" myśli, że przy­
staniemy na propozycyę niemiecką 
pomimo tego, że jest ona dla nas nie­
przyjemną. Z propozycyą tą poprostu 
nie będziemy się liczyli, a więc nie ma 
ona dla nas żadnego znaczenia. A cho­
ciaż „Berliner Neueste Nachrichten" za­
pewnia rząd niemiecki, że będzie 011 
miał poparcie całego narodu, my ze 
swej strony musimy dodać, że całe to 
poparcie nie bęizie miało w tej spia 
wie żadnego znaczenia".

Ton artykułu świadczy wymownie 
o tem, że Francya jest nietylko do­
tknięta nową cyniczną prowokacyą 
krzyżacką, lecz że jest pewna swego 
stanowiska międzynarodowego. Pan 
Pichon nie ma powodu obawiać się 
losów Delcasse go.

Nie ulega wątpliwości, że oa roku 
1905 stanowisko międzynarodowe Fran- 
cyi uległo nader dodatnim zmianom. 
Odświeżenie sojuszu z Rosyą, entenłe 
cordiale z Anglią—a jednocześnie osa 
czenie i prawie izolowanie Niemiec za­
pewniło Francy! stanowczą przewagę 
w zatargu marokańskim. I dziś Fran­
cya może z całym spokojem powtórzyć 
słowa „Temps’u “ : „w  ciągu 48 godzin 
stwierdziliśmy raz jeszcze, że jesteśmy 
w zgodzie z mocarstwami. Niech więc 
Europa wybiera między planem postę­
powania niemieckiego a naszym".

S. Z.

A b d ykao ya A b d u U A zisa .

Były suKan marokański Alidul-Azis, przeby­
wający obecDie w fermie Alwarez w pobliżu Ca­
sablanki, wyrzekł się podobno dakzej walki 
i poddaje się swemu losowi.

Jego wierny minister finansów E!-Mokri 
oznajmił współj racownikowi cMatin*, że Abdul- 
Azis zamierza zrzec się tronu marokańskiego 
na rzecz swego brata. Niewiadomo jeszcze w 
jakiej formie ta abdykacja nastąpi.

Abdul-Azis zamierza w najbliższym czasie od­
być dwuletnią pielgrzymkę do świętych miast 
Mekki i Medyny. Później wróci do ojczyzny 
i ma nadzieję, żo mu zezwolą zamieszkać w Fe­
zie, Marakeszu lub Mekinesie.

Ruch albartski.
Narodowość albańska położyła wzglę­

dem państwa osmańskiego wielkie za­
sługi. Z łona tej narodowości wyszedł 
cały szereg mężów, którzy odznaczyli 
się zarówno podczas wojny jak pod­
czas pokoju. Liczni wielcy wezyrowie 
z rodziny Kóprilu, z której wiedzie swój 
ród panująca aynastya egipska, byli al- 
bańczykami. Pośród dostojników turec­
kich nowoczesnej Turcyi jest wielu po­
chodzenia albańskiego. Do odrodzenia

się literatury tureckiej przyczynił się 
też albańczyk, nazwiskiem Kemal-bey. 
Narodowość ta chce sobie zapewnić 
obecnie samodzielność.

Pierwsze dążności w tym kierunku 
datują się z r. 1878 Wówczas po woj­
nie rosyjskn-tureckiej rozpoczął się rucb 
albański. Kiku znakomitych albańczy- 
ków wyznania katolickiego, mahome- 
tańskiego i prawosławnego utworzyło 
stowarzyszenie. Do związku tego nale­
żeli pomiędzy innymi: br. Sami, Naim 
bey, Frasberi, Fassa basza, Bretna, 
Toptein bey i Ferid bcy. Ci ludzie i 
ich związek, miał na celu odbudowanie 
dawnej Albanii pod panowaniem tureo 
kiem i jej rozwój narodowy 1 kultural­
ny. Chcieli oni wykazać, że albańczycy 
jakkolwiek wyznają trzy różne religie, 
uważają się jednak za jeaną całość.

Albańczycy zawdzięczają ruchowi z 
r. 1878 powstanie pierwszego alfabetu 
albańskiego, który został przedstawiony 
sułtanowi Abdul Ha.nidowi i przez nie­
go przyjęty Sułtan wyraził wówczas 
nadzieję, że albańczycy będą się roz- 
wb ali nadal pomyślnie.

W  tym samym czasie zaczęło wy­
chodzić w Konstantynopolu czasopismo 
„Dritta", a w wielu miejscowościach al­
bańskich otworzono szkoły. Grecy z 
• ałą energią zaczęli prześladować aązno- 
ścl separatystyczne albańczyków, ponie­
waż leżało w ich interesie, by zheleni- 
zować 7a miliona prawosławnych al­
bańczyków. Przywódcą tej walki był 
patryarcha grecki w Konstantynopolu, 
który usiłował przekonać sułtana, że 
ruch albański, miał na celu oderwanie 
Albanii od Turcyi. Rezultatem tych in­
tryg greckich było zamknięcie szkół 
albańskich i związku w Konstantyno­
polu, wkrótce zaś przestała również wy 
chodzić gazeta „Dritta". Członkowie 
związku wyjechali do kraju i tam kon 
tynuowali swoją działalność w tajem­
nicy. Pod ich wpływem utworzyli al­
bańczycy w wielu miejscowościach za­
granicą różne stowarzyszenia, jako to 
np. w Bukareszcie, gdzie nawet zabro­
niony dziennik „Driti,a44 wycnodził w 
dalszym ciągu. W Bukareszcie również 
zawiązał się drugi „związek44, zwany 
„Dituria“ , który zajmował się wyda­
wnictwem książek albańskich, wysyła­
jąc je następnie tajemnie ao Albanii. 
Podobne związki powstały w Brukselli, 
Londynie, Bostonie, Rzymie, Sofii, Trye- 
ście, Raguzie, Kairze, Wiedniu i w in­
nych miejscowościach. Prawie we wszy­
stkich pomienionycn miejscowościach 
zaczęły wychodzić dzienniki albańskie, 
otwieraniu których rządy nie stawiały 
przeszkód. Tylko wychodzące w Rzy­
mie „Echo Albańskie4* było prześlado­
wane za sprawą zaprzyjaźnionego z 
Włochami Reszyda beya, redaktor zo­
stał wywieziony na granicę szwajcar­
ską, dziJnnik ten wychodził w dalszym 
ciągu w Szwajcaryi.

W Albanii wzrastał również ruch na­
rodowy, podsycany wpływami wewnętrz­
nymi, tworzyjy się nawet miejscowe 
komitety tajne. W roku 1905 utworzył 
b. turecki nauczyciel gimnazyalny Ba­
jo  Topulli w wdajecie monastyrskim 
„Komitet wolności albańskiej**, który 
objął całą Albanię i w ciągu 10 mie- 
się -y bez zwrócenia na siebie uwagi 
włącz tureckich rozpowszechnił oko 3 
20 tys. książek. Jednym z najgorliw­
szych pomocników Topullisa był pueta 
albański Grameno. Komitet wolności 
albańskiej miał na celu przeszkodzić 
dalszemu ciemiężeniu narodu albań­
skiego przez serbskie, bułgarskie i gre 
ckie bandy i uświadomić lud. Wielu 
znakomitych albańczyków, którzy ten 
ruch wspierali materyalnie i wzboga­
cali urzędy turecKie, zostało skazanycft 
na wygnanie do Małej Azyi i dopiero 
po udzieleniu ogólnej amnestyi powró­
ciło do kiaju. Młodoturcy, którzy sta­
nęli u szczytu władzy, zawdzięczali w 
znacznej mierze swe powodzenie sku­
tecznemu poparciu albańczyków. Skło­
niło to albańczyków do żądania urze­
czywistnienia przyrzeczeń, poczynionych 
przed wybuchem ruchu przez młodo- 
turków. Naj ważniejszem dążeniem tur- 
ków była decentralizacya, hasłem zaś 
ich programu „Turcya dla turków“ . 
Albańczycy zaś postawili żądanie 
„Albania dla albańczyków pod zwierzch 
nictwem tureckiem**. Albańczycy zło­
żyli młodoturkom następującą dekla- 
racyę: „Żądamy uznania przez rzad na­
rodowości i języka albańskie"o, jedna­
kowych praw dla albańczyków trzech 
wyznań, wewnętrznej organizacyi Al­
banii na podstawach decentralistycz- 
nych i autonomii kościoła prawosław­
nego. W  ten sposób chcemy ustrzedz 
nasze wybrzeża adryacyckie od wzra­
stających wpływów włoskich.

Będziemy czuwać nad tem, by ruch 
młodoturecki nie przerodził się w szo­

winizm nacyonaiistyczny. kuch ten 
różni się wybitnie od naszego narodo- 
wo-aibańskiego dążeniem do zapewnie­
nia supremacyi żywiołom tureckim i 
islamowi, my zaś zmuszeni jesteśmy 
bronić naszej narodowości albańskiej 
przed naperem innych narodowości i 
przed intrygami słowiańskiemi i grec- 
kiemi, chcemy by prawo nie czyniło ża­
dnej różnicy pomiędzy albańczykami 
wyznania mahometańskiego, katolickie­
go 1 prawosławnego, czyli, że żądamy 
wolności sumienia i równości wszel­
kich wyznań.

Te są najważniejsze punkty na­
szych dązen. Europa ucywilizowana 
uwzględni je bez zwłoki. Powinna ona 
wiedzieć, że naród albański daleki jest 
od nienawiści rasowej i religijnej, że 
jest on silnym i pokojowym narodem, 
który chce zerwać hamulce, stawiai e 
mu dotychczas przez niesprawiedliwy 
rząd w jego rozwoju moralnym i ma- 
teryalnym. Nie grecy, ani bulgarzy, ani 
serbowie, ani turcy: my tylko jesteśmy 
panami Albanii4*.

Deklaracya ta została złożona wsku­
tek obawy przywódców duchowych al­
bańskiego ruchu narodowego, że szo­
winistycznie usposobiona część młodo- 
turHw nie zechce dotrzymać swych 
obietnic, danych aibańrzykom. Obawa 
ta została wywołana przemówieniem 
Surez boya w Salonikach, w której on 
o wszystkich pod panowaniem turec­
kiem narodach wspomniał z wyjątkiem 
albańczyków, chociaż ci liczą 3 mil. 
ludzi i są najważniejszym żywiołem 
w państwie tureckiem.

Większość młodoturków uważa je­
szcze dzisiaj albańczyków, wyznają­
cych islam, za turków, grecy zaś uwa­
żają za greków albańczyków prawo­
sławnych.

Należy tu stwierdzić, że ruch|tak zwa­
ny młodoturecki został zapoczątkowany 
właściwie w miejscowościach albań­
skich, jak naprzykład Resna, Ochryda, 
Struga i t. d., oraz że przywódcy ducho- 
w* o d o z u  młodotureckiego są pocLodze- 
ni i albańskiego 1 mają siebie za albańczy­
ków. Nie należy również pomijać mil­
czeniem, że w Ochrydziie jeszcze przed 
ogłoszeniem konsiytucyi znakomitsi al­
bańczycy z Nasi-beyem na czele utwo­
rzyli rząd tymczasowy.

Albańczycy chcą obecnie powołać w 
Albanii do życia obejmujące wszystkie 
trzy wyznania stronnictwo narodowe, 
któreby kontynuowało dotychczasową 
działalność krajowych i pozakrajowych 
komitetów, podnosiło uświadomienie 
narodowe ludu i domagało się przy­
znania praw narodowych. Bardzo szyb­
ko albańska partya narodowa uformo­
wała się i pracuje obecnie nad udzie­
laniem udowi wyjaśnień co do zoliża- 
jących się wyborów. Po zebraniu się 
parlamentu posłowie albańscy, należący 
do stronnictwa narodowego, dadzą wy- 
raz swym żądaniom narodowym i kul­
turalnym. Jeśii zaś żądania te nie zo­
staną w należytym stopniu uwzględ­
nione, posłowie albańscy przejdą do 
szeregów najostrzejszej opozycyi. Oprócz 
tego albańskie stronnictwo narodowe 
dążyć będzie do tego, aby gazety, wy­
dawane dotychczas poza granicami kra­
ju, były w przyszłości wydawane w sa­
mej Albanii.

Ilość serbów, zamieszkałych w tak 
zwanej „Staroserbii*4, jest nader nie­
znaczną, a od lat 90 iu są oni stopnio 
wo wypierani przez albańczyków. Po­
mimo to ruch serbski w wdajecie kos- 
sowskim znajduje w królestwie Serb- 
skiem poparcie, zarówno drogą zasiłków 
pieniężnych, fundowania szkół serb- 
SKii h i t. d., jako też za pomocą wtar­
gnięć band serbskich, które rabując i 
paląc, dążą do przytłumienia ruchu al­
bańskiego

Budowanie kolei sandżackiej, upla- 
nowanej przez Austro-Węgry, będzie 
radośnie powitane przez albańczyków 
nietylko ze względu na korzyści eko­
nomiczne, lecz również d'atego, że po 
łoży kres azkodliwemu oddziaływaniu 
Serbii i Czarnogórza na Albanię. Co 
się zaś tyczy państw refoimatorskich, 
to ruch albański nie jest przeciwko 
nim skierowany. Jednakże twórcy stron­
nictwa naroduwogo mają nadzieję, że 
dzięki wprowadzeniu nowego ustroju 
w Turcyi, wszelkie reformy zostai ą 
wprowadzone przez parlament bez in- 
terwencyi mocarstw.

Mus czy zla wola?
Prasa poznańska podniosła alarm wskutek to­

go, że potężny szmat ziemi wielkopolskiej ma 
przejść na własność rządu pruskiego. Tym ra­
zem strata jesi ogromna, chodzi tutaj bowiem o 
ordynacyę rydzyńską, obejmują,ą około 15,000

morgów. Nic więc dziwnego, że sprzedaż ta. 
wpłynęła przygnębiająco na całd Wielkie Księ­
stwo Poznańskie, drżące wobec grozy wywłasz­
czenia.

Jeszcze większego nabiera cała sprawa zna­
czenia, gdy się dalej zważy, że miasteczko Ry­
dzyna, to gniazdo Leszczyńskich, dawna siedziba 
króla Stanisława, która następuie drogą kupna 
prze-zła w ręce Ciświckich, aż wreszcie Dabyta 
została przez zbogacony z łaski Augusta i jego 
faworyty, hrabiny Cosel, ród książąt Sulkowskich, 
leży w powiecie' wscLowskim, najbaniziej może 
zniemczonym ze wszystkieb powiatów Księstwa. 
Jeżeli tedy rząd pruski wejdzio w posiadanie 
tych wi&lkich obszarów, jeżeli tutaj zaprowadzi 
administrację niemiecką i jeśli odda ziemię ry­
dzyńską kolonistom, to znów zacieśni ten pier­
ścień, którym z nienołagaoą konsekwencyą opa- 
sąje polaków.

Wystarczy spojrzeć na mapę komisyi koloni- 
zacyjnej, ażeby dostrzedz odrazu, że te 15,000 
morgów, które tworzą ordynacyę Rydzyńską, sta­
nowiły dotąd rodzaj dużej wyspy, oblanej ze 
wszystkich stron i podkopywanej ustawicznie 
przez fale germańskie. Gdy i ta wyspa zniknie, 
to wówczas po całym powiecie wscbowskim, jako 
o powiecie z ludnością polską, zostanie zaledwie 
wspomnienie.

Cała ta sprzedaż dotychczas jest jednak jesz­
cze rzeczą niepewną i uiejasną. Przedewszyst- 
kiem nastręczają się wątpliwości natury praw- 
uej. Ks Sułkowski bowiem, jako ordynat, me 
miał prawa rozpoczynać układów o sprzedaż Ry­
dzyna. Zobowiązany jest bowiem przekazać to 
dziedzictwo nienaruszone następcom swoim bądź 
w prostej linii, bądź też w akcie fundacyjnym 
wskazanym agnatom

Obecuy ordynat nie posiada potomstwa, dwaj 
bowiem synowie zmarł, w młodym stosunkowo 
wieku, uie zostawiwszy wnuków. Wobec tego 
ordynacya przejśóby powinna na rodzinę br. Po­
tockich, gdyby zaś i ta rodzina wymarła bezpo­
tomnie, jako sukcesora wyznaczyli fundatorzy 
ordyuacyi, książęta: August, Antoni i Franci­
szek Sułkowscy, Komisyę Edukacyjną, to pier­
wsze na świecie ministerstwo oświaty, którem 
zawsze chlubić się musimy

Hrabiowie Potoccy widocznie nio liczyli na 
to, ażeby ród ks. Sułkowskich mógł prędko wy­
gasnąć, nie zgłaszali też wcale praw swoich, choć 
teBo wyraźnie żąda akt fuudacyjny. Dopiero, 
gdy oLaj miodzi Książęta zeszli ze świata bezpo­
tomnie i gdy podstarzały ordynat wszodł w po­
wtórny związdk małżeński z aktorką niemiecką, 
panną Sulimą z Monachium, wystąpili hr. Po­
toccy do sądów pruskich z podaniem o przyzna­
nie im prawa do sukcesji.

Podanie to doczekało się odpowiedzi odmo­
wnej, jako powód zaś pod mo, że ks. Antoni Suł­
kowski, jakkolwiek jest już człowiekiem starym, 
10 jedoak może jeszcze posiadać potomstwo.

Aguaci nie zadowolili się takiem rozsądzę 
niem i sprawę całą złożyli w ręce jednego z naj- 
wyDitniejszych prawników polskich, ś. p. Stani­
sława Plucińskiego z Leszna. Obalić wyrok by­
ło dla adwokata rzeczą łatwą, wykazał bowiem, 
że nawet, gdyby związek z Sulimą pobłogosła- 
w.ony został potomstwem, to jeszcze dzieci te 
nie miałyby prawa do ordynacyi, jako zroazone 
z kobiety, aienależącej do stanu szlacheckiego, 
czego wyraźnie żądali fundatorzy.

Wówczas zakwestyonowano pretensye hr, Po­
tockich, powołując się na 10, że agnaci nie dopil­
nowali w porze właściwej praw swoich, wskutek 
czego stracili je raz na zawsze. Wobec tego 
dziedziczyć dobra Rydzyńskie może jeaynie Ko­
misja Edukacyjna, której prawa i mąjątki prze­
szły na własność jakoby rządu pruskiego po zwi­
nięciu tej Komisyi i wcieleniu części ziem Rze­
czypospolitej do Prus.

Proces wlókł się lat kilka, prawdziwą zaś 
klęską byl dla hr. Potockich, a wraz z nimi dla 
całej Wielkopolski, przedwczesny zgon znakomi­
tego prawnika, ś. p. Plucińskiego. Zapadł wy­
rok, zauiriordzouy przez najwyższą instancyę 
tKammoigerichtł, a odrzucąjącj pretensje hr. 
Potockiel do sukcesji.

Zdawało się, że sprawa caia została skończo­
na i że Rydzyna jest stracoua. Pogodzono się 
też z myślą, że ks. Antoni - nłkowski jest już 
ostatnim aziedzicem polskim na Rydzynie, dzie­
dzicem cna wymarciu*.

Tymczasem przed kilku tygodniami ordynat 
zaprosił trzech redaktorów poznańskich 1 w to­
warzystwie znanego, osławionego posła, d ra Zy­
gmunta Dziembowskiego, przedstawił jakioś do­
kumenty, mające zaświadczyć, ze zuiuszony jest 
do wejścia w układy z rzą-lem pruskim. Książę 
ordynat prosił redaktorów o pomoc i takie przed­
stawienie w pismach sprawy, któreby go rozgrze­
szyło z tych układów. Natrafiwszy na opozy­
cję, ks. Sułkowski ogłosił list, w którym z je­
dnej strony skarży się na swój los, z drugiej 
przyrzeka, że cl.iedyś, po śmierci* z otrzymanych 
od rządu pruskiego pieniędzy stworzy coś... coś..., 
co wyjdzie tylko na pożytek społeczeństwa pol­
skiego.

List ten jednakże nie podziałał uspokająjąco 
na oburzoną na księcia opinię pnbliczną. Wszyst 
kie dzienniki poznańskie wystąpiły ostro prze­
ciwko niemu. Sprzedaż ta wogóle jest zagadko­
wa Nasuwa się bowiem pytanie, za co rząd 
pruski, który za lat kilka wejść może darmo w 
posiadanie Rydzyny, gotów jest płacić 3, a na­
wet 4 mii. marek obecnie? Można przypuszczać 
wskutek tego, że rząd pruski obawia się, iż wy­
rok sądów pruskich nie był całkiem prawomocny

i że hr. Potoccy spróbują raz jeszcze szczęścia. 
Nie chcąc więc utracić tak pięknej sposobności, 
decyduje się na znaczny wydatek, byle tylko 
jukm.jpr^Jzej przeprowadzić swe plany wyzucia 
polaków z ziemi ojc/ystej.

U ch w ały  w yd zia łu  
ra d y  n a c z e ln e j P. S .  L.

- M -

Stosownie do zapowiedzi odbyło się w Tar­
nowie posiedzenie a,, działu rady naczelnej i 
wszystkicn posłów Pilskiego Stronnictwa Ludo­
wego. Obrady trwały dwa dni. Przewodniczyli 
uaprzemian prezes Stapiński i wiceprezesi d-r 
Bernadzikowski i Bojko.

Posiedzenie rozpoczęło się sprawozdaniem 
prezesa Stapińskiego za czas od kwietnia r. b., 
następnie debatowano nad bieżącemi sprawami 
poi tycznemi. A więc omówiono stosunek P S. 
L. do innych stronnictw, rozwój P. S. L., prze­
bieg rokowań z Kołem Polskiem w Wiodiiiu, 
udział w naradzio słowiańskiej w Pradze, stosu­
nek ao rządu krajowego i t. d. Zakończono te 
rozprawy jednomyślnem uchwaleniem votum zau­
fania dla zarządu sirounictwa. Następnie d-r 
Bardel odczy‘ał sprawozdanie kasowe, które zo­
stało zatwierdzone przez wydział rady naczelnej. 
Na wniosek d-r Greka postanowiono zwołać 
osobne zebranie dla wysłuchania sprawozdania 
o przebiegu narad słowiańskich w Pradze. Bar­
dzo obszerną rozprawę przeprowadzono nad ak- 
cyą ratunkową dla dotkuięlej klęską powodzi 
ludności rolniczej. Sprawozdanie posłów P. S. 
L. z działalności w Kadzie państwa i w Kole 
polskiem zostaio przyjęte z uznaniem Drugi 
dziuń zajęły obraay ad potrzebą orgauizacyi 
rolniczej i nad zarysem ustawy, którą przygoto­
wał i referował poser d r Storczyk.

Na zaKonczenie ąjazd uchwalił jeduomyślnie 
następującą rezołucyę:

cWyuział rady naczelnej uważa za rzecz ko- 
nieczną przeprowadzenie silnej, na zasadach 
sprawiedliwości opartej, zawodowej organizacyi 
rolniczej i oczekuje od sejmowego klubu posłow 
Polskiego Stronnictwa Ludowego, że dołoży 
wszelkich usiłowań, aby w najbliższej sesyi sej­
mowej została uchwaloną odpowiednia ustawo 
krajowa. Gdyby w drodze istawodawstwa sej­
mowego nie udało się wprnwadzić takiej organi­
zacyi, poieca się przewodnictwa Stronnictwa, 
aby utworzyło taką organ.zacyę przez powołania 
do życia zawodowej organizacyi włościańskiej*.

Prasa rosyjska oTurge- 
niewie.

Dzień 22 sierpnia, dwudziestopięcio­
le tn i  rocznica śmierci Turgeniewa, 
był uroczyście święcony przez prasę 
rosyjską. Olbrzymia ilość artykułów, 
wspomnień i studyów świadczy o tem 
uznaniu, jakiem się cieszy znakomity 
autor „Ojców i dzieci" wśród społe­
czeństwa rosyjskiego. Przytaczamy po­
niżej parę charakterystycznych wyjąt­
ków z całej powodzi artykułów.

„Dzisiaj— piszą „Ruskija Wieaomosti44 
—dzień uczczenia pamięci pisarza, na 
imię którego serce rosy ani na nie może 
nie drgnąć uczuciem słusznej dumy 
narodowej. Bo tylko dzięki jemu i po­
dobnym do niego ludziom w wielkiem 
kulturalnem wspófuoieganiu się ludów 
Rosya zajmuje jedno z miejsc honoro­
wych". Że tylko im zawdzięcza Rosya 
to miejsce, jakie zajmuje wśród społe­
czeństw kulturalnych, świadczy i „Sło­
wo". Zdaniem jego „ani w sforze nau­
ki, ani w sferze techniki nie wydała 
R sya takich wielkich imion, jak w 
sferze literatury i sztuki Ten fakt ma 
swoje głębokie przyczyny. Geniusz 
narodu rosyjskiego rozwijał się nie na 
gruncie kultury, szczególniej kultury 
materyalnej, ale na gruucie ogólnej 
rosyjskiej niekulturalności44.

„W ielki humanista — pisze „Suwre- 
mmnrioje Słowo" — Turgeniew, stawiał 
swe pierwsze kroki na polu działalnoś 
ci literackiej wobec okropności życia 
rosyjskiego. Czułe jego serce i dusza 
pojęły odrazu, jakim stryczkiem strasz 
nym dla Rosyi jest pańszczyzna. I hi- 
storya zniesienia pańszczyzny zachowa 
nazawsze piękne imię Turgeniewa po 
śroJ tycn, którzy swoją pracą dopomo­
gli do zniszczenia tego i,ła. Całe wy­
kształcone społeczeństwo rosyjskie wy­
chowało się na Turgeniewie. Nie znać 
Turgeniewa, to znaczy nie znać Ro*yi, 
nie znać jej historyi w ostatnim, naj 
bogatszym w treść okresie".

Rola Turgeniewa w zniesieniu pańsz­
czyzny, znaczenie jego działalności li­
terackiej dla sprawy wolności należy 
już do nistoryi, Ale zdaniem „Rieczi*. 
jego rola, jako bojownika wolności nie* 
skończyła się jeszcze, „Turgeniew jako 
polityk żyje i będzie żyć. 1 teraz 
spełnia on pracę wielkiego znaczenia 
historycznego. On pracuje nad zjedno­
czeniem wielkiej Rosyi, nad zjednocze­
niem wnzystkic‘1 ludów, należących do 
niej. W tym czasie, kiedy rusyfikacya, 
stosowana za pomocą ognia i miecza 
przez Murawjewów, Hurków, Apuchti- 
nów i Bobrikowów, wywołuje tylko 
nienawiść do wszystkiego, co rosyjskie, 
— w tym samym czasie literatui*. ro­

syjska, słowa pisarzy rosyjskich doko- 
nywują coraz to nowych zdobyczy: ży­
cie rosyjskie, sami rosyanie stają się 
blizkimi wszędzie. Bohaterowie Turge­
niewa wchodzą do środowiska wrogich, 
„obcoplemiennyoh-4 społeczeństw, nisz­
czą nienawiść, wywołaną przez rosyj­
skich azyatów, i szczepią szacunek dla 
narodu rosyjskiego44.

„Jakiekolwiek przewroty—piszą „Pe- 
tersburskija Wiedcmosti41— byłyby js-sz- 
cze udziałem literatury rosyjskiej, Tur­
geniew nie będzie nigay zapomniany. 
Jest on jednym z tych rzadkich pisa­
rzy, którzy doskonale oddali w swych 
utworacn charakier swojego narodu, 
Mamy pisarzy, którzy dobrze odmalo­
wali cę lub inną warstwę narodu, jego 
osobliwe cechy. Turgeniew zaś oddał 
ogólny charakter narodu, przejawiający 
się we wszystkich jego warstwach14.

Wśród tych głosów poważnej oceny, 
hołdów i uznania, jak złośliwy dyso­
nans dźwięczą słowa „Ruskiego Zna- 
mieni44, które z wysokości swego „pa- 
tryotyzmu44 uznało, że prowintsyonalne 
oddziały związku nar. ros. mają prawo 
wziąć udział w obchodach na cześć 
Turgeniewa. Mają one nawet obowią­
zek to zrobić, bo „Turgeniew niejedno­
krotnie dawał trafne charakterystyki 
izraelitów, nie nazywając ich inaczej, 
jak „żydami44. Dla prawdziwego, „pa- 
tryotyzmu*4 jest to oczywiście dosta­
teczną podstawą dla zaliczenia Turge­
niewa w poczet wielkich mężów ro­
syjskich.

Wogóle charakterystycznym objawem 
minionej rocznicy jest dziwnie uprzej­
my stosunek prasy reakcyjnej dp ju b i­
lata. Między innemi pisze „Swiet": 
„święto Turgeniewa— to święto rosyj­
skiej świadomości narodowej, postępu 
narodowego i patryotyzmu.* A tymcza­
sem Turgeniew „na rewolucyę pienią­
dze dawał, z przestępcą państwowym, 
Hercenem, był w przyjaźni, w więzie­
niu siedział i w wydawnictwach niele­
galnych pisywał"... Chyba „Świet" 
przyszedł 00 przekonania, że to wszyst­
ko jest właśnie świadomością narodo­
wą 1 patryotyzmem?

Powiadają, że ta osobliwa sympatya 
i uznanie pism reakcyjnych wypływa z 
chęci zrobienia na złość drugiemu ju­
bilatowi, Tołstojowi, który za parę dni 
ma święcić pięćdziesięciolecie swej dzia­
łalności autorskiej.

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

0  Specyalna komisya przy głównym sztabie 
wojskowym zreformowała obecnie przepisy, doty- 
czącj zawierauia małżeństw przez oficerów.

Jak wiadomo, dotąd obowiązywały dwa za- 
sirzeżenia: 1) ażeby zamierzający _awrzeć związki 
małżeńskie składali kaucye w ilości 5 tys. rubli 
i 2) aby żenili się jedynie z córkami dwóch klas: 
szlachty i kupców.

Obecn.e zastrzeżenia te zostaną zuiesione.
0  Według sprawozdania departamentu skar­

bu, zwyczajnych dochodów państwowych wpły­
nęło do maja w 1908 roku na sumę 924,4 miliona 
rb., to jest o 34,1 mil. rb. więcej, niż w tymże 
okresie zeszłego rokn.

©  Wnet po otwarciu sesyi jesiennej Dnmy 
Państwowej, opozycja zaraz na pierwszem po 
siedzeniu wystąpi z żądaniem, ażeby przyznać 
kobietom prawo nczęszczan.a na wykłady w wyż­
szych zakładach naukowych.

©  W sprawie nowego prezydyum Dunn Pań­
stwowej dzienniki piszą, że obecny wiceprezes, 
bar. MeyenJorf, ma zrzec się swej kandydatury 
i zamiast niigo, przeszeamy w ‘ akim ranie na- 
pewno umiarkowany kadet niakłakow, na które­
go głosowaliby wszyscy pażdzierniKowcy.

0  Ministerstwo spraw wewnętrznych oraz 
ministerstw- skarbu rozesłały okólnik, w którym 
zalecają gubernatorom i dyrektorom izb obra­
chunkowych, aby zajęli się ściąganiem długów 
zywnośc-owych z ludności. Według wiadomości, 
zebranych w pomienionych ministeistwach, w tym 
roku urodzaj zboża w Rosyi był zadawalający.

0  Prz}byli do Pateisburga senatorowie fin­
landzcy, EL i Danielsobn, otrzymali dłuższe po­
słuchanie u prezesa ministrów Stułjgina i mini­
stra skarbu Kokowe^wa. Senatorowio odnieśli 
wrażenie, że obecnie stosnuek kół petorsburskich 
do spraw finlandzkich nie jest tak zaostrzony.

0  Na zjeździe październikowców w Moskwie 
ma być pomiędzy inuemi poruszona sprawa pol­
ska. LTczestuicy zjazdu w Pradze, należący do 
stronnictwa, będą mogli przy tej sposobności wy­
kazać, jak rozumieją powzięte tam uchwały i w 
jaki sposób mogliby je wprowadzić w życio.

Jednym z punktów porządku dziennego ma 
być także omówienie kwestyi prasy partyjnej, 
reprezentowanej dotychczas bardzo słabo i przez 
dzienniki, nie solidaryzujące się często z ogólną 
działalnością partyjną.

0  Do Carycyna przybył gubernator hr. Ta- 
tiszczew dla rjzpatrzenia sprawy pogromu inteli- 
gencyi w tutejszym clasztorzj. W rozmowie 
z przedstawicielami miasta gubernator oświad­
czył, że on zaproponuje biskupowi Hermogenowi, 
aby ten usunął Iiiodora z Carycyna. W razie 
odmowy, gubernator ma go sam wysłać za obręD 
guberuo saratowskiej.

g) W tych dniach w odległości 130 wiorst 
haibina wykryta została w pewnej wiosce 

chińskiej fthryka podrabianych biletów kn dyto- 
wych. W fanzio, w której urządzono fabrykę, 
znaleziono dwa aparaty fotograficzne najnowsze­
go systemu, walcownię i wielką i’ość Zakonów 
z farb3mi, i dwa negatywy zdiete z p.ęćsetru- 
blówek. Urządzenie Lbryki kosztowało conąj- 
mniej trzy tysiące rubli. Założył ją były dzie­
siętnik chińskiej kolei wschudniej. Podrab aniem

4)
LEONID SIEMIONÓW.

Kara śmierci.
Przekład Edw. Paszkowskiego.

I począł zarazem współczuć naczelni­
kowi »v jego drobnych, nudnych i stra­
sznych troskach służbowych i poraź 
pierwszy dojrzał w nim człowieka, wi­
dząc wyrytą na twarzy jego niemoc 
wobec męczarni gimnazyasty.

„Może podejść i poprosić, żeby gim- 
nazyasię powiesili pierwszego, a ja po- 
czekam--zawsze będzie mu lżej"... krę­
ciło mu się w mózgu.

I zdało mu się tak prostem wykonać 
to tutaj, bo przecie wszyscy oni są 
ludźmi, i naczelnik, i on, i żołnierze, 
bo przecie i on nie jest jakimś tam 
złoczyńcą, i każdy powinien zrozumieć 
to proste, ludzkie uczucie wobec tak 
ważnej i wspólnej dla wszystkich spra­
wy, jak śmierć...

W  chwili jednakże, gdy obmyślał, 
jak to uczynić, wiedzą", że nie można 
o to prosić głośno, lecz należy to uczy­
nić ostrożnie i prosto, żeby zrozumieli—

straszne oczekiwanie w kancelaryi wię 
zieiinej skończyło się.

Zapanował ruch ogólny i syn diaka, 
jak gdyby tknięty wyższem czuciem ~ 
którem męczyli się, odurzali i drżeli tu 
wszyscy, zapamiętywująe każdy szcze­
gół zewnętrzny—zauważył na zegarze 
ściennym, że przebyli w tem miejscu 
zaledwie pięć minut.

Była bez trzech minut siódma. 
Ponaglali, wyprowadzili na podwórze 
I znowu popychano się we drzwiach, 

przepuszczając skazańców między dwo­
ma żołnierzami. I drżeli na mrozie nie 
ubrani. Na przedzie szedł ten sam ofi­
cerek. Z tyłu, w pełnym składzie ru­
szyli z sąsiedniego pokoju świadkowie 
kaźni.

Pop przez cały czas odbywania w kan­
celaryi ostatnie formalności strasznie 
był poruszony i wciąż chodził po ma­
łym sąsiednim pokoiku, gabinecie na­
czelnika.

Zdawało mu się, że wszystko to jest 
czemś zwierzęcem, i że można było tego 
uniknąć, przebaczywszy, bodaj im 
wszystk.m po chrześcijańsku.

„4le widocznie myćmy mali ludzie... 
naczaletioo lepiej wie", myślał i wciąż 
zaczynał modlił wę, w czem przeszka­
dzali mu obecni i otoczenie .. W ięc de­

nerwował się, odrzucał w tył włosy i 
męczył wiszący na piersi krzyż.

Naczelnik zawezwał go wreszcie.
Wzruszony, rzucił się raptownie i wy­

rosło nagle przed mm głupie pytanie: 
gdzie spowiadać- tu, czy w kancelaryi?

Zdecydowano, że w kancelaryi.
— No. przynajmniej jednemu dostar­

czę pociechy, a za innych pomodlę się... 
starał się uspokoić, czując, jak mu ser­
ce bye.

Prokurator irytował się, usiłując nie 
myśleć o tem, co musi nastąpić i my- 
ślai o żonie, którą zostawił w ciepłej 
i zacisznej pościeli. Lubiła dekadenckie 
wiersze, miała wogóle „czerwone gusta" 
i on sam temu współczuje, i ou sam 
wszystko rozumie.

„Gzaa już przejść do nowych porząd­
ków. Ale przecie, proszę panów, wszyst­
ko to jest tak jasne. Dopóki istnieje 
jedno prawo, należy je wykony­
wać... Gdy dojdą do władzy, wy­
dadzą inne prawa, a wtedy będą żyć, 
jak zechcą"...

I budziła się w uim jakaś niechęć do 
tych ludzi, że nie są prawnikami i nie 
mogą tak prostej prawdy zrozumieć... 
Chociaż z punktu ludzkości było mu 
ich naturalnie bardzo żal.

Więc przekładał z kieszeni do kie­
szeni wyrok, który musi im przeczytać,

usiłując zebrać siły, by zachować spo­
kój.

Doktór był pijany, palił; bryzgając 
śliną, opowiadał sekretarzowi o jakiejś 
swojej krzywdzie.

Oficer konwojowy spoglądał na ze­
garek.

Nakoniec tam, na podwórzu więzien- 
nem, na miejscu kaźui pod szubienicą— 
gimnazyasta wybuchnął płaczem i łkał, 
zalewając się łzami. Nie mógł już mc 
powiedzieć i płakał jak dziecko.

Całą swą siłę, całą nagromadzoną 
energię zużytkował w czasie spowiedzi, 
w którą nie wierzył. Nie wierzył i w 
Boga, nie rozumiał tego. Ale mj^l o 
matce nie dawała mu spokoju i roz­
mowa z popem była wszystkiem, co 
mógł wymyśleń dla jej ukojenia. Prosił 
więc, popa, aby zapewnił matkę, że u- 
marł spokojnie, z wiarą w nieśmiertel­
ność i z miłością dla matki Chciał bodaj 
kłamstwem kupić to dla niej, aby nie 
cierpiała zbytecznie.

Teraz jednakże rozbudzone i w strzę­
py porwane uczucia przylgnęły do my­
śli, że w czasie spowiedzi zapomniał o 
siostrze.

I ogarnął gn nagle taki ból na wspo­
mnienie, że on nigdy nie był spra­
wiedliwym dla tej brzydkiej, skrofuli­
cznej dziewczyny, która będzie sądzić,

że on jej nie kochał i zapomniał o niej 
w ostatńiej godzinie życia, i że to już 
jest do nienaprawienia—że zalewał się 
łzami i płakał łkając i trzęsąc się ca­
lem ciałem.

Scena była do niezniesienia.
Otaczającym łzy napływały do oczu. 

Trzeba było położyć temu koniec. W ięc 
jego pierwszego schwycił kat, a on 
ucichł nagle, jakgdyby zastygł—poddał 
się...

Inżynier, przez całą drogę rozmyśla­
jący nad tem, że trzeba będzie w ja ­
kiś sposób dopomódz malcowi i nie 
mając pojęcia, jak to uczynić, przeko­
nawszy się, że szubienic jest pięć, u- 
spokoił się i ześrodkował na tem no* 
wem uczuciu spukoju, które nagle ro­
zwarło się przed nim i wobec którego 
wszystko było tak drobnem i nic nte 
znaczącem. Nawet słysząc nerwami 
Dła^z chłopca, już się nie wzruszał, 
wiedząc, że oto oni umrą i wszystko 
zaraz skończy się dla nich—i łzy i to, 
co je sprawia.

Spojrzał nawet dwa razy na błyszczą­
ce jasnemi gwiazdami niebo i zdawało 
mu się, że i one mówią mu o tem, 
czei?o on w duszy swojej jest świa­
domy.

Wciągnął więc poraź ostatni chłodne, 
mroźne powietrze do piersi— i sam od­
trącił stołeK.

Klemankin poruszony i zdenerwowa­
ny przez gimnazyastę, zabełkotał nagle 
i krzyknął — że to się nie przebaczy 
im. katom i zwierzętom!

A prokurator, jak gdyby coś przełk­
nął przy tem i wszyscy spuściwszy 
oczy, drgnęli, wiedząc, że nie warto 
spierać się i przeczyć mu teraz.

Robotnik natomiast marznął i drżał, 
a syn diaka usiłował śmiać się, lecz 
oczy miał błędne.

Po upływie dwudziestu minut—stra­
sznych, męczących dwudziestu minut, 
podczas których prokurator i inni, 
odwróceni tyłem do powieszonych, nie­
cierpliwie deptali śnieg na miejscu, a 
sekretarz sądu zgrabny młody człowiek 
w binoklach na nosie i w sądowym 
uniformie, a także oficer i naczelnik 
więzienia patrzyli na zegarek—doktór, 
plącząc się w długiem futrze, szybko 
obchodził wisielców, pobieżnie macał 
ich nogi i starając się prawie niedoty- 
kać icb ciała, niewyraźnie mamrotał:

— 0... martwi, martwi... zupełnie 
martwi... naturalnie martwi... Niema 
o czem myśleć... Ja podpiszę!..

Rozchodzili się i wszystko dokoła 
było tak, jak zawsze.

K O N I E C .
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trudził się więzień, zbiegły z robót ciężkich. 
Podrobione trzyrublówki mczem nie różniły się 
od rzeczywistych.

0  B. minister dróg i koirunikacyi, Chiłkow, 
występuje z projektem urządzenia w Kosyi ko- 
miinikacyi automobilowych (na bruku drewnianym 
z bali lub kostek).

Według tego projektu, wiorsta takiej drogi 
ma kosztować około czterech tysięcy rubli.

Z prasy rosyjskiej.

„Rossija* w szeregu artykułów, nie 
na/.byt wysokiej miary publicystycznej, 
stara się wyjaśnić ud usurn iinland- 
czyków istotę stosunku Pinlandyi do 
Cesarstwa.

«Nie uznajemy tego, że Finłandya jest jako­
by w realnej z Rosyą unii: cesarstwo wszechro- 
syjskie jest jedyne i niepodzielne. Jest to za­
znaczone w istniejących ohecnie prawach zasa­
dniczych, a nie mniej stanowczo było wyrażone 
w dawnej redakcyi praw zasadniczych. Przypom­
nijmy sobie art. 4 praw zasadniczych w dawnej 
redakcyi. Było tam powiedziane, żo od cesar­
skiego tronu rosyjskiego są uieoddzieme trony 
Królestwa Polskiego i Wielkiego Księstwa Fin­
landzkiego. Wyraz dron* jest tu oczywiście 
rozumiany me jako fotel, złocony i pokryty 
rzeźbą, na którym spoczywa Monarcha w czasie 
koronacyi, stojący w pałacu Zimowym lub w sa­
li tronowej w fłelsingforsie. Rozumie się tu 
władza państwowa, najwyższa, ze wszelkimi jej 
atryouiami, świętemi prawami i prerogatywami 
A jeśli mówią o niej, że jest niepoazielna, to 
znaczy jest jedyną. Niepodzielność wiadzy wy­
łącza wszelkie rozdwojenie, wszelki dualizm. 
Niepodzielność i jedność — to synonimy*.

Zgoda. Czy jednak ta „przekonywu­
jąca" filozofia przekona „niesfornych" 
finlandczyków? Czy wogóle takie jało 
we, teoretyczne dociekania wpłyną na 
wyjaśnienie jednego z najbaraziej wa­
żnych zagadnień państwowości rosyj­
skiej?

Uchwała synodu, wzywająca ducho­
wieństwo, aby propagowało wśród 
swoich parafian powstrzymywanie się 
od ODchodzenia jubileuszu Tołstoja, wy­
wołała następującą replikę „Nowego 
Wremieni":

«Zdarzyła się rzecz zupełnie nieprawdopodo- 
podobna. W lym czasie kiedy cała Rosya, 
przeglądając jakikolwiek tom prac Tołstoja, 
zwrara sie myślą do Jasnej Polauy i mówi w 
duszy najdroższe słowa lenn wielkiemu pisarzo­
wi, który przez pół wieku stanowi chluuę kraju 
i narodu, w tym czasie z placu Senatu w Pe­
tersburgu rozlega się głos, na wzór hiszpańskiej 
inkwizycyi wypowiadający — veto.

cZarząd duchowny, w zwykłej kancelaryjnej 
formie swojej procedury, wydał dokument, wzy­
wający tprawosławnycn synów cerkwi* do po­
wstrzymania się od obchodu jubileuszu hr. L. 
Tołstoja, aby się wybawić od sądu Bożego, pom- 
nąć, że «Pan Btg nie może być znieważany*.

-.Obowiązani jesteśmy zaznaczyć, że można 
najzupełniej nie podzielać teologicznych poglą­
dów Tołstoja, ani w całości, ani w części, ale 
Uależy sobie uprzytomnić, że ma być uczczona 
nie teologiczna działalność* jego, jak się niedo­
kładnie wyraża dokument synodalny, ale osoba 
wielkiego człowieka, ze względu na jego wiel­
kie, artystyczne utwory. I do tego obchodu, nie 
poniewierając zupełnie swojej religii, ma najzu­
pełniejsze prawo prawosławny lud rosyjski, i w 
warstwacu oświeconych, i w niższych. Nie oka­
zać tej czci, me wziąć udziału w tym obchodzie 
byłoby niewdzięcznością i b-akiem szlachetności 
ze strony społeczeństwa i ludności, a o tern ma 
ono prawo mieć zdanie samodzielne*.

W „Nowem Wremieni' ile dni, tyle 
zdań o jednej i tej samej kwestji. Nie­
dawno Tołstoj był przedmiotem napaści, 
dziś bronią go od ataków biurokracyi 
synodalnej. Pisma reakcyjne nie po­
siadają się ze złości, że „taki porządny 
organ" zmienił raptem front.

W  tym oamjm numerze znajdujemy 
inną próbkę stałości poglądów „porzą­
dnego organu". „Kreuz Zeitung" za­
rzuciła „Nowemu Wremieni" germano- 
fobię.

cKrzyżowa Gazeta* — odpowiada cNow 
Wremia* — wprowadza swoich czytelników w 
jawny a szkodliwy błąd. Obstawaliśmy .zawsze 
przy stosunkach przyjaźnycb względem zacho­
dniego sąsiada. Znamy jego siłę, cenimy jego 
kulturę, interesujemy s.ę jego rozkwitem i siłą, 
ale się go nie boimy. Rosya przeżyła już okres 
kultu powag zachodnich i strachu wobec nich*

Cóż znaczą wobec tego olbrzymie 
artykuły Mienszykowa o zdobyciu Pe­
tersburga przez niemców, o konieczno­
ści zachowania z nimi przyjaznych sto­
sunków za wszelką cenę i t. d.? Jeśli 
„Nowoje Wremia" przestało już wyzna­
wać kult bożka pruskiego, a co zna- 
mienniejsze obawiać się go, to po co 
alarm i zamieszanie?

W „Rieczi" Mereżkowski krytykuje 
odezwę synodu. W artykule swym 
zaznacza on, że przedtem synod rzucił 
anatemę wyłącznie na Tołstoja; teraz 
zaś — zdaniem jego - ha całe społe­
czeństwo rosyjskie i literaturę.

Protestując przeciw temu, Mereżkow­
ski staje po stronie Tołstoja. Nastę­
pnie mówi on, że geniusz jest wielkim 
darem bożym, i dlatego nie należy nim 
poniewierać. Mereżkowski pod koniec 
artykułu wspomina o strasznym sądzie 
Bożym.

„Słowo" petersburskie porównuje 
encyklikę synodu ze zwykłym okólni­
kiem synodalnym, . z tego punkiu wi­
dzenia przystępuje do jego oceny.

Omawiając ostrą krytykę odezwy sy­
nodu, zamieszczoną w „Nowoje Wre- 
mia‘ , „Russkoje Znamia" ossarża organ 
A. Suworina o to, że błogosławi „kom­
panię żydowską na korzyść Tołstoja. 
„Raz spełnione przestępstwo względem 
wiary prawosławnej i narodu rosyjskie­
go na zawsze pozostanie przestępstwem. 
My czarnosecińey pozostaiiemy przy 
swojem przekonaniu, że zły człowiek 
nie może być dobrym pisarzem, i dla­
tego uważamy Tułstoja za niegodnego 
nazwy wielkiego syna ojczyzny. W y­
bryk „Nowego Wremieni" nie powi 
nien zmieszać nikogo z nas*.

Wielce interesującomi są te wiado­
mości, jakie Drzedostały się do prasy 
o historycznem posiedzeniu synodu, na 
którem postanowiono wydać odezwę. 
Jak się okazuje, metropolita Antoniusz 
był przeciwny ogłaszaniu stanowiska 
cerkwi wobec Tołstoja. Biskupi Her- 
mogen i Serafim nalegali na wydanie 
oaezwy, Redakcyą odezwy zajął się 
Wostorgow; potem jednak metropolita 
Antoniusz złagodził w niej niektóre 
zwroty.

G ł o s  wo ! ny .
Rubryka la, oLwarta dla wszy­

stkich, pow.iznio chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
nasz obchodzących, jest wolną 
arsną dia głoszenia i ściera­
nia się różnych poglądów i o- 
pinii, choćby niezgodnych lub 
sprzecznych z kierunkiem nasze­
go pisma. Redakcya.

Cele i zadania bieżącej chwili.
W  liście do p. R. I. autor wyznaje 

że pisząc, ten list, nie chciał przez wy­
stąpienie w prasie wywołać polemiki, 
mogącej szkodliwie oddziałać na sto 
sunki nasze, w tak ciężkich momentach 
dziejowych", zdziwiliśmy się więc nie- 
pomału odczytawszy w „Głosie wol­
nym* w .N° 130 „Dzienniku Kij-" nową, 
do guasi przeciwników wystosowaną, 
fili pikę, podpisaną Junius Lucius.

Wszak polemizować w dalszym ciągu 
z brakiem dobrej woli i dobrej wiary, 
a tej nigdy względem krajowców nie 
stosowano — nie warto, jest to cedzić 
wodę przez sito.

Byliśmy solą w oku olbrzymiej 
większości, (sic) która wynosiia siebie 
i doktryny własne ponad interesa kra­
ju  i społeczeństwa, gorszyliśmy ją 
własnem przebudzeniem; rola nasza, w 
drzemce pogrążonych, powinna była 
dalej spoczywać w letargu, nie dając 
znaku życia. Znosiliśmy sporo nieza­
służonych pocisków oa współbraci na­
szych zawsze za wyznanie zasad, któ­
rych prawdę w drodze ewolucyi poli 
tycznej wyjaśnia sytuacya obecna. 
Wódz, a raczej leader N. D. z Króle­
stwa, posiedział: „że prowineye za­
chodnie Cesarstwa już nie mają dla 
narodu polskiego dawnego znaczenia". 
Według słów prasy, stał się on nawró­
conym Szawłem, w drodze do słowiań­
skiego Damaszku, my zaś naodwrót 
słyszymy nasze cur persecuti sumus, 
pomimo żeśmy nie pojechali do Pragi 
na zjazd, sam fakt którego był ponie­
kąd potwierdzeniem pośredniem nasze­
go credo.

Gdy cc do zasad polityki ipołeczeń- 
stwo polskie na kresach coraz bardziej 
się zbliża z sobą, czemu tylko pizy- 
klasnąć wypada — rola nasza polega 
dziś na spokojnem wyczekiwaniu dal 
szych zwrotów taktyki politycznej w 
kierunku trzeźwości i roztropności. 
A ponieważ francuzczyna wśród nas, 
jeszcze kwitnie, o ile uszu naszych 
i cudzych nie razi: nous detons, nous 
reeueillir sans nous effacer.

Zadaniem naszem jest popieranie ce­
lów społecznych i kulturalnych przede- 
wszystkiem. Mamy na myśli naszych 
bezrolnych siedzących na roli, młodzież 
naszą uczącą się, która doznawała prze­
cie opieki naszej w osobie tylu zie­
mian, pełnych współczucia dla jej lo­
sów, pracowników na niwie społecznej, 
interesom uczącej się młodzieży odda­
nych; popieranie zbioru funduszu 
Aleksandra Jabłonowskiego, którego 
benedyktyńskiej pracy i zamiłowaniu 
dziejowej prawdy w poszukiwaniach 
zawdzięczamy naszą świadomość i po­
znanie racyi bytu naszego na Rusi; w 
oświetleniu naszej przeszłości, zrozu­
mienie udziału naszego w kolonizacyi 

kulturze tego kraju, do którego 
rdzennej ludności zaliczać się mamy 
wszelkie prawo; Kasę emerytalną pra­
cowników na roli i przemyśle rolnym, 
instytucyę użyteczną i niezbędną, w 
której obowiązkiem ziemian jest brać 
jak najszerszy udział.

Słowem, musimy starać się przeko: 
nać własne społeczeństwo, które kocha­
my i któremu służyć pragniemy, że 
możemy mu być pożyteczni zawsze — 
a często potrzebni.

O egoizm klasowy — o feudaiizm, 
napróżno nas posądza p. Lucius Junius. 
Co do zmiany taktyki — ona jest 
jasną. Nie narzucamy jej nikomu z 
guasi przeciwników naszych — ale sto­
sować ją musimy sami względem spo­
łeczeństwa i u siebie. Powinnością 
naszą będzie zaprzestać wszelkiej dal­
szej polemiki, która tylko drażni. „Bło 
gosławieni pokój czyniący", albowiem 
o pokój ten wśród nas dziś nam naj­
bardziej chodzi i na nim przyjście Kró­
lestwa Bożego na ziemi opieramy.

Rzekoma auookonfesya, czy też auto- 
dydaktyka, nam nie pomoże w speinia- 
n ‘ j zadania, a gdy powodzenie głoszo­
nych spraw nie od nas zależy, zastrzedz 
się wszelako musimy od nowych za­
rzutów rzymianina, któryby mógł w 
przyszłości znów wygh.sić o nas na 
szpaltach „Dziennika Kij." z Tacytem 
w ręku: sollitudinem faciunt, pacem 
apellant.

Franciszek P.

KRONIKA PROW IN CYONALNA

(Z  pism i od korespondentów).

kolonii dziecinnych gości w pięknej 
Szapijówce. Ku końcowi pobytu dzie­
ci goszczących tu już od czerwca, mło­
dzi ich opiekunowie urządzili teatrzyk 
amatorski, zakończony ślicznym sym­
bolicznym obrazem z „żywych kwia­
tów" i wybornym podwieczorkiem dla 
małych aktufów i figurautów.

Trudno było bez rozrzewnienia pa­
trzeć na tę dziatwę uszczęśliwioną, o- 
gorzałą, rozkwitającą w tem cieple sei- 
decznem, którem je tu otoczono i tyl­
ko żal zdejmował, że nie wszystkie "te 
biedne, po miejskich zaułkach wy­
nędzniałe i wykoszlawione istotki ko­
rzystać mogą z takich wczasów letnich. 
A jednak co rok kilkaset dziatwy pol­
skiej z Kijowa znajduje gościnę w do­
mach obywatelskich, wywożąc nietylko 
zdrowie fizyczne, ale i wrażenia, które 
im pewnie na życie całe pozostaną. 
To, zdaje się. najskuteczniejsza i naj­
milsza propaganda przeciwdziałająca 
zgubnym rozkładowym wpływom nę­
dzy i zepsucia. Spędziwszy tak kilka 
tygodni „pod znaaiem letnich kolonii, 
w pięknej, choć tego roku pod wzglę­
dem urodzajów nieco upośledzonej 
Ukrainie, i zdumiawszy się nad mnó­
stwem automobili, które tu, jak grzy­
by po deszczu coraz liczniej się poja­
wiają, niezrażone uarkołomnemi droga­
mi i ińostkami „których niema" czę­
stokroć, i nad... powiedzmy szczerze— 
skąj-ością pism i książek w tem psze- 
niczneni i buraczanem „El Dorado", — 
wyruszamy smutnie do biednej, woda­
mi ziemskiemi i niebieskiemi zalanej, 
gradem pobitej, a podatkami wyciśnię­
tej krainy, która dźwiga się jak może, 
i wdjwiem groszem żywi także swoje 
kolonijki letnie i przytuliska dla sierot, 
i naprawdę, coraz więcej ksiąg druku­
je, choć na nią narzekają i wygadują 
niezawsze, słusznie. Gość zdaieka.

—  Sprostowanie. W sprawie wzmian­
ki p. t. „Za nauczanie języka polskie­
go", umieszczonej w „Kronice Prowin- 
cyonalnej“  Na 181 Dziennika, otrzy­
mujemy od p. T. Zagórskiego wyjaśnie­
nie, że

1) Wnosił ou obronę jedynie w imie­
niu p Bolesława Kraczkiewicza. Pana 
Juljana Kraczkiewicza zaś bronił ad w. 
przys. p. Bujalski z Berdyczowa;

2) Obaj oskarżeni skazani zostali na 
zapneenie tejr samej kaiy pieniężnej 
w sumie 3 rubli.

—  Nlżyłowice, pow. radomjski. We wsi 
grasuje silna epidemia, wśród małych dzieci w 
przeciągu dwóch tygodni zmarło z dziesięcioro, 
nawet niema komu po* iadnmić o tak mnogich 
wypadł ach śmierci należytych władz lekarskich. 
Więc byłoby pożądanem, ażeby władze lekar­
skie stwierdziły chorobę, jak również dały moż­
ność uniknięcia dalszych wypadków śmierci.

L. B.

— Skwira. W pewrną niedzielę sierp­
niową, pobożni zgromadzeni w skwir- 
skim kościółku doznali najmilszego 
wrażenia, gdy nagle z chóru, zamiast 
fantastycznych, ale niezbyt harmonij­
nych przygrywek miejscowego organ- 
mistrza, zabrzmiała pieśń nucona de- 
likatnemi jak srebrne dzwonki głosami 
dziecięcemi, przy pięknym akompania­
mencie, wychodzącym jak gdyby z no­
wych jakichś organów. Po mądrej i 
kunsztownej przegrywce nastąpiły zno­
wu śpiewy, polskie i łacińskie, wyjątki 
ze mszy ślicznie zharmonizowane, a 
nawet solo męskie, wszystko razem 
łączące się wr poważną a rozrzewniają­
cą całość aż do końca sumy, kiedy na 
pożegnanie zabrzmiała piękna a tak 
dobrze znana nuta: „Serdeczna Mat­
ko....". Niebawem wysypała się z ko­
ścioła gromadka małych, czyściutko 
ubranych dziewczątek z „kolonii let­
niej", której przewodniczyły opiekunki 
i organizatoiki tej uroczystości, młoda 
hr. T. z braciszkiem, dzierżącym jak 
kapelmistrz pałeczkę dyrygenta. Śpie­
wakiem solowym okazał się jeden z 
obywateli sąsiednich, kuz,yn tej muzy­
kalnej rodziny, w tak miły sposób or­
ganizującej chór kościelny i to już po­
dobno od lat paru, od kiedy jedna z

— Samosąd. We wsi Giałówce, w pow. mo- 
hylowskim, zdarzały się w ostatnich czasach co­
raz częściej kradzieże. Wobec tego włościanie 
wybrali z pomiędzy siebie 20 pełnomocników, 
polecając im karać srogo każdego włościanina, 
u którego znajdą kradzione rzeczy. W tych 
dniach pelnomocuicy rozpoczęli poszukiwania; 
wynikiem których było z laJezienie kradzionych 
rzeczy u 6 włościan. Pełnomocnicy zaczęli "ka­
tować złoaziejów, aopiero przybyła polieya poło­
żyła kies samosądowi. («Kij. Wist.),

— Lasy w gub. wołyńskiej. Pomimo ekspłoa- 
tacyi lasów wołyńskich przez różnych pizomj - 
słowców zajmują one jeszcze znaczne, przestrze­
nie w gubernii. Ogólny obszar lasów wołyńskich 
wynosi 1,600,000 dzies. Z tej liczby przypada 
na pow. owrucki 350,uOO dzies., na rówieński 
305,000, na zwiahe'ski 215 tys., na łucki 
213 tys., ua nowogród-wołyński 154 tys., żyto­
mierski, około 150 Lys. 'dziesięcin, kowelski 
116 tys., dubibński 79 tys., krzemieniecki 41 
tys. i starokonstantynowski 10 tys. dziesięcin. 
Z tej liczby do rządu należy 350 tys., do wła­
ścicieli prywatnych przeszło milion, do wydziału 
apanażowego 30 tys., du włościan 1,300. do kla­
sztorów i miast 6,000 dz. («Woł. Zizń»).

— Płot kirów, gub. podolska. Projektowany 
na sierpień zjazd pszczelarzy z pow. płoskirow- 
skiego i latyczowskiego odłożony został na wrze- 
sief (vPod.»).

Pasynkl, pow. jampolski. Włościanie wsi Pa- 
synok, zorganizowali cTowarzystwo spożywcze*.

(«Pod.»).
— Stan plantacyi buraczanych na Podolu.

Jakość buraków w gub podoiskiej jest w tym 
roku na ogół zadawalająca. Miejscami tylko 
zbyt ruzwinęła się nać, a zamało sama głąb, 
procent cukru w takich burakach jost bardzo 
mały. W niektórych miejscowościach również 
zaszkodziły plantacjom ulewne deszcze,

(«Pod.»).
— Podróż powietrzna z Berlina do Nleżyna.

Dnia 21 sierpnia, dwaj członkowie towarzystwa 
aeronantycznego, p. Oskar Erbsle (Elbeifeld) 
i p. Sticker (Berlin), robiąc próby co do ilości 
godzin, jaką może się utrzymać w powietrzu im­
ion. cBerlin*, poszybowali o <*odz. 5-ej nad mia­
stem, wpadli następnie w silny prąd powietrza, 
który i(h poniósł przez Poznań* Warszawę i K'. 
jów a: do Niożyna, gdzie oni się spuścili na 
drugi dzień, t. j. dnia 22 sierpnia około godz. 
4-ej popołudniu. Przepędzili oni całą noc w po­
wietrzu nie podnosząc się wyżej 4 tys. metrów. 
Podróż ta trwał? więc 23 godziny, cojest rzad­
kim rekordom. Do Borlina obydwaj sportsmaui 
powrócili koleją przez Kijów. («Kijev\l.»).

Sprawa Asianowa.
Specjalna koinisya, prowadząca w cią­

gu miesiąca śledztwo w sprawie dzia­
łalności agentów policyi śledczej i ki­
jowskiej policyi miejskiej, wydrukowała 
swe sprawozdanie. Rzuca ono światło 
na organizacyę wydziału śledczego, na 
zakończenie zaś komisya przychodzi do 
niezbyt pocieszających konkluzyi:

„Wydział śledczy przy kijowskiej po­
licyi śledczej zorganizowany został w r. 
1880 i w ciągu 20 lat pozbawiony był 
niezależności i zarządzał nim jnden 
z pomocników policmajstra. P. Rudoj, 
pamiętny ze skandalu z prowokatorską 
ekspropryacyą u Halperina, był pierw 
szym naczelnikiem wydziału śledczego, 
po nim nastąpił S. Asłanow. Otrzymy 
wał on 1,600 rubli pensyi rocznej 
i na# wydatki na prowadzenie śledztwa 
13,711 rb., które to pieniądze mógł wy­
datkować według swego uznania. W o­
bec tego komisya nie mogła określić, 
ile pieniędzy potrzebuje wydział na 
prowadzenie śledztwa.

Za Rudoja wy datki te nie przekra 
czały asygnowanej sumy, Asłanow zaś 
od początku swej działalności przekro 
czył określuną sarnę, do czego nie był 
upoważniony, a więc już ten fakt był 
wykroczeniem służbowem Nastęonie 
sprawozdanie koniisyi daje szczegółową 
charakterystykę wszystkich urzędników 
wydziału śledczego i ich biografię, we­
dług której większość agentów miała 
nader podejrzaną przeszłość i była zu­
pełnie niezdatną do pełnienia powie­
rzonych im obowiązków. Agentami po­

licyi śledczej byli też dwaj uczniowie 
szKoły realnej i jeden student uniwer­
sytetu.

Czynności biurowe też pozostawiały 
wiele do życzenia. Regestr podręczny 
był prowadzony nader niedbale, sądząc 
zaś z korespondencyi biurowej, w wie­
lu razach nie dokonywano rewizyi, a 
ograniczano się spisaniem protokółu.

Komisya stwierdziła, iż z ogromnem 
opóźnieniom były dokonywane wszyst 
kie polecenia, dotyczące przeprowadze­
nia śledztwa w sprawie kradzieży, roz­
bojów i t. d., naprzykład na skutek o- 
świadezenia Dołęg -Komarowskiego o 
dokonanej u niego kradzieży, złożonego 
w dn. 7 sierpnia, przystąpiono do prze­
prowadzenia śledztwa dopiero po upły­
wie 4 miesięcy w dn. 3 grudnia. 
W bardzo wielu razach rezultaty prze­
prowadzonego śledztwa nie były skie­
rowywane na drogę prawną, a prowa­
dzona w tych sprawach koresponden- 
cya na podstawie rozporządzenia Asła- 
nowa, pozostawała bez należytego wy­
konania i była dołączona do aktów da­
nej sprawy. Taki był finał protokółu, 
sporządzonego w sprawie przywłaszcze­
nia przez kilku agentów pieniędzy, o- 
debranych u złodziei.

Zdaniem komisyi Asłanow w wielu 
razach umyślnie nieprawidłowo skiero­
wywał korespcndencyę, aby zatuszować 
swoje lub swych podwładnych postępo­
wanie, a bardzo często nawet w celu 
ukrycia przestępstwa. Co się zaś tyczy 
regestracyi rzeczy, odebranych prze­
stępcom, to komisya spotkała taką gma­
twaninę, takie mnóstwo nadużyć, że 
doprowadzenie spraw do porządku uwa­
ża za niemożliwe.
• Na podstawie tych danych, jakoteż 

wyjaśnień agentów, komisya przyszła 
do wniosku, że w działalności agentów 
nie było zupełnie legalnego systemu 
wykrywania różnych przestępstw. Ucie­
kali się oni do podejrzanych osobisto­
ści. które za wynagrodzenie pieniężne 
wskazjwały miejsca pobytu przestęp­
ców Wogóle komisya przyszła do prze­
konania, iż jak agenci, tak i Asłanow 
nie starali się zupełnie o wykrycie prze­
stępców, a o wyciągnięcie jaknaj więk­
szych korzyści dla siebie.

Działalność agentów policyi śledczej 
komisya scharakteryzowała w sposób 
następujący agent aresziuje znane mu 
z występnej działalności osobistości, bez 
ceremonii zabiera im wszystko, co znaj­
dzie, a przedewszystkiem pieniądze, i to 
naturalnie dla siebie, a potem puszcza 
Wulno; gdy nie znajdzie pieniędzy, wte 
dy oczywiście prowadzi aresztowanego 
do policyi śledczej, lecz i wtedy w na­
der rzadkich wypadkach sporządzane 
są'protokóły, spisane rzeczy i oszaco­
wana ich wartość."

Rewizya gabinetu antropometryczne­
go wykazała, że Asłanow starał się 
skrywać działalność przestępców i w tym 
celu niszczył ich fotografie lub sprze­
dawał przestępcom. Oczywiście, że jego 
podwładni, idąc za przykładem z góry, 
czynili to samo, niszcząc najważniejsze 
dokumenty gabinetu antropometryczne 
go. Komisya uznała też za winnego za 
rządzającego gabinetem antropometrycz­
nym, P. Gorczyńskiego, i niezwłocznie 
go usunęła z zajmowanego stanowiska. 
W-wydziale „aresztowań osobistych" 
komisya wykryła też ogromne naduży­
cia. Znany naprz. złodziej, Celender. 
był zapisany z rozporządzenia Asłano- 
wa jako Owsiej, a to w celu ukrycia 
prawdziwego jego nazwiska. Areszto­
wano wT wtelu wypadkach osoby nie­
winne, wypuszczano zaś na wolność 
złodziei, dobrze znanych policyi. Z ze­
znań agentów widać, iż przy areszto­
waniu ignorowali oni wszelkie przepisy, 
a aresztowali, kogo im się podobało. 
Los aresztowanych zależał od niższych 
agentów policyi śledczej, którzy też 
strasznie eksploatowali swe ofiary, wy­
muszając pieniądze od zawodowych rze 
zimieszków pod groźbą uzasadnionego 
lub nie ich aresztowania. Rz^imieszko- 
wie, wiedząc dobrze z doświadczenia, 
iż los ich w zupełności zależny jest od 
tych agentów, pozwalali się eksploato­
wać, w nader rzadkich wypadkach 
zwracajac się ze skargą do władzy. 
Komisya stwierdziła, iż Asłanow nie u 
stępował pod tym względem swym pod­
władnym.

Druga część sprawozdania komisyi 
zawiera poszczególne wypadki wykry­
tych nadużyć. Na pierwszym planie 
jest sprawa aresztowania, a następnie 
wypuszczenia na wolność „króla" rzezi­
mieszków, Celendra. Gdy w październi­
ku 1907 r. agent Zello aresztował Ce­
lendra, Asłanow kazał go wypuścić na 
wolność; Celender wpadł jednak wkrót­
ce znów w ręce policyi i nazwał się 
wtedy Owsiejem. Asłanow, jak twier­
dzą agenci, doskonale wiedział o tem, 
iż C. ukrywa się pod cudzym nazwi­
skiem, pomimo to przesłał spisany w tej 
sprawie protokół do cyrkułu pałacowe­
go, uzupełniając go notatką: „Owsiej 
jest nieznany policyi śledczej", A Oe- 
leuder od 1903 r. dobrze był znany 
nietylko kijowskiej, lecz i petersbur­
skiej policyi śledczej i ta ostatnia prze­
słała dc Kijowa nawet jego fotografię, 
jako niebezpiecznego rzezimieszka. Na­
wet w sądzie Asłanow i Zello twier­
dzili, że Owsiej jest im nieznany, jako 
rzezimieszek, i dzięki tym zeznaniom 
skazany został tylko na 3 miesiące wię 
zienia.

lombardzie u znanych mu złodziei 
’ osztowności, przynoszonych przez nich 
pod zastaw, poczem zbywał on te 
kosztowności w Baku za pośrednictwem 
Gusejn Beka-Aszurbekowa.

Sprawozdanie swe komisya kończy 
wyraź niem swej opinii o składzie oso­
bistym wydziału śledczego, o przyczy­
nach dezorganizacyi w tym wydziale 

o środkach, jakie mogłyby temu za- 
pobiedz.

Komisya stwierdziła, że prawie wszys­
cy agenci są to ludzie wykolejeni, któ­
rzy stracili swe dawne posady z powo­
dów niezależnych od nich i z musu 
oddali się na usługi wydziału śled­
czego.

Występując w roli agentów policyj 
nych, osobistą li tylko korzyść ma- 
eryalnit mieli oni na względzie, co po­

świadcza działalność Asłanowa, Zello, 
Kuncewicza i Holleudera.

Tylko kilku agentów komisya uzna- 
a za odpowiednich do pełnienia obo 

wiązkow agentów policyi śhdczej, a 
m.anowicie: Krasowskiego, Myszewskie- 
go, Nowikowa, Zedlickiego i Afana­
sjewa.

—  Z uniwersytetu. Na ostatniem po­
siedzeniu zarządu uniwersytetu przyjęto 
na wydział prawny 176 abituryentów 
chrześcijan z kijowskiego okręgu na­
ukowego i 65 z innych okręgów.

—  O przyjęcie na kursy farmaceu­
tyczne wpłynęło 8 podań od chrześcijan 
i 80 od żydów; ponieważ dla żydów u- 
stanowiona jest norma 20u/0, więc z 80 
podań tylko 2 będą uwzględnione. Wo- 
yec tego, przyjęcie odbędzie się przez 
osowanie pomiędzy tymi kandydatami, 
którzy otrzymali świadectwa „pomo­
cników lekarskich" z odznaczeniem.

Drugi podobny wypadek był ze zło­
dziejem kieszonkowym—Gernsztejnem. 
Z gabinetu antropometrycznego znikła 
fotografia G. i opis jego sprawek, a jak 
twierdzi agent Iwlienko, uczynił to sam 
Asłanow.

Nader szczegółowo zbadała komisya 
sprawę udziału Asłanowa w spravt kach 
Lechtmana, jednego z uczestników o- 
kradzenia kijowskiego stowarzyszenia 
kupców, przez odebranie z kasy tegoż 
2,000  lb. na podstawie sfałszowanego 
czeku. Lechtmana aresztowano, lecz a- 
resztowanie to przyniosło mu znaczne 
korzyści—poznał się on z Asłanowem 
i tak się zaprzyjaźnił, iż zamieszkał 
z nim razem w hotelu „Marsylii". Re­
zultatem tej znajomości było okradze 
nie Witkinda, któremu sprzedano za 
ki Ika tysięcy i ubli nibyto prasę do wy­
rabiania fałszywych pieniędzy. Jak wy­
kazała komisya Asłanow za okazaną

usługę otrzymał 1,000 rb. Wkrótce o- 
szukany W. odszukał Lechtmana i za­
żądał od Asłanowa aresztowania L. 
Asłanow taa przyjął W., że ten zmu­
szony był rejterować.

Stwierdzono fakt, iż Asłanow otrzy­
mał od kluby cyklistów tytułem na­
grody 300 rub. Takąż sumę i w tym 
samym czacie otrzymał i Zello.

Fakt zwrotu przez Asłanowa w dro­
dze opodatkowania złodziei pieniędzy 
skradzionych kursistce Kuzmecowej i 
kap. sztabu Masciepanowi okazał się 
nie zupełnie zgodnym z prawdą, pie­
niądze te bowiem zostały zebrane przez 
Asłanowa nie wśród złodziei, lecz wśród 
błizkich znajomych Asłanowa.

Takie są skutki rewizyi działalności 
Asłanowa. Niezależnie od tego korni 
sya rozpatruje jeszcze 4 inne sprawy, 
wystawiające w świetle kompromitują- 
cem działalność innych agentów policyi 
śledczej.

Stwierdzono, iż agent Zello trudnił
się przeważnie „konfiskowaniem" w

K R O N I K A .

—  Kursy rolnicze kijowskiego T-wa 
rolniczego. W połowie września r. b 
kijowskie T-wo rolnicze otwiera w 
Kijowie kursy rolnicze dla osób płci 
obojga. Głownem zadaniem kursów 
jest — dać uzasadnienie teoretyczne 
technicznej strony gospodarki wiejskiej; 
organizatorowie k jrsów mają też na wi­
doku głównie osoby, obznajmione z go­
spodarką wiejską w praktyce.

Przedmioty wykładane na kursach: 
chemia, fizyka, Doranika, zoologia, m i­
neralogia, nauka o gruncie, rolnictwo 
ogólne i szczegółowe, nauka o organi 
zacyi gospodarstwa, nodowla zwierząt, 
nauka o narzędziach i maszynach rol­
niczych, sztuka hodowrictwa w gospo­
darstwie z niższą geodezyą, ogrodow  
nictwo, entymologia w zastosowaniu 
praktycznem.

Oprócz tego, w miarę możności ma­
ją  być ureądzone wykłady poszczegól­
nych przedmiotów specyalnych; z po­
czątku mają być organizowane dla osób, 
któreby sobie tego życzyły, letnie zaję­
cia praktyczne z kursu nauki o ma­
szynach rolniczych. Będą się one od­
bywały na stacyi doświadczalnej ma­
szyn i narzędzi rolniczych przy poli­
technice, oraz zajęcia z ogrod iwnictwa 

miernictwa (geodezyi).
Opłata roczna wynosi 20 rb. Infor- 

macye szczegółowe można otrzymać w 
lokalu T-wa, Kreszczatik Nr 25 m. 88.

—  Echa zajścia w radzie miejskiej. 
W odpowiedzi na insynuacye, rzucone 
przez p Dobrynina w radzie miejskiej, 
czasowi lekarze sanitarni złożyli na rę­
ce prezydenta miasta deklaracyę na­
stępującą:

„Na posiedzeniu rady miejskiej d 
21 sierpbia jeden z członków rady 
mieiskiej wypowiedział pod adresem 
naszym zarzut, że lekarze przeznaczeni 
do. walki z epidemią cholery, próżnują, 
i są zajęci tylko transportowaniem do 
baraków cholerycznych osob, które nie 
są chore na cholerę. Narażając swe 
zdrowie, a nawet życie, w czasie niesie­
nia pomocy i odwożenia chorych do szpi- 
talów, zgadzając się na okropne warun­
ki, w których odbywają się dyżury, my, 
czasowi lekarze epidemiczni, zwracamy 
się za pośrednictwem puna do rady 
miejskiej 7 prośbą o osłonięcie nas przed 
ciężkimi zarzutami, które rzucają nie­
zasłużony cień na naszą pracę i stwa­
rzają nader poważne i niebezpieczne 
przeszkody. Prośbę naszą prosimy za­
komunikować na najbliższem posiedze­
niu radzie miejskiej". Prezydent mia­
sta wzbraniał się przyjąć powyższą de­
klaracyę, twierd/ąc, że ponieważ żąda 
na kwota — 50 tys. rb. na zarządzenia 
sanitarne, została wyasygnowana, spra­
wę, wynikłą wskutek nietaktownego po­
stępowania p. Dobrynina, uważa za 
skończoną. W  końcu ustępując nale­
ganiom, oświadczył, że zgadza się od 
dać sprawę na rozpatrzenie rady, ale 
po skończeniu się epidemii; odmowę 
swą p Djakow uzasadnił obawą zao­
strzenia stosunków.

—  Rozporządzenie generał-gubernato- 
ra. Generał-gubenator, W. Suchomli- 
now, wydał rozporządzenie za pośred­
nictwem zarządzającego gubernią, N 
Czychaczewa, /awiaaamiając kijowskie 
towarzystwo wodociągowe, że wobec 
poważnego niebezpieczeństwa, zagraża­
jącego dalszym rozwojem cholery w

mieście, żąda on od zarządu pomienlo- 
nego towarzystwa jo d  groźbą pocią-, | 
gnięcia do odpowiedzialności, aby tt-J 
żyły jaknaj prędzej wszystkich środków t 
celem ukończenia robót przy studniach* 
artezyjskich i by ludność była zaopa­
trzona w dostateczną iiość wody od­
powiedniej do picia.

—  Cholera na prowincyi. W  ubifr 
głym tygodniu do Kijowa nadeszła Wia­
domość o 2 podejrzanych wypadkacł1 
zasłabnięć w Białej Cerkwi, analiza bą 
kteryologiczna wydzielin chorych, do­
konana w kijowskim instytucie bak- 
teryologicznym, stwierdziła obecność 
zarazków „cholerae asiaticaeu. Ooj 
dwa wypadki skończyły się śmiercią.

Ziemstwo kijowskie, przypuszczając, 
że m. Biała-Cerkiew własnemi siłami 
potrafi zorganizować jak należy walkę 
z epidemią, na lazie ogranicza się wy 
delegowaniem tam lekarza dla zbad? 
nia szczegółów i przyczyn ukazania siąj 
epidemii.

— Ze wsi Wierzbówki, pow. skwv 
skiego, gminy wierzchowieckiej, dono­
szą o podejrzanym wypadKu zasłabnię- ( 
cia. Stan chorego, włościanina lat 3Gj 
jest groźny. Wydzieliny przysłano 
Kijowa dla analizy.

— Wykopaliska. Roboty przy zabf 
pieczeniu sarkofagu pod wpływer 
zmian atmosferycznych w czasie zimy! 
zostały już ukończone. Sarkofag p f 
okryciu go futerałem z desek został 
zasypany ziem.ą.

Prezes komisyi, p. A. Bobrinsk(j, pfr 
stanowił prowadzić dalsze rohoty przy 
wykopaliskacn ze wschodniej stronj 
cerkwi. Obecnie zostanie rozkopana 
absyda, na której znajdowały się ołta 
rze starożytnej Dziesięcinnej cerkw.. 
Archeologowie spodziewają się znaleźć 
tam grobowce z epoki pogańskiej; 
przypuszczenia te są oparte na tem, że 
w czasie rozkopywania fundamentów 
cerkwi natrafiono w głębokich pokła­
dach na jeden starożytny grobowiec.

—  Kara administracyjna. Za wykro­
czenie przeciwko postanowieniom obo 
wiązującym generał-gubernatora, ska 
zano w drodze auniinistracyjnej 
włościan z gub. poaolsKiej za żabi’ 
nia na tle agrarnem na więzieniel 
1—3 miesięcy.

—  W sprawie VI gimnazyum. Na sta­
nowisko czasowego zarządzającego 
gimnazyum łukianowskiem został n'ia/ 
nowany dyrektor gimnazyum w Pry 
lukach, p. Krzyżanowsid. Gimnazyum 
zostanie otwarte nie wcześniej niż dn 
15 września. Jak nam donoszą, przy; 
mowanie podań o przyjęcie do gimniu 
zyum rozpocznie się w ,tych dniach yr 
kancelaryi kuratora.

Krążą pogłoski, że do gimnazyum 
zostaną przedewszystkiem przyjęci ucz­
niowie, którzy złożyli e^zamina w , n- 
nych gimnazyach, lecz nie zostali ifećo “  - 
przyjęci dla braku wakansów. RogłoAi 
te wywołują popłoch wśród mieszańc-iw 
Łukianówki, których kosztem ginu a- 
zyurn zostało urządzone.

— Udział Kijowa w kongresie. E , 
ktrotechnik miejski, p. Kaniewiec, 
stał wydelegowany na międzynarod 
w i kongres elektrotechników w M̂  
sylii, który rozpocznie się d, 1 wr 
snia n. s.

—  Otwarcie ruchu towarowego, 
wojennej linii kolejowej „Kowei-Wło- 
dzimiorz Wołyński", otwarcie ruchu na­
stąpiło w lutym r. b. Obecnie linia U 
włączona została do bezpośredniej ko- 
munikacyi towarowej z całą siecjj 
kolei.

—  W sprawie Worobjowa. Specy < 
na komisja przy kijowskim zarząd . 
gubernialnym, rozpatrzywszy spra^ 
śmierci Worobjowa i kwestyę, o ile 
zawinił personel lekarski, uznała, i*  
przedsięwzięto wszelkie środki celem 
niedopuszczenia do zgangrenowania ta* 
ny z ukąszenia na ramieniu Worobjo­
wa. Zakażenie krwi wywiązało s^ ; 
więc nie z winy lekarzy.

—  Krok desperacki. Onegdaj wiees 
rem rzucił się pod pociąg na linii ke 
lei Mosk.-Kij. Wor. w pobliżu Dein 
jówki, ślusarz, Michał Artamoszew, I 
ry piacował w fabryce Znjcewa. 
szynista dał bezwłocznie silną kontrpal 
i zatrzymał pociąg, lecz było już z4| 
późno. Kola lokomotywy odcięły g ło ^
A. Przy denacie znaleziono kartkę, 
której pisze, że do tego desperackiej 
kroku przyczynił się kolega jego, któif 
nie przyszedł mu z 2 rublami pomocy^ 
gdy bj# w nader trudnej sytuacyi.

—  Statystyka cholery. W ciągu dnD 
wczorajszego przywieziono do szp ita la  
Aleksandrowskiego 13 osób z symptó- 
matami cholery, do żydowskiego 1, ki- 
ryłowskiego—1, do szpitalu d larobofu - 
ków— i.

Pozostaje w szpitalu Aleksandrowsi, 
osób z symptomatami cholery—43, 
robotników — 3, kiryłowskim i żya] 
skim po L.

Ogółem dotychczas cholerę st\ 
dzono w 33 wypadkach, z któryc' 
było śmiertelnych.

— Konkurs. Zarząd miejski ro* 
trzył projekty nowych schodów łąd 
cych ul. Aleksandrowską z dolnjm * 
maikiem św. Włodzimierza. Zos. 
odznaczone 3 projekty.
OSOBiSTE.

— Wyjechał wczoraj z Kijowa] 
sprawach służbowych generał guij 
nator W. Suchomlinow. Wrcz z 
nerał gubernatorem wyjechali: pułH 
mk sztabu generalnego Szczołoko? 
adyutant Kryński.

— CHOLERA W PRZYTUŁKU <JAŚ1 
Do przytułku dla podrzutków tjaśli*, pozo*b 
cego pud opieką ziemstwa kijowskiegu, dn*j 
b. m. podrzucono dwóch chłopców w wie 
3 i pół lat i 7 miesięcy. Dzieci robiły wraz# 
zdrowych. W nocy dn. 21 b. m. u obydwc 
pojawiły się symptom&iy cholory, w poładnji 
starszy chłopak umarł. Drugi jeszcze pozostajd 
przy życiu. Analiza baktei yologiczna wydziela 
zmarłego rozwiała złudzenia lekarzy przy tu lk^ 
że mają oni do czynienia z cholerą dzić inn
i wykryła czystą ńulture przecinków <ołio1( r 
asiaticao*. Dyagnoza drugiego dziecka nie 
stała jeszcze określona.

Dziwnym zbiegiem okoliczności, rodzic'' 
rzutków znani są narządowi przytułku.

Matka ich wlościanka wsi Czerń,achów a, 
kijowskiego, przed paru miesiącami, kiedy 
jej był w szpitalu, pod zuciła dziO' i. Po 
ze szpitala, ojciec odebrał dzieci z p r z y t i f  
Obecnie zostały ono podrzucone po r?z d 
Przypuszczają, że dzieci w chwili podrzuć 
nosiły w sobie zarazki choroby, czyli że cLo 
pochodzi ze wsi Czormarhowa.
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— FINAŁ SPACERU *ZWI\ZKOWCÓW». 
W niedzielę Ja. 24 gnbernialna filia związku 
nar. ros. urządziła spacer parostatkiem do Mię­
dzygórza. Gdj parostatek powracał do Kijowa 
rozpoczęły się tańce na pokładzie. Członek ki­
jowskiej filii «związkn walki cz/nnej z rewo- 
lncyą* Michał Piksenbrrg, znany pod przezwi­
skiem «Kot», zaprosił do walca, członka Kasat- 
kińsniej «articli» obotników nadbrzeżnych, Filipa 
Maksimczenkę. len  jednakże odrzucił zaprosze­
nie. Wówczas «Kot» schwycił go przemocą 
i zaczął się z n:m kręcić w koło, zaczepił się 
jedra l o łańcuch stern. stracił równowagę 
i wpadł do Dnieprn przeleciawszy przez nizką

Eoręcz i pociągając za sobą MaksimczenKę. 
poszczono łódź i udało się majtkom ocalić Ma­

ksimczenkę. Piksenberg z-ś utonął.
— ZAJŚCIE W «CHATEAU». Onegdaj miało 

miejsce w «C fiteau* następujące zajścio Student 
Istomin zaczął zaczepiać i obrzucać obelzywemi 
słowami spacerujące panie. W ich obronie sta­
nął artysta operetkowy Greków i po jednej zbyt 
jnż bezczelnej nwadze Istoiaina wymierzył mu 
kilka policzków. Wówczas Istomin wyciągnął 
rewolwer i rzucił się na artystę grożąc, że 
zastrzeli. Zajście to omal nie saończyło się tra­
gicznie, na szczęście jednaa poiicyi i pnoliczności 
lia ło  się wczas powstrzymać Istomina. Zabrano 
rewolwer studentowi i wyprowadzono go z ogro­
du. Odebrano mn również świadectwo na prawo 
noszenia broni

— SYMULACYA. Dn. 22 sierpnia wieczo­
rem wysłano cyrkule łukjanowskiego oddział 
sanitarny do dimn aresztowLuych, skąd otrzy-

iO wiadomość, że aresztowany złodziej Kon- 
tanljnow zachorował na cholerę. W celi doko­

nano dezynfekcyi, a chorego pod strażą stójkc 
\?cgo odesłano do szpitala Kiryłowskiego. W 
diudze Konstantynów zaproponował stójkowemu 
100 rb. żeby go puścił. W szpitalu lekarz nie 
przyją. Konstantynowa, jako człowieka zdrowe­
go. W drodze powrotnej Konstantynów usiłował 
zhiedz, lecz został ujęty przez stójkowego.

— SAMOBÓJSTWO. Wczoraj zrana w domu 
Nr Ib przy nl. Złatoustowskiej odebrała sobie 
życie kancelistka A. Uszahowa (20 lat), piacu- 
jąca w poł.-zach. zarządzie kolejowym. Zażyła 
ona dużą dozę kwasu karbolowego i gdy nadje­
chał lekarz «Pogotowia» samobójczyni już konaia. 
Zmarła w dro 1 , do szpitala Aleksandrowskiego 
w karecie cPo^otowia*.

— REWIZYA. Wskutek doniesienia właści- 
cieiai lokalu, dokonano rewizyi u studenta A. 
Fonumarowa, przy ul. Naabrzeżno Łybiedzkiej 
i zabrano mn rewolwer. Ponomarew' ma być 
ukarany w drodze administracyjnej.

— KARA ADMINISTRACYJNA. Na jmocy 
)l\ ‘ rządzenia generał-gubernatora skazano w

drodze administracyjnej właścicielkę tajnego d o ­
mu schadznk (Nr 27 przy ul. M.-Pod walnej) Na­
talię Marczenko za niezameldowanie swych lo 
katorek na 3 miesiące więzienia, jej kochanka 

ryła Pietrenkę (dymisjonowanego stójkowego) 
pomoc w otrzymywaniu domu schadzek, na 
■>aląc więzienia, i stróża domu, Maksyma 

_  ina, za ukrywanie, na7 dni więzienia i uwol­
nienie ze służby.

— TTPADEK Z LOKOMOTYWY. Doia 22 
sierpnia, gdy pociąg kuryorski podchodził do 
stacyi kolei puł.-zach. <CzarDy Ostrów», wypadł z 
lokomotywy pomocnik maszynisty Slusar, ude­
rzając głową o szyDy. Slusar stracił przytom­
ność wskutek wstrząśnienia mózgu. Odwieziono 
go do ambulatoryum Da stacyi «Wołoczyska».

— DZIKA ZABAWA. Dn. 23 sierpnia gdy 
ląg podchodził do Szopotówki, rozbito głowę 
.ieniem rzuconym przez oano pasażerowi Jó-

lelbwi Pełczyńskiemu, jadącemu tym pociągiem, 
i DZIECIOBÓJSTWO. Onegdaj w ustępie 
w sadybie Nr 21, przy nl. Basejnej znaleziono 
w stanie rozkładu zwłoki nowonarodzonego dzie­
cka- Na mocy podejrzenia aresztowano mieszka- 
j.-A  w tym domu Ksenię Faszczenko, która 
p."wznała się do zbrodui.

s —  KRADZIEŻ KIESZONKOWA- W cerkwi 
-Żelaznej", n- targu halickim, wyciągnięto En- 
nozynie Paszistej poitmonetkęz pieniędzmi.

— KRADZIEŻ KONI. Włościanie z pod­
miejskiej wsi Sofijewskoj Borszczagówki zawia- 
"  mili policyę o skradzenin im 3 koni z past-

ka.
— JESZCZE ZOŁOTNICKI. Gubernator ki- 
ski przesłał genen ł-gubernatorowi materyały, 
yczące sprawy p. Zołotnickiego, oskarżonego 
ykroczenia przeciw moralności publicznej.

_  — NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Dnia 24 
sierpnia z rana w pobliżn domu kontraktowego 
usiłowała wskoczyć do idącego tramwaju na­
uczycielka Aloksandra Mironowicz. M. obsunęła 
ła się na stupDiu tramwaju noga i wpadła pod 
koła, łamiąc nogę. <Pogotowie* odwiozło po­
szkodowaną do szpitala Aleksandrowskiego.

ność
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KRONIKA POLSKA.
— Wyoleozka do Londynu. Wycieczka knp- 

po'9kich z Warszawy przybyła szczęśliwie
lo Londynu.

O goaz 11-ej przed południem d. 4 września 
n. o* o był j się powitanie jej uczestników w 
wielkiej sali hoteln członków komitetu izby han­
dlowej

Mowę powitalną wygłosił prezes sekcyi izby, 
p. Morgan, w języku francuskim. Odpowiedział 
rówBież po francusku p. Makowski, dziękując za 
gościnne przyięcie, doznane w stolicy Anglii 
przez polaków.

Następnie zwiedzono wystawę węgierską i 
łunzenm kolonia.no.

Wieczorem obiad w hotelu, na który otrzy­
mali zaproszenia przedstawiciele izby haDdlowej.

—  Konwikt Pijarów W Komorowie, pod Prn- 
ćkowem, wkrótce będzie otwarty konwikt i no-

cyat księży Pijarów. Konwiut będzie się n ie­
cił w domu, zajmowanym przez Panny Niepo- 
alanki, które przesiedliły się do Szjn anjwa, 

rąjątkn księżnej Konstantowej Lnbomirskiej.
— Grobowiec Bolesława Śmiałego. Ks. Wa- 

m yniec Franta, proboszcz w Ossyakn, przesłał
'd o  pism polsk-cb odezwę następującą:

Wiadomo, że w Karjntyi, pomiędzy Celow- 
bem a YilJach, w miejscowości Ossyak, nad je ­
ziorem tejże naewy, w kościele, należącym nie­
gdyś d"> klasz*orn 00 . Benedyktynów, spoczywa­
ją  zwłoki króla polskiego Bolesława Śmiałego, 
Ttóry tntaj ciężką pokntą starał się zmazać grze­
chy swoje i wybłagać u śtwórcy przebaczenie za 
znmordowanio św. Śtanisława, biskupa krakow- 
jibgo. dn. 8 moja 1089 r. spoczywają zwło- 

TrólowSkie w tutejszym parafialnym kościele, 
juerzone jedyDie pieczy i troskliwości każdo- 

lego proboszcza w Ossyaku. Rokrocznie 
^bywąją i wielcy i maluczcy tego świata piel- 
ymi polscy, abv n grobu króla-pokutnika wy- 
jjić u Boga i Królowej Polski, której obraz 

w głównym ołtarzu, lepszą dolę dla nieszczę­
snej ojczyzny Rządcy parafialni tutejszego 
cioła starali się i starają ile możności o utrzy- 
lie tej drogiej dla serca polskiego pamiątki 

(własnych funduszów z prawdziwym pietyz- 
cbronrą grobowiec królewski przed zupel- 
zniszczeniem, i z iścin macierzyńską pieczo- 

ftoścrą gromadzą dokumenty, tyczące się pra- 
,ej przeszłości. Grobowiec ten jednak jnż 

Jzczejo, i potrzeba nowych nakładów, celem 
jczymania go, a gdy proboszcz tntejszy, który 
Tychczas wiele jnż poniósł kosztów, niema pie- 
®!dzy na potrzebną, nagi icą restauracyę gro- 

tea, z uwagi, że nietylko grobowiec Bolesła- 
ale cały kościół — śmiało rzec można — 

najstarszym zabyiniem polskim, powinnoby 
fłeczeństwo polskie zająć się tą sprawą 1 od- 
'siednią kwotą dopomódz do restauracji gro- 
ęyca k.óla i tych pomników i zabytków poi- 

i, które znajdnją się w tutejszym kościele. 
;szych informacyi udzielą: Ks. Wiecki, rodak- 
«Przeglądn Powszechnego* w Krakowie, p. 

fworski prof. szkoły realnej w Krakowie, p. rSa- 
łowski i p. Eugeniusz Pindelski, alumni sem. 

wo Lwowie.
—  Slc.yrtskl. Dzienniki Jwowskio donoszą, 

p.e o orzeczeniu najwyższego trybunału kasacyj-
ego. znoszacem wyrok, nie zawiadomiono jesz- 

Siczyńskiego urzędowo. Ogłoszenie orzecze- 
może na.-łąpić dopiero po zawiadomieniu o 

«cm piezydynm sądn. W sądzie karnym przy- 
\szcz iją, że wyrok trybunału najwyższego na- 

Izie dopiero razem z akt,.mi sprawy za jakie 
Inb trzy tygodnie. Jest wprawdzie zwy- 

l,że wyrok trybunału bywa komunikowany urz j- 
yo telegraficznie, ale dzieje się to tylko wćw 

jeżeli następstwem wyrokn jest .wolnienie 
mego. Siczyński jednak, jak twierdzą w 

jtie, tmnsiał się j"z  dowiedzieć o wyroku try- 
|ału najwyższego nieurzędowo*

Poiacy contra Zeppelin. Prasa niemiecka 
Burzona jest na polaków, mianowicie za to,

że w radzie miej?kioj Poznania w d. 24 z. m. 
oponowali i głosowali radni-polacy j.rzeciw asy- 
gnowanin sumy 3,000 marek, proponowanych 
przez magistrat na nowy balon Zeppelina. Prze­
ciw wnioskowi wystąpił radny Trąmpczyński, 
oświadczając: cJeżeli naród niemiecki zbiera su­
my d.a hr. Z,, to niekoniecznie wypada to samo 
uczynić reorezcniacyi miasta, którego mieszkań­
cy w przeważającej liczbie Die są n.emiecko-na- 
rodowi. Środki pieniężne miasta, uzyskane dro­
gą podatków, nie mogą i nie powinny służyć dla 
celów jednej tylko narodom ości*. Na tę argn- 
mentacyę odpowiedział bnrmisirz Poznania, Kiin- 
zer, że chodzi tn nie o cole jednej narodowości, 
lecz o sprawę ogólno-państwową, a pożytek, stąd 
wymkąjący, wypadnie na korzyść wszystkich na­
rodowości, zanreszknjących państwo niemieckie. 
W sferach technicznych bynajmniej nie ustalono, 
czy pomysł Zeppelina okaże się w dalszym cią- 
gn tak rac/oiialny, żeby można było już dziś 
twierdzić, iż stanowi doniosłą sprawę ogólno- 
państwową. Przeciwnie, powagi badacze spraw 
aeronautyki twierdza, że tą drogą sprawa opa­
nować się nie da. 1 dlatego główDie sądzimy, 
że odmowa radnych m. Poznania polaków, naj­
zupełniej słusznie się nkształtowała. Sumę je­
dnak nchwalono, albowiem polacy na żebranin 
stanowili mniejszość.

— Polonie towarzystwo naukowe „Urania11 w 
Mittweidzie ndziola wszelkich iDformacyi, do­
tyczących stndyów w miejscowym Technikum. 
Adres: M.ttweida i S. Weitzelstr. 14 Verein 
«Urania».

Prosimy inne pisma o przedruk.
— Protestancka propaganda. Zo sfor waty- 

kańsk.ch, zazwyczaj dobrze poinformowanych, 
otrzymała <CorrispoDdenza Romana* komunikat 
z Berlina — wedle którego założyło 1 czerwca 
r. b. w roznanin czterech pastorów towarzystwo 
ewangielickie dia, polaków katolików w colu 
przeciągania polaków w Ameryco i maryawitów, 
których obliczają na 100 tysięcy w Rróleswie 
Polskiem, na protestantyzm. Ptstorskie to to­
warzystwo dąsy do założenia sominaryum niby 
dla polaków łewangelistówi, które w rzeczywi­
stość będzie schroniskiem dla księży odstępców.

Te zakusy mają przedewszystkiem podkład 
polityczny, bo pastorzy z pomocą swej <ewan- 
gelii* szetzyć będą <Drang nach Ostcn*.

Hakatyści i polakożercy z tej roboty pastor­
skiej nie ną zLyt zadowoleni, gdyż cel towarzy­
stwa jest jasno w akcie fundacyjnym zaznaczony, 
co potwierdza rozpowszechniona opinia, że poli­
tyka antypolska jest polityką protostantyzacyi, 
czemu usiłąją daremnie zaprzeczyć czynniki ger- 
manizacyjne.

—  Nowy kuśt ół na Wołyniu. Dnia 16 b. m 
w Drużkopoln odbyła się nroczystośó poświęce­
nia kamienia węgielnego i fundamentów poć no­
wo powstający kościół mnrowąDy parafialny pod 
wezwaniem św. Rumnalda Opata. CeremooM pu- 
święieDia dopełnił dziekan z Litomiiza, ks. ka­
nonik Mokrski, w asystencyi ks. Maszowskiego 
z flurochowa i ks. Tuszyńskiego z Sielca. Ponie 
waz pogoda sprzyjała, na placu kościelnym pod 
otwarłem niebem była odprawiona pierwsza uro­
czysta msza św. przez ks. kaDonika Mckrskiogo. 
Po skończonej sumie kazanie okolicznościowe 
z prowizorycznej ambony wygłosił ks. Tuszyński, 
który ze wzruszenia dostał ataku spazmaty- zno- 
go. Lud wzrnszony słowami kaznodziei, padłszy 
aa kolana, płakał rzewnie.

Pierwszy kościół w Drużkopoln był zbudowa­
ny w 1671 roku przez ks. Szczepana Goszczyń­
skiego, następnie w i "kn 1876 uległ kasacio i 
obecnie staraniem ko. Maszewskiego z Horocbc- 
wa, hr. Ledóchowskich z Burzan i hr. do Bossa- 
lini z Bran ponownie się wznosi.

Dzięki staraniom proboszcza Sieieckiogo, k s . 
Tuszyńskiego, w pobliskim Milatynio wkrótce ma 
sianąc kaplica pod wezwaniem św. Ignacego Wy­
znawcy, mnrowana, z funduszów ofiar.wanych 
nrzez czcigodnego proboszcza i pana Norberta 
Trnssa z Baroarówki.

— Samorząd w Królestwie. <Kraj* peters­
burski, prostując pogłoskę, zamieszczoną w pi- 
smaefl galicyjskich, jakoby sprawa samorządn w 
Królestwie Polskiem <weszła już w ostateczne 
stadyum*, zamieszcza ze swej strony następującą 
informację: tW rzeczywistości roeczy przedsta­
wiają się nieco odmiennie. Żadne prace Dad 
projektem samorządu nio są obecnie w biegu, 
powstał bowiem szereg trudności, wynikających 
z niemożliwości doraźnego zastosowania zasad 
samorządn miejscowego do warunków prawnych 
obecnogo stanu rzeczy w Królostwio. Poruszo­
no przeo myśl nową: zwołania komisyido przej­
rzenia całokrztałtu ustawodawstwa miejscowego 
w Kiólesiwie. Kumisya będzie miała podobno 
szersze pełnomocnictwa . zadania. Skład jej do­
tychczas nie jest określony i, jakkolwiek słysze­
liśmy o kilku cazwiskach, wstrzymujemy się od 
ich wymienienia. Nie zdaje sie ulegać wątpli­
wości, ze do ndziału w pracach komisyi będą 
zaproszeni przedstawiciele społoczeństwa pol­
skiego. W luźnym związku z tą sprawą znaidu- 
ją się pogłoski o reformach wyższbj administra­
cji Królestwa. Pogłoski te przyjmować należy 
z największą oględnością, przynajmniej dla chwi­
li obecnej*.

— AKoya bojkotowa. Organizacya bojkotowa­
nia towarów pruskich, a mianowicie sekeya agi 
.jcyjno-prasowa, po chwilowym zasioju, spowo­
dowanym letnimi wywczasami, rozpoczęła żywszą 
akcyę posiedzeniem idbyiem w dnin 31 sierpnia 
r. b. we 1-wowie przy i Biało licznego grona 
członków. vV żywej dyskusyi nad obfitym po­
rządkiem dziennym, przedstawionym przez refe­
renta p. Waldta i Dad Jjczuymi jego wnioskami 
zabierali kilK»krotnie głos pp. Biochoński d-r 
Rydygier, d-r Szpor, d-r Olszewski, Krzysztofo- 
wicz, Niewczyk i inni. W myśl wniosków rofe- 
renta nchwalono: 1) odbywać analogicznie, jsk 
przedtem, co tygodnia posiedzenia, 2) wydawać 
tygodniowe komunikaty do wszystkich dzienni­
ków polskich o działalności sekcyi agitacyjno- 
prasowej w celu informowania społeczeństwa, 
3) wydać odezwę do młodzioży w sprawie kup­
na przyborón szkolnych i drugą odezwę do spo 
łoczeństwa o bojkotowaniu kartek koresponden­
cyjnych obcych, jako też obcych kalendarzy i 4) 
rozwinąć szeroką agitację bojkotową za pomecą 
odczytów i zgromadzeń po miastach w całym 
krają.

Sprawa zmiany w łonie prezydyum sekcyi 
została odłożoną na jedno z najbliższych po­
siedzeń.

O F I A R Y .

W Redakcyi <Dziennika Kijowskiego* zło­
żył

Na pogrzebanie ciał w Wiśniowcu. Pp. K.
Karpiński rb. 1.—M. Kolski rb. 1.—E. Szubiakow- 
ski rb. 1.

Na kościół w Sokólu. Pp. A. Krajewski 
rb. 1.—E. Szubiakowski rb. 1 -  I. Jaśkiewicz
rb. 1. — M. Kolski kop. 50. — K. Wilkoniec 
rb. 1 kop. 50.—A. Piotrowski kop. 50. — J. Ja­
śkiewicz rb. 1.

Na wpisy: Zamiast wieńca na grób niendza- 
iowauoj i drogiej pamięci kolegi Bohdana Pod­
górskiego, wioślarze P. T. G. rb. 10 kop. 35.

Na kościół ów. Mikołaja: P. Wanda Dziewa­
nowska rb. 15.

Kronika ekonomiczna.
Wywóz cukru w przyszłej kampanii.
Dnia 19 sierpnia (1 września now. 

stylu) weszła w życie na pięcioletni o- 
kres uzupełniona konweneya bruksel­
ska i ud tej daty dla cukru z państwa 
rosyjskiego zostały otwarte wszystkie 
zagraniczne rynki. Jak się nowa kam­
pania wywozowa ukształtuje, nad tem 
zastanawia się p. T. Fud akowski w 
organie Wszechros. Tow. cukrowników
„Wiestmku Sacharnoj Prom.“

Jak wiadomo, akt z dnia 6 (19) gru 
dnia 1907 r. pozostawił ftosyi swobo 
dny wywóz cukru do Finłandyi, do 
Persyi (przez granicę lądową i morze 
Kaspijskie) i du graniczących z Rosyą 
krajów Azyi (tylko drogą lądową) o- 
prócz Turcyi azyatyckiej. Natomiast 
wywóz cukru do wszystkich innych 
krajów został ograniczony i dia pierw­

szych dwóch okresów (od d. 19 sier­
pnia (1 września) 1907 r. do 18 (31)
sierpnia 1909 r.) ustalony na 300,OuO
tonn (18,3 mil. pud.). Względem wywo­
zu z poszczególnych fabryk, od d. 19 
sierpnia 1907 r. do 1 lipca 1908 r
rząd rosyjski nie zastosował żadnej kon­
troli. Natomiast ilość, niewywietiona 
do dnia 1 lipca r. b., będzie rozłożona 
pomiędzy fabryki proporcyonalnie do 
icn rzeczywistej proaukoyi w kampanii 
1907 08 r., ponad 80 tys. dla każdej 
cukrowni. Tej repartycyi kontyngensu 
konwencyjnego ministerstwo finansów 
dokonywa stopniowo: najpierw rozdzie­
lono 8 mil. p., a pozostała ilość ma 
być rozdzielona pomiędzy fabryki po 
otrzymaniu dokładnych danych o wy­
wozie na konwencyjne rynki za czas 
od 19 sierpnia (1 września) 1907 r. do 
1 (14) lip a r. 1908.

Dla cukrowników waznem jest prze 
to wiedzieć, ile będą mogli jeszcze wy­
wieźć na rynki konwencyjne, t. j. na 
jaką sumę otrzymają jeszcze świadectw 
wywozowych ponad owe 8 mil. pud 
już rozdzielonych.

Urzędowych danych w tym wzglę­
dzie jeszcze nie mamy: p. Fudakowski 
podaje następujące przybliżone, oblicze­
nie. Do dnia 1 (14) lipca r. 1908 przez 
kamory rosyjskie wywieziono 15,256,409 
pudów. Do krajów swobodnego wywo­
zu poszło 5 667,709 pud ; przeto na kra 
je konwencyjne przypada 9,588,700 pud., 
co wraz z powyższemi ,8 mil. pudów 
daje cyfrę 17,588,700 pud. Ponieważ 
zaś całkowity kontyngens konwencyj 
nogo wywozu określono na 18,3 mil 
pud , więc dodatkowej repartycyi podle 
ga jeszcze około 700,000 pud. Jest to 
wprawdzie cyfra przybliżona, lecz nie 
mniej dająca ważną wskazówkę cukro 
wnmom.

Nie mniej ważnem jest określenie 
przybliżonej ogólnej cyfry wywozu w 
rozpoczynającej się wkrótce kampanii 
1908-09 r.

W bieżącej kampanii ogólny wywóz 
dosięgnie prawdopodobnie 17 mil. pud. 
Z tego przypadnie na rynki swobodne 
około 6,4 mil. pud. i na rynki konwen­
cyjne około 10,6 mil. pud. Ponieważ 
kontyngens wywozu konwencyjnego 
OKitśluno na 13,*, to dla wywozu w 
przyszłej kampanii pozostawałoby 18,3- 
10,6=7,7 mil. pud. Dodając do tego 
przypuszczalną cyfrę wywozu swobo 
dnego w sumie znowu 6,4 mil. pud 
otrzymujemy ogólny prawdopodobny 
wywóz w kampanii 1908 09 r. w ilości 
14,1 mil. pud.

Taki wywóz będzie możliwy, jeżeli 
zbliżająca się kampania da znaczno 
nadmiary, co jest więcej niż prawdo 
podobne. Wprawdzie w obecnej chwili 
trudno jest jeszcze ocenić wyrób cukru 
z buraków, aic już twierdzić mużna, że 
około 16 mil. pudów wolnego zapasu 
przejdzie z bieżącej do przyszłej kam­
panii.

Sprzedaż cukru w skarbowych sklepach 
monopolowych.

Ministerstwo skarbu ma zamiar wnieść 
w najbliższym czasie do Dumy pań­
stwowej projekt detalicznej sprzedaży 
cukru w skarbowych sklepach mono­
polowych. Projekt ten ma na celu u- 
łatwienie nabycia i uprzystępnienie-’ te­
go produktu, pod względem ceny, jak- 
najszerszym masom ludowym; dlatego 
ministerstwo projektuje zorganizowanie 
tej sprzedaży wyłącznie we wsiach t 
wugóle w miejscowościach, nie mają­
cych sklepów spożywczych, przede- 
wszystkiem zaś w punktach, położo­
nych daleko od miast. Jak wiadomo, 
dzisiaj cena cukru, sprzedawanego w 
detalu w naszych miasteczkach, jest w 
porównaniu do ceny hurtowej nieraz 
niezmiernie wygórowaną, i cukier, prze­
szedłszy przez ręce całego szeregu po­
średników, dochodzi przy kupnie kilku 
kawałków, jak to zwykło praktykują 
nasi włościanie, do ceny, rćwnającej 
się nieraz kilkunastu rublom za pud.

Wediug projektu ministerstwa sprze­
daż cukru w monopolach ma być zor­
ganizowaną, na początek w kilku gu­
berniach, na następujących zasadach. 
Cukier, w postaci rafinady kostkowej, 
ułożonej w małe paczki: po 7jp 7« i 
y w funta, a po części i 1/a i 1 funcie, 
cukrownicy dostarczają do składów mo­
nopolowych, Rkąd skarb rozsyła tako­
we, razem z wódką, do sklepów mono­
polowych. Skarb kupuje po istniejącej 
na rynku cenie, z rabatem do 5 pro­
cent, z dodatkiem du tej ceny kosztu 
dostawy do składu monopolowego. 
Obrachunek za dostarczoną rafinadę 
skarb będzie dokonywać w miarę sprze- 
daniacukru w sklepach.

Nasi cukrownicy przyjęli projekt mi­
nisterstwa bardzo przychylnie i przy­
rzekli wszelką pomoc w urzeczywistnie­
niu jego.

Telegramy.
(Od ' orespondentów własny h). 

Wybory we Lwowie.
Lwow.— Od pierwszego okręgu mia­

sta Lwowa wybrany został do Rady 
Państwa kandydat stronnictw narodo­
wych, profesor d-r Gustaw Roszkowski, 
przeciwko kandydatowi bloku ukraiń- 
ko-socyalistycznemu,' Hankiewieżowi.

Z Persyi.
Petersburg.— Z Teheranu telegrafują: 

„szach oznajmił posłowi rosyjskiemu, 
że we wrześniu odbędą się wybory do 
medżylisu według nowego prawa wy­
borczego.

Z Turcyi.
Petersburg —Z Konstantynopola do­

noszą o wypuszczeniu na wolność by­
łych ministrów i byłych naczelników 
wydziałów ministeryaluyoh.

Petersburg. — Z Konstantynopola do­
noszą, iż eksministrowie zostali wypu­
szczeni na wolność, zawdzięczając 
wływowi sułtana.

Okoliczność ta zraziła de sułtana 
wpływowych przedstawicieli armii.

Istnieje obawa komplikacyi. 
Eksministrowie, wypuszczeni nf wol­

ność, zostali wysłani na wyspy Ksią­
żęce do czasu wyroku sądu.

Mlodoturcy ogłosili okólnik, zatra- 
niaiący prasie omawiania kwestyi egi­
pskiej. Przekraczający ten zakaz bę­
dzie uznany za zdrajcę.

Według pogłosek Austrya i Włochy 
postanowiły odwołać z Macedonii swych 
oficerów.

Zjazd paźdzfernikowców.
Petersburg.— Zjazd październikowców 

odroczony został do stycznia.
Z Fijilandyi.

Petersburg. — W Helsingforsie obie­
gają pogłoski, że wrazie przyjęcia 
przez sejm peiycyi o sposobie refero­
wania spraw finlandzkicti, reakcynniści 
rozpoczną agitacyę za rozwiązaniom 
sejmu finlandzkiego i zmianą ordyna- 
cyi wyborczej.

W sprawie jubileuszu Tołstoja.
Petersburg. — Według wiadomości 

„Rusi“ , akademia nauk wysłała do L. 
Tołstoja telegram z zawiadomieniem, 
iż celem uczczenia jego zasług na polu 
literatury zostanie zwołane specyalne po­
siedzenie publiczne akademii.

Petersburg. — W Jasnej Polńnie co- 
dzień otrzymywane są pozdrowienia z 
różnych krajów. -

Edison zwrócił się do Tołstoja z 
prośbą o uwiecznienie jego głosu w 
gramofonie. Tołstoj obiecał prośbę tę 
uwzględnić.

Moskwa. — Wczoraj miało się odbyć 
zebranie kółKa literackiego w sprawie 
jubileuszu Tołstoja.

Administracya udzieliła pozwolenia 
zebrania, pod warunhiem, iż w niem 
nie wezmą udziału osoby postronne i 
że nie będzie druhowane o niem spra 
wozdanie.

Posiedzenie zostało odroczone z po 
wodu niestawienia się członków.

Moskwa. — Na mocy rozporządzenia 
gen.-gubernatora Herszelmana wzbro­
niony został obchód jubileuszu Tołsto 
ja przez szkoły miejskie, jakoteż zawie­
szenie w dniu tym zajęć w tychże 
szkołach,

Petersburg. — Związkowcy n. r. czy 
nią starania o zwołanie zebrania w ce 
lu wyjaśnienia działalności Tołstoja.

Wyjaśnienia ministerstwa oświaty.
Petersburg. — Ministerstwo oświaty 

wyjaśniło, że wykłady arytmetyki w 
Królestwie Polskiem mają się odbywać 
w języku rosyjskim. Język polski mo­
że b jć  dopuszczony tylko jako pomo­
cniczy, przy wykładach w młodszych 
klasach.

W sprawie wolnych słuchaczek.
Petersburg. —  Słuchaczkom politech­

niki odmówiono wydania matrykuł, do 
czasu rozstrzygnięcia kwestyi wolnych 
słuchaczek.
SgJutro w związku z rozpatrzeniem 
sprawy przez urzędnika ministerstwa 
oświaty Debolskiego, będzie ona rozpa 
trywaną przez radę ministrów.

Według pogłosek opinia Debolskiego 
ma być przychylną dla słuchaczek.

Ze Spraw finlandzkich.
Petersburg. — Wediug informacyi o- 

trzymanych przez posłów z prawicy, 
petycya sejmu finlandzkiego o zmianie 
porząuku referowania spraw zostanie 
odrzucona.

W sprawie uchwały synodu.
Petersburg. — „Birż. Wied “ infor­

mują, że synod, ogłaszając wyjaśnie­
nie w sprawie obchodu Jołstoja, dzia­
łał zupełnie samodzielnie.

Stołypin i Izwolskij dowiedzieli się o 
tem z pism.

Powrof Izwolskiego.
Petersburg. — W  dniu wczorajszym 

powrócił do Petersburga minister spraw 
zagranicznych, Izwolskij.

Nowy Związek.
Petersburg. — Związkowcy, którzy 

odpadli od Związku n. r. zamierzają 
utworzyć nowy Związek, uznający po 
wagę Dumy i tolerancyę w stosunku 
do „inorodców“ . Ma on nosić nazwę 
„Swiataja Ruś“ .

Zaprzeczenie pogłoskom.
Petersburg.— Główny zarząd wię sien­

ny zaprzecza pogłoskom o wypracowa­
niu śrudków walki ze strajkiem głodo­
wym w więzieniacti.

Kara prasowa.
Petersburg. — Skonfiskowany został 

wczorajszy numer „Wieczer'a" za arty­
kuł o synodzie.

Różno.
Petersburg — Kuratorem wileńskiego 

okręgu naukowego mianowany został 
profesor uniwersytetu dorpackiego Le­
wicki.

Moskwa. — Syndyuat fabrykantów 
zapałek został rozwiązany.

Petersburg. — Skonfiskowano utwór 
Tołstoja p. t. „Królestwo Boże".

Petersburg. — Według pogłosek przy 
zamknięciu bilansu budżetu na rok 
I9u9, Dumie zostanie zaproponowane 
zaciągnięcie pożyczki zewnętrznej.

Petersburg. — W dniu wczorajszym 
przybył Guczkow.

Petersburg —Rada związkowców i r. 
ma zamiar ogłosić na prowincyi ankie­
tę w kwestyi stosunku ludności do 
Dumy.

Petersburg. — Według krążących po- 
losek komendant pałacu cesarskiego, 
iediulin. wyjechał do Krymu w spra­

wach służbowych.
Petersburg.— Naczelnikom więzień po­

lecono walczyć ze strajkiem głodowym 
środkami więziennymi, bez przeprowa­
dzania więźniów do szpitali.

Petersburg.— Główny zarząd więzien­
ny wyjaśnił, iż katurżnikom przysłu­
guje prawo ntrzymy wania listów i przyj­
mowania odwiedzin raz na miesiąc.

Petersburg.— Uniwersytet ogłosił roz­
porządzenie o umieszczaniu fotografii 
na matrykułach studenckich.

Odesa. — We wrześniu będzie tu roz 
patrywana sprawa b. posła do drugiej 
Dumy od gub. podolskiej Siemionowa, 
oskarżonego o agitacyę wśród włoś­
cian.

Petersburg. — Pomiędzy Twerą a 
Moskwą szalała burza, silny wiatr poprze­
wracał słupy telegraficzne i zerwał 
druty telefoniczne.

Petersburg.— W  „Ruskom Znamieni“ 
wydrukowano postanowienie podolskie­
go duchownego konsystorza prawosław­
nego, w którem konsystorz zaleca du 
chownym, aby wyjaśniali swym para­
fianom cele i znaczenie związku narodu 
rosyjskiego.

Petersburg.— Uchwała zjazau misyo- 
narskieeo c wyłączeniu z kompetencyi 
Dumy Państwowej projektów prawa, 
dotyczących spraw wyznaniowych, spot­
kała się z aprobatą synodu. Synod 
czyni starania o ' wycofaniu z Dumy 
na zasadzie art. 40 wniesionego już 
projektu prawa o wolności sumienia.

Petersburg.— „Ruś“  donosi, iż Petra- 
życki nie zgodził się dać zobowiąza­
nia, na piśmie iż wystąpi, z partyi k. d. 
Ten sam dziennik donosi, iż profeso­
rowie Borgman i Braun grożą poda­
niem się do dymisyi, jeśli minister o- 
światy Szwarc nie udzieli pozwolenia 
na zwołanie ogólnego . wiecu studenc­
kiego .

Petersburg.— Z Kostromy donoszą, iż 
byli posłowie, skazani za odezwę wy- 
borską, pozostaną w więzieniu jeszcze 
przez czwarty miesiąc.

\0d Agencyi Petersburskiej).
Sosnowiec.— W pobliżu fabryki arma 

tur., Kraupeg, wystrzałem z rewolweru 
zabito magazyniera tejże fabryki, Za­
bójcy, zabrawszy 200 rubli, zbiegli.

Moskwa.—Nauczyciel Boczarow i 34 
włościan ze wsi Koczetkowa, gubernii 
woroneskiej, pociągnięci zostali do od­
powiedzialności sądowej za zorganizo­
wanie koczetkowskiego bractwa włoś 
ciańskiego, które wzięło sobie za zada 
nie utworzenia rzeczypospolitej socyali 
stycznej, nauczenie sztuki strzelania 
członków tego bractwa oraz za prze- 
choY/ywanie broni, bomb i rozpowszech 
nianie pruklamacyi. Sądzić ich będzie 
moskiewski sąd wojenno-okręgowy.

Ryga. — Po trzech dniach rozpozna­
wania sprawy, osób, oskarżonych o u- 
dział w ruchu rewolucyjnym w powie 
cie huzenpockim w 1905 r., ryski sąd 
wojenny skazał: głównego przewódcę 
ruchu, lekarza weterynaryjnego Adolfa 
Gertela na śmierć, trzech oskarżunych 
na 4 lata ciężkich robót, pięciu — na 
zesłanie, ośmiu uniewinnił.

Podsądni byli oskarżeni o to, iż bę­
dąc członkami organizacyi występnej, 
której zadaniem było utworzenie w Kur 
landyi łotewskiej rzeczypospolitej s.-de- 
mokratycziiej, zebrali uzbrojonych włoś 
cian, spalili dwory obywatelskie, znisz­
czył' tor kolejowy, okazali opór zbrojny 
wojsku i dokonali blokady Ilazenpotu.

Orzeł.—Powiatowe kuratoryum trzeź 
wości otworzyło - przytułek dla alkoho­
lików.

Tobolsk.—Badania warunków komu 
nikacni owodnej i rybołówstwa na 
Obi zarządzone przez gubernatora, skoń­
czono. Gubernator powrócił do Tobolska.

Petersburg. — Zgodnie z wyborem 
dokonanym przez radę opiekuńczą mo­
skiewskiego uniwersytetu ludowego, 
imienia Szaniawtkiego, został zatwier 
dzony przez ministerstwo oświaty na 
stanowisku przezesa rady, profesor Rot.

Jarosławl. — We wsi Jermakowie, 
powiatu poszechońskiego, odbyło się 
otwarcie pierwszej w gubernii szkoły 
gospodarstwa mlecznego dla włościan 
w specyalnie zbudowanym dla szkoły 
gmacnu rządowym.

rieisingfors. — W Wyborgu, o godz 
lVj w nocy, statek holowniczy natknął 
się na łódź z dwoma oficerami i czte­
roma marynarzami stojącego w porcie 
torpedowca „ Wnuszitielnyj*. Porucznik 
Konstanty Feodorow utonął, inni zo­
stali uratowani. Poszukiwania topiel­
ców pozostały bez skutku. Wezwano 
nurka.

Sym birsk—Otwarta została wystawa 
rolniczo przemysłowa, urządzona na pa­
miątkę pięćdziesięcioletniej rocznicy ist­
nienia tutejszego towarzystwa rolni­
czego.

Również otwarty został jarmark sym- 
Birski. Z powodu wystawy zjazd kup 
ców z powiatu jest bardzo liczny. W iel­
kim popytem cieszą się materyały bła- 
watne. Ceny towarów bawełnianych 
niższe, niż w roku zeszłym. Przypro­
wadzono na sprzedaż konie ze staJnin.

Tyflis.—Do przejeżdżającego tramwa­
jem inżeniera, Alibokowa, niewy kryci 
złoczyńcy dali na ulicy Muszteidzkiej 
12 wystrzałów z rewolwerów. Aiibekow 
wyszedł bez szwanku, zostali natomiast 
ranieni śmiertelnie konduktor tramwa 
jo wy i woźnica.

Berdyczów — Wskutek wadliwej iu- 
stalacyi oświetlenia o godz. 2-ej po po­
łudniu wszczął się pożar w teatrze. 
Gmach teatru spłonął doszczętnie.

Charków.— Dn. 24 go sierpnia, zrana, 
przy zaułku Syczewskim, w domu han­
dlarza mięsa, zabito, w celu rabunku, 
ośmioletnią córeczkę i służącą; ciężko 
raniono jednego z robotników. Podej­
rzenie pada na robotnika, który nieda­
wno został wydalony, obecnie zaś prze­
padł bez wieści.

Nowoczerkask. — W słobodzie Kar- 
powce, drugiego okręgu dońskiego, w 
młocarni parowej wybuchł pożar, ogień 
zniszczył 23 zagrody. Znaczna ilość 
zboża, siana, inwentarz, ptactwo do­
mowe i kunie stały się pastwą płomie­
ni. Bardzo wielu włościan zostało bez 
dachu nad głową.

Potersburg. — Ministerstwo przemy­
słu i handlu po porozumieniu się z mi­
nisterstwem spraw wewnętrznych za­
broniło sprzedaży gilz do papierosów 
w pudełkach z wszelkiego rodzaju pre- 
maffli, z wyjątkiem papierośnic drewnia­
nych i szklannych, oraz pałeczek do 
robienia papierosów lub waty.

Dla wprowadzenia tego zakazu w 
życie naznaczono termin dla osób, tru­
dniących się handlem — trzechmie- 
sięczny, dla fabrykantów—miesięczny.

Petersburg. — Ministerstwo przemy­
słu i handlu zaproponowało zarządowi

politechniki warszawskiej poczynić sto­
sowne zarządzenia dla przyjęcia do in­
stytutu, w jesieni roku bieżącego, stu­
dentów na pierwszy kurs w: zystkich 
wydziałów. Profesorowie, czasowo 
przeniesieni do politechniki dońskiej, 
zostali wezwani z powrotem do War­
szawy; katedry politechniki dońskiej, 
wakujące po odwołaniu profesorów, 
będą objęte przez odpowiednich spe- 
cyalistów. Wykłady w politechnice 
warszawskiej zamierzono rozpocząć w 
dn. 10 października.

Sławiańsk (gub. charkowska). — Ko­
sztem osób prywatnych otwarta została 
średnia szkoła handlowa.

Pułtawa. — Udała się na Syberyę w 
towarzystwie agenta przesiedleńczego 
pierwsza partya chodaków w liczbie 
400 włościan, pochodzących z gub. poł- 
ta wskiej.

Niżni Nowogród.— Nastąpiło urzędowe 
zamknięcie jarmarku, sprzedaż trwa w 
dalszym ciągu.

Petersburg. — „Nowoje Wremia" o- 
trzymało telegram z Aschabatlu, iż dn. 
24 sierpnia, zmarł generał Siemionów, 
jeden z ODrońców Portu Artura.

Tyflis.— Dnia 21 i 22 sierpnia w po­
wiecie tyfliskim zachorowało na chole­
rę 13 osób, w powiecie signach- 
skini—2, nikt nie umarł.

Tyflis. —Podczas pościgu za rozbójni­
kami, którzy dnia 19 sierpnia ograbili 
na trakcie białokluczyńskim pocztę i 
pasażerów, zabito dwóch z nich, ranio­
no trzeciego. Napastnikom odebrano 
uprowadzone konie i skradzone rzeczy.

Konstantynopol. — Minister spraw za­
granicznych oświadczył współpracow­
nikowi „Serweti-Fenuń", że Turcya roz­
poczęła już rokowania z mocarstwami 
w sprawie zawarcia nowych traktatów 
handlowych.

Konstantynopol. — Komitet „Jedność 
i postęp" zaprzecza inioi macyom dzien­
ników greckich, jakoby zgodził się on 
na program grecki. Komitet nie zga­
dza się na zachowanie przywilejów cy­
wilnych patryarchatu.

Konstantynopol. — Dnia 22 sierpnia 
wieczorem w pobliżu Brussy rozbójni­
cy napadli na dyrektora filii banku 
otomańskiego, Boja, jadącego wraz z cór­
ką powozem. Dyrektor wyszedł bez 
szwanku, woźnica odniósł ciężkie rany.

łschl. — Cesarz Franciszek Józef udał 
się ma Wiedeń do Budapesziu

Berchtesgaden.— Dnia 23 sierpnia zra­
na przybył tutaj z Salzburga baron 
Aerenthal i miał dłuższą konferenoyę 
z niemieckim-sekretarzem stanu, von 
Schoaem.

New-York.— Według wiadomości z Ne- 
vady, spłonęła część miasta Rosaid; 
trzy tysiące mieszkańców pozostało bez 
dachu. Podczas pożaru wiele osób ( d- 
niosło ciężkie obrażenia ciała.

Konstantynopol. — Dnia 23 sierpnia, 
wieczorem, zakończyły się wybory 
członków rad municypalnych dziesiąte­
go okręgu stolicy. W pięciu okręgach 
z przeważającą ludnością grecką zape­
wniony został wybór 10 greków na po­
słów od stolicy. Prawdopodobnie lud­
ność turecka wraz z ormiańską wyśle 
też dziesięciu posłów.

Londyn. — Dnia 24 sierpnia król 
Edward powrócił z Maryenbadu.

Praga.—Dnia 23 sierpnia, wieczorem, 
odbył się w pałacu raut na cześć u- 
czestników kongresu międzynarodowe­
go izb handlowych. Na raucie obecni 
byli przedstawiciele wydziałów mini- 
nisteryalnyeh, członkowie kongresu, 
przedstawiciele paryskiej rady muni­
cypalnej i wielu zaproszonych gości. 
Arcyksiążę Karol-Franciszek-Józef miał 
dłuższą rozmowę z prezydentem pary­
skiej rady municypalnej.

Wiedeń—Do „Corr. Bureau" donoszą 
z Konstantynopola* skończył się strajk 
na kolei salonickiej, pomimo tego u- 
kłady wschodniej kolei prowadzone są 
w dalszym ciągu.

Paryż. — Gen. Palicyn, który przy­
był tu w celu przyjęcia ofioyalnego 
udziału w manewrach wojsk, odwiedził 
ministra wojny Picard’a i pozostał u 
niego, zaproszony na śniadanie.

Wiedeń. —  Do „Cor. Bureau" dono­
szą z Konstantynopola, iż przeszło 20 
urzędników ministerstwa oświaty za­
protestowało przeciw usunięciu z cgó1- 
nej liczby 450 urzędników—250. W iel­
ki tvezyr obiecał delegacyi zbadać lą 
kwestyę.

G i e ł d a

Petersburg, 25 sierpnia.
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Usposobienie z papierami dyw idendow j- 
mi na całej linii mocne i ożywione przy 
znacznej zwyżce akcyi metalurgicznych i 
bankowych; z walorami—małoczynne; z pre- 
miówkami ku końcowi giełdy słabe
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Jacgues Futrelles.
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Myśląca maszyna.
UL Człowiek bez nazwibka,

(Z angielskiego przełożył Z. W.)

Teraz odebrałem depeszę z banku, 
w której podpisany kasyer, Preston 
Bell, doniósł mi, że banknoty, o które 
zapyty w ałem, spalone zostały w pożarze. 
Te więc, luóre miał, musiały być fał­
szywe. Spytałem go, czy zna Prestona 
Bell’a. Jedyne to nazwisko, które zdo­
łało go poruszyć cokolwiek, a że czło­
wiek zna swoje własne najlepiej, więc 
przypuścić musiałem, że musi ono do 
niego należeć; bo że podpisano je na 
depeszy, nie miało to wielkiego zna­
czenia. Często się to robi po biurach, 
gdy odnośny urzędnik jest nieobecnym, 
zwłaszcza na telegramach.

Następnie skorzystałem ze snu jego, 
i ściągnąwszy mu buty, znamzłem na 
nich firmę szewca, który, sądząc z ich 
wyglądu i gatunku, robił je zapewne

na zamówienie. Zatelegrafowałem więc 
do szewca z zapytano m, czy nie robił 
podobnych butów dla jakiego finansi­
sty, a jednocześnie do Denverskiej po- 
licyi, czy nie brak w mieście którego 
z bankierów. Wtedy to mr. Hatch u- 
dzieiił mi zadziwiającej wiadomości, że 
banknoty me są fałszowane. Mr. Doa- 
ne, czy też Preston Bell, był więc al­
bo złodziejem, aibo ofiarą jakiegoś—o- 
szustwa.

Teraz odebrałem telegram z Donver, 
iż żadnego bankiera tam nie brakuje, 
a drugi od Prestona Bell’a z Butte z 
opisem sposobu, w jaki banknoty zgi­
nęły. Na to jednak, że się spaliły, do­
wodów nie było. Z drugiej zaś strony 
banki nie slaiają się o pozwolenie po­
nownego wydania banknotów, dopóki 
nie są pewne, że pierwcze wydanie, 
bezpowrotnie przepadło. Coś w tym 
banku musiało nie być w porządku, 
i rzeczywiście na pytanie z mej strony, 
polieya w Butte doniosła mi, że pre­
zes banku, Harrison, uciekł, zdefraudo- 
wawszy 175,000 dolarów Ja zaś wie­
działem, że część tych skradzionych 

ieniędzy znajdowała się u Doane'a. 
Czyzby więc i Bell był złodziejem.

Tym samym telegramem dono-zono 
mi jednak, że Bell cieszy się w Butte 
jak najlepszą opinią, i że nie znajduje 
się obecnie w mieście. Tc potwierdzi­

ło mój domysł, że używają w banku 
jego podpisu, choć jest nieobecnym, a 
jednocześnie umocniło mnie w prze­
konaniu, że Doane i Bell to taż sama 
osobistość. Miałem więc skompletowa­
ny łańcuch danycn; dwa a awa— to 
cztery, najniezawodniej.

Ale o cc im w tej sprawie chodziło? 
Bezwątpienia o jakieś iuteresa z mie­
dzią, a przytem i o defraudacyę. W 
nadziei, że Doane spotka jakiego zna­
jomego, posyłałem go z mr. Hatch’om 
na spacer. Jakoż znalazł się jakiś mr. 
Manning, który narazie jeszcze wię­
cej zagadkę zawiklał, znał bowiem 
Dunne’a jako Harry Pillsbury’ego: spo­
tkał go trzy lata temu w klubie Li­
ncoln w Pittsburgu. W tym samym 
czasie otrzymałem też odpowiedź od 
szewca, robił on podobne buty dla Pre­
stona Bell’a, kasyera Banku narodowe­
go w Butte.

Wkrótce potem zjawiła się owa da­
ma, mieniąca się być żoną Doane’a. 
Wywołałem najpierw na wsztlki wy­
padek mr. Hatcha, i rzuciła mu się na 
szyję, nazywając go John’em. Była więc 
oczywiście oszustką, i nigdy nie wi­
działa ani Hatcha, ani Bell’a; musiała 
też działać pod czyimś wpływem, ale 
czyim? Są odcienia intuicyi, które tru­
dno słowami opisać, i tak jak instyn­
ktownie czuiem, że obecne swe poło­

żenie mr. Doane, czy też Bell, zawdzię­
cza Harrisonowi, tak samo instynkto­
wnie nabrałem przekonania, że ta ko­
bieta jest wspólniczką tegoż Harrisona. 
Zadałem jej kilka pytań, ale sprytnie 
się wywinęła, i tylko z mr Hatch’em 
gruby błąd popełniła. Zagadnąłem ją 
też o truciznę, ale zachowała się tak 
spokojnie, jak gdyby o niczem nie wie­
działa, chociaż sąazę, że wieazieć mu­
siała. Wtedy to oddałem ją w ręce de­
tektywa Mallory, sam zaś wysłałem 
depeszę do klubu Lincoln z zapytaniem
0 owego Harry, byiem zaś tau pewnym 
swego że zatelegrafowałem również do 
mis. Preston Bell. Ta mi jednak od 
powiedziała, że mąż jej znajduje się w 
Honolulu, i ze miała stamtąd od niego 
wiadomość. To mnie w pierwszej chwi­
li zastanowiło, i to tak dalece, że po­
trzebowałem kilku godzin, by moją ła­
migłówkę na nowo ułożyć. Nakoniec 
jednak wszystko miałem w porządku 
Teorya moja utrzymała się jak dwa 
razy awa—cztery. Prosta logika, oto 
wszystko.

Pół godziny później wszedł detektyw
1 szepi.ął coś swemu naczelnikowi.

— Ślicznie!—rzekł Mallory.— Wpro­
wadź ich tu

Agent wyszedł i po chwili powrócił 
w towarzystwie pięknej pani i mężczy­
zny może pięćdziesięcioletniego.

— Harrison!—zawołał nagle Bell.-  
Harrison! znam go, wiem!

— Dobrze, bardzo dobrze,—zauważył 
pr< fesor.

Bell drżące ręce wyciągnął, jakby 
Harrisona za gardło chciał chwycić, 
poczem zbladł i upadł bez zmysłów 
Profesor pochylił się nad nim.

— Bardzo dobrze, rzekł.—Ja*k wróci 
mu przytomność, powróci zarazem i pa­
mięć Zapomni tylko tego, co go tu 
spotkało. Tymczasem zaś, panie Harri 
son, wiemy wszystko o sztuczce pen- 
skiej z trucizną, jak również i o wal­
ce o kopalnie miedzi w Honolulu. 
Partner pański został tam już zaare­
sztowanym. Trucizna za słabo podzia­
łała. Czy chcesz pan co dodać? Więzień 
muczuł

— Czy przeszukaliście jego mieszka­
nie?

— Przeszukaliśmy i o to co znale­
źliśmy.

Był to rulon banknotów— 70,000 do­
larów; profesor przejrzał je szybko i 
wyciągnął z nich dwadzieścia siedem 
setek, rzekomo spalonych w pożarze w 
Butte.

Policya uprowadziła obojga więźniów. 
Śledztwo wykazało, że Harrison syste­
matycznie od dłuższego czasu bank o 
kradał, i że pożar z jego winy wy­
buchł. Równocześnie zaś chciał się

pozbyć 3ell’a, którego był partnerem, 
by przywłaszczyć sobie jego część ko­
palni mieazi w Honolulu, dokąd posłał 
swego wspólnika, by za jego pośred­
nictwem wykupić posiadłość Beli’a, o- 
buiżając jednocześnie akcye miedzi na 
giełdzie. Ten to partner wysyłał tele­
gramy do mrs. Bell, która je  przyjmo­
wała za dobrą monetę.

W parę dni później Hatch przyszedł 
w odwiedziny do Myślącej Maszyny.

— Saądże Bell mógł mieć owe dzie­
sięć tysięcy? — spytał.

— Dano mu je  zapewne dlatego, że 
bezpieczniej było, by włóczył się po 
kraju nie wiedząc kim jest aniżeli go 
zamordować.

— A skądże się tutaj wziął?
— Na to pytanie odpowiedzą zapew­

ne w sądzie.
— A jakim sposobem poznał go 

Manning pod nazwiskiem Pillsbury’e- 
go?

— Bell jest dyrektorem Towarzyst­
wa Stalowego. W owym czasie miało 
się odbyć w Pittsburgu tajemne po­
siedzenie tego towarzystwa, i dlatego 
to pojechał tam incognito i przedsoa- 
wił się jako Harry Pillsbury.

— Oh! — zawołał Hatch. — Wszyst­
ko się więc wyjaśniło!

KONIEC.

(37)Konstanty Podhorskl.

Po obu stronach 
cieśniny Beringa.

Nazajutrz po moim przyjeździe zja* 
wił się do mnie mój antagonista Shni 
der ze swoim adwokatem z propozycyą 
pozostawienia Branderów własnemu lo­
sowi i zrobienia podziału polubownie, 
lub eksploatowania min wspólnie, co 
by zakończyło odrazu spór i kosztowny 
proces w przyszłości. Jest to zwykły 
i-arg krakowski w Ameryce, że jak trzy 
strony się kłócą o własność, dwie się 
łączą, aby trzecią wydusić, korzystając 
z jej nieobecności, lub słabszej pozycyi.

Oczywiście był to najkorzystniejszy 
projekt dla mnie, rozwiązujący mi ręce 
i usuwający z mojej połowy wszelkie 
spory na zawsze. Do tego adwokat 
mój powiedział mi, ze Shnider jest w 
posiadaniu pewnego dokumentu, który 
rzeczywiście dowodzi, że ma pewne 
prawa do części Branderów, i że ci sła­
bą nadzieję mieć mogą wygrania pro­
cesu. Wszystko to było smutnem dla 
nich i bezpośrednio dla mnie, który 
byłem proszony bronić ich sprawy. Bro­
nienie zaś ich sprawy znaczyło ponowne 
tracenie roku, ponieważ prawo tutejsze 
wymaga publikowania w dziennikach 
na miesiąc przed sądzeniem sporu, by 
wszystkie interesowane strony znalazły 
się na dni trzydzieś' i same, lub za po­
średnictwem swych pełnomocników w 
sądzie. Data zaś sądzenia naszego pro­
cesu nie była naznaczoną do tej pory; 
do tego obecny sędzia Wickersham był 
na wylocie i przed odjazdem miał są­
dzić tylko nagłe kryminalne sprawy, 
nowo zaś mianowany sędzia Moor nie 
był jeszcze w Nome i nie wiadomo było 
kiedy przybędzie. Tak więc-mój adwo­
kat, jak tez przeciwna strona, nawet 
wielu życzliwych, nalegali bym polu­
bownie zakończył spór ze Shniderem 
i pozbył się kłopotów i niepotrzebnych 
kosztów sądowych.

Przy podobnej operacyi oczywiście 
nic nie traciłem a zyskiwałem wszyst­
ko; niestety było to kosztem pani B. 
która mi zaufała, co mnie stawiało w 
obrzydliwej pozycyi. Odrzuciłem natu­
ralnie propozycyę, przeklinając przyzna­
ję  w duszy Branderów, którzy wciąg­
nęli mnie w te tarapata i znaczne wy­
datki. Tym niezgndzeniem się na pro 
pakowany kompromis pogrzebałen trze­
ci mój sezon w Alasce i zyskałem re­

putacyą idyoty w interesach u wszyst 
kich profesyonalnych tusinessmen’ów 
miejscowych.

Sprawa została odłożoną do przy­
jazdu nowego sędziego, a mój adwokat 
na nowe koszta zapotrzebował cztery­
sta dolarów. Że nie Dyłem w różowym 
humorze domyśleć się łatwo i gdybym 
tak mógł się poddać operacyi i wykro­
ić niepraktyczną chorobę, którą zowią 
sumieniem, byłbym się poddał jej z 
przyjemnością. Załatwiwszy się w wy­
żej opisany sposób z moimi osobistymi 
interesami w Alasce, zwróciłem całą 
uwagę ku syberyjskiemu interesowi, 
olbrzymiemu w programie, ale będące 
mujeszcze w kolebce. Plan naszej dzia 
łalności w roku bieżącym na zacho­
dnim brzegu Cieśniny Beringa opiewał 
założenie trzech stacyi handlowych, 
opatrzonych we wszelkie produkta spo­
żywcze i towary wymiany, w trzech 
rozm&itycn punKtach kraju czukczów, 
oraz ustalenie straży ochraniającej brzc 
gi koncesyi od najazdu amerykańskich 
i innych kupców prowadzącycn handel 
z krajowcami. Statuty towarzystwa wy­
magały aby część urzędników, oraz co 
najmniej pięćdziesiąt procent najemni­
ku” i tak zwanych prospektorów byli 
poddani rosyjscy. W tym celu więc I- 
wanow, na ..tórego włożono obowiązek 
dostarczenia tych ludzi, wyjechał jesz­
cze w marcu do Wladywostoku, a Ro- 
sene w początkach maja wysłał paro­
wy statek ze Seattle do tegoż Włady 
wostoku dla dostawienia Iwanowa i ro- 
syan na Czukocki półwysep. Wspomnia­
ny statek nazywający się „Manauense" 
miał po zabraniu robotników z Włady - 
wostoku przybyć do Nome dla zabru- 
nia partyi amerykańskiej i stąd udać 
się na azyatycką stronę, Obrachowa- 
liśmy, że jeżeli Manauense nie napotka 
żadnych przeciwności, to powinien 
być w Nome w pierwszych dniach lip- 
ca; kiedy więc ta p ra nadeszła, z go­
rączkową niecierpliwością zacząłem go 
wyglądać, udając się po kilka razy 
dziennie na brzeg, by binoklami badać, 
czy się nie pojawia na horyzoncie.

Ale nie ja jeden chodziłem w oczekiwa­
niu wzdłuż brzegu—prawie połowa mie­
szkańców Nome spędzała dnie całe na 
wybrzeżu, witając każdy pojawiający 
się dymek w oddali okrzykami pełny­
mi nadziei i emocyi. Powodem tego 
było, że dwa s1 atki „Portland1- i „Jea 
nie“ , ta sama, na której pierwszą mo­
ją podró/. do Alaski odbyłem, które z 
376 pasażerami wyszły ze Seattle przy 
końcu kwietnia, do tej poru nie nade 
szły, i żadnych wiadomości o nich nie 
miano. Panika w mieście była więc o-

gromną, a tematem wszystkich rozmów, 
możliwe zaginięcie „Portlandu i „Jea­
nie."

Trzy rządowe statki, które przez kil­
ka tygodni po całym Beringu i Arkty- 
ku szukały je, wróciły nie napotkawszy 
najmniejszych śladów. Pytani krajow­
cy tak na brzegu amerykańskim, jak 
azyatycKim, oraz spotykane statki i ża­
glowce, trudniące się połowem Wielo­
rybów, nie umiały powiedzieć i nic nie 
widziały, tajemniczość więc tego zagi­
nięcia tern baidziej podniecała wszyst­
kich. Najrozmaitsze wersyp i przypusz­
czenia, jedne straszniejsze i okropniej­
sze od drugich, kursowały po mieście 
i pomimo braku podstaw -znajdowały 
wiarę u wielu.

Nazwiska pasażerów, będących na 
tych statkach, były wiadome, byli to 
przeważnie ludzie dobrze tu znani, ma­
jący rodzinę, przyjaciół i interesa, do 
tego lista ta zawierała dużo hazwisk 
kobiet i dzieci. Pamiętam, jak w nocy 
z piątego na szósty lipca zostałem obu­
dzony niezwykłą bieganiną po ulicy, 
przeraźliwym świstem w porcie i strza­
łami ze strzelb i rewolwerów. Nacią­
gnąwszy tylko pamofle, tak jak spałem 
w pidżemaeh wyląciałem na ulicę, by 
dowiedzieć się, co się stało. Zaledwie 
na próg domu wyszedłem, jak okrzyki 
Portland, Portland in port obiły się o 
moje uszy. Szczerze uradowany wróci­
łem do siebie i ubrawszy się jako tp- 
ko, pobiegłem na brzeg. Tutaj całe 
miasto już było zebrane i setki łodzi 
płynęło do świeżo przybyłego statku, 
który przez resztę parowców, będących 
w porcie, witany był nieustającym 
świstem przeraźliwych syren. Statek 
ten był rzeczywiście „Portland", który

Ro dwóch z górą miesiącach dotarł do 
fonie. Wyszedłszy ze Seattle o nie­

zwykle wczesnej porze, zastał on w 
Beringu morze jeszcze zupełnie za­
marznięte, co zatrzymało go w lodach 
parę tygodni, podczas których nade 
szła ,.Jeanie" by uledz podobnemu lo­
sowi. Kiedy wreszcie lody ruszyły, sil­
ny południowy wiatr pognał je na pół­
noc, zabierając z sobą obydwa statki, 
które tym sposobem zostały wpędzone 
w Arktyk, by tam napotkać znowu lód, 
który ich zamknął powtórnie w swo 
ich objęciach. Dalsze nadek dzące lo­
dowce zaczęły się skupiać w około 
nich, stanowiąc kilkadziesiąt stóp wy 
sokie ściany i zamykając je jak w pu­
dełku. Tak otoczone obydwa statki po­
zostały przez trzydzieści kilka dni i 
zdołały się wydobyć dopiero pierwsze­
go lipca.

Portland szybszy przybył do Nome

pierwszy z wiadomością, że Jeanie za 
kilka godzin przybędzie. Ponieważ ż y ­
wności na statkacn Dyło dosyć, wiel­
kich braków podróżni nie odczuwali, 
zdrowi też tylko przemęczeni na brzeg 
Nome wylądowali, witani okrzykami, 
strzałami i świstem.

Następnego dnia w południe statek 
Manauense przyoył do Nome, odbywszy 
podróż z Władywostoku w 17 dni. Na­
tychmiast wraz z Rusenem udałem się 
nań tak, by zobaczyć Iw anowa, jak dla 
dowiedzenia się wielu ludzi ma z so­
bą. Oprócz doktora, geometry i kilku 
podrzędniejszych ofieyalistów, przyje­
chało stu dwudziestu pięciu robotni­
ków i dziesięciu kozaków kamczackicb. 
Do tego przybyły konie kupione w Pe- 
tropawłowsku, okropne, małe szkapy, 
ale znane z tego, że oprócz wytrzyma­
łości z łatwością chodzą po górach i 
znoszą wszelkie atmosferyczne dolegli­
wości, bez szkody dla zdrowia. Między 
robotnikami, którzy byli przeważnie o- 
byci z minami południowej Syberyi, 
było kilkunastu dawnych „kutorżników", 
oraz sześciu korejczyKów i kilku kir- 
gizów.

Z przykrością przekonaliśmy się, że 
w drodze były nieporozumienia; Iwa­
now skarżył się na kapitana i oficerów 
okrętu, ci znowu na postępowanie nie- 
taktyczne Iwanowa. Zobaczywszy, że 
te spory w części są spowodowane 
tern, że Iwanow nie mówił po angiel­
sku, a oficerowie amerykanie po rosyj­
sku, zdecydowałem się jechać z nimi 
w dalszą drogę tak w roli tłómacza, 
jak toż sędziego pokoju, jeżeli tego bę­
dzie potrzeba. Rosene z piędziesięcioma 
górnikami amerykanami, którzy na 
własne ryzyko zamierzali robić poszuki­
wania złota, miał za jakie dni dziesięć 
z nami się złączyć.

Miałem dość trudną i niewdzięczną 
rolę łagodzenia co chwila nowych nie 
porozumień. Szczęściem kapitan Cun- 
noton, był człowiekiem dość spokojnym 
i wyr zumiałym, przytem przychylnym 
interesowi, częslo więc puszczał płazem 
nieraz dość dzikie wybryki Iwanowa, 
jak również podbudzanych przez tegoż 
do sporów z amerykanami robotników.

Nareszcie ku ogólnemu zadowoleniu 
stanęliśmy trzeciego dnia w zatoce St. 
Lawrence, przy Której postanowionem 
było założyć pierwszą handlową stacyę 
pod nazwą Swiętegc Mikołaja. Zatoka 
St. Lawrence długa, ciągnąca się mię­
dzy górami, była doskonale zabezpie­
czoną od burz i wiatrów, a przytem 
głębokość wody pozwalała nawet dużym 
statkom, jak Manauense, podjechać dość

blizko do brzegów, co było ważnem dla 
wyładowywania towarów.

Wulkaniczna formacya gruntu, nad­
zwyczajnie trudny teren do robienia 
poszukiwań, oraz skalisty podkład pra­
wie pod samą powierzchnią,— dawały 
małą rękojmię co do złotodajności tej 
okolicy. Pomimo tego kwarcy się prze­
rzucały i nie traciliśmy nadziei, że i tu­
taj z czasem coś znaleźć potrafimy. 
W olbrzymich wąwozach, między gó 
rami, niebotyczne kupy śniegu, stwar­
dniałego jak lód, tworzyły w niektó­
rych miejscach długie groty nie pozba­
wione uroku. Z grot tych spływała 
woda czysta jak kryształ, zimna i do­
skonała w smaku.

Obrawszy odpowiednie miejsce przy 
malej rzeczce, wpadającej w z a t o k i n a  
przyszłe miasto Św. Mikołaja lub Czu- 
kock, jak je też nazywano, zabraliśmy 
się do wyładowywania przeznaczonych 
dla tej stacyi towarów i materyałów 
budowlanych. Dcść żmudna ta robota 
zabrała nam cały tydzień, ponieważ o- 
koio pięciuset tonn mieliśmy na brzeg 
dostawić. Cieśle amerykanie, którzy 
z nami przybyli, zabrali się odrazu do 
budowania, co szło raźnie, ponieważ 
cały raateryał przywieźliśmy już obro­
biony i o ile możności dopasowany.

Stanął na początek duży skład na 
towary, następnie dość wielkich roz­
miarów magazyn, w którym na półkach 
były ustawione produkta przeznaczone 
dla targu i tentacyi krajowców. Dalej 
domek mieszkalny dla magazyniera i 
jego pomocnika, kilka drewnianych 
kabin dla robotników, którzy mieli tu­
taj zimować, wreszcie dom dla admini­
stracyi. doKtora, oraz szpital z apteką.

Budynki te tworzyły prostą dość dłu­
gą ulicę, ciągnącą się wzdłuż zatoki 
i nazwaną Frontową.

Nad magazynem powiewała chorą­
giew towarzystwa, a nad budynkiem 
administracyjnym sztandar państwa 
rosyjskiego.

Na boku zbudowano posterunek dla 
kozaków, których po trzech miało być 
na każdej stacyi, a z tyłu stanęła staj­
nia na konie i psiarnia dla psów, tych 
koni zimowych, boz których śniegiem 
pokryta północ obejść się me może.

Pies, tak na Alasce, jak w północnej 
Syberyi jest szanowany i pilnowany, 
bodaj czy nie więcej od człowieka. 
Poczciwe to zwierzę w zimie dźwiga 
wszelkie dostawy oraz przewozi lud ;i 
nieraz na setki mil z jednego punktu 
na drugi.

Pies miejscowy, szary, kudłaty, podo­
bny zupełnie do wilka, jest łagodnym 
jak dziecko, od szczenięcia pilnowany

i pieszczony jako rzecz drogocenna, 
zżyi się z człowiekiem i nigdy go nie 
zaczepi, nawet gdy ten brutalnie się 
z nim obchodzi.

Amerykanie w Alasce przezwali te 
pRy „Malamut" od wygasłego plemienia 
eskinwsów, zwanego Malamutami, które 
zamieszkiwało na południowych brze­
gach zatoki Beringa. Pięć lub siedem 
tych Malamutów, zaprzężonych do wąz- 
kich ale długich sanek, z łatwością 
przewieźć mogą po śniegu do tysiąca 
funtów, robiąc bez trudu i zmęczenia 
do pięciu mil angielskich na godzinę. 
W miarę zbliżania się zimy cena na 
psy wzrasta z dniem każdym. Tak 
zwany „leader", t. j. pies zaprzężony 
na przedzie i prowadzący resztę, wedle 
głosu i rozkazów siedzącego lub biegną­
cego za sankami właściciela, nie rzadko 
się płaci kilkaset dolarów, zwykła zaś 
cena psa zdrowego i zdolnego do pracy 
jest od stu do stu dwudziestu dolarów. 
Widziałem dobrany „team" t. j. cały 
Zaprze dobrze dobranycu dużych Ma­
lamutów, złożony z siedmiu psów, za 
które zapłacono dwa tysiące dolarów. 
W  Nome podczas zimy rozwinął się 
rodzaj sportu w tym Kierunku, zaprzęgi 
podobne konkurują m*ędzy sobą, jedne 
co do piękności, drugie co do siły i 
szybkości. „Team" pocztyliona, który 
dostawiał pocztę podczas zimy z Valdes 
do Nome, t. j. od brzegów Pacyfiku do 
cieśniny Beringa, zrobił zeszłej zimy 
nie zmieniwszy ani jednego psa około 
siedmiu tysięcy mil angielskich, Ł j. 
prawie jedenaście tysięcy kilometrów. 
Czukcze syberyjscy na utartych drogach 
używają reniferów, ale tam gdzie drogi 
niema, gdzie śnieg jest kilKanaście stóp 
głęboki, nic psa zastąpić nie może. 
Dlatego też tak krajowcy, jak biali, osie­
dleni na tej północy, prędzej psa na­
karmią niż siebie samego.

Z zatoki St. Lawrence popłynęliśmy 
na północ go East Cape lub przylądka 
Dieżiiowa, gdzie założyliśmy drugą sta­
cyę, podobną do wyżej opisanej Tutaj 
pomimo lipca zastaliśmy jeszcze pły­
nącą krę i dokuczliwe zimno.

(D. c. n.).
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Skład drzewa o Piotrowskiego
Na przystani. Telefon Nr. 2z34.

Brzóz, dług., beri. sążeń rub.......................28 j Olcha dług. beri sążeń rub......................
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Z dostawą *■  g o t ó w k ą  Zamów, przyjm. osobiście, listów, i przez telefon.

25
27

I i a m p y  „ p a b e s "
trwałej i eleganckiej konstrukcyi. Oaz oez przeprowadzania rur. Lampy zastosowane do

gazoliny i spirytusu. 3—3442—1
Repiezentacya na R o sy ;: Dom Handlowy STANISŁAW  KOHN, W arszawa, Senatorska Nr 36,

w y ł ą c z n a  s p r z e d a ż
vskt

W yszed ł z  d ru k u  noury n u m e r tyg o d n ika  aaty-  
ry c z n o - lite ra c k ie g o  i hdm orystyczM egof p. t.

, ,1 3 i8 L ły  P a i W “
■Prenumerata wynosi w Kijowie i z przesyłką pocztową rocznie rb, 5, półrocznie rb.

kwartalnie rb. 2.
Adres Redakcyi i Administracyi 2038—3o

KjjOw, Michałowska iu  m. 12.
Redaktor Leon R adziejow ski. W ydawca W ładysław Kindler

KANTOR
TECHNICZNY

na gubernie. Kijowską, Kurską, Połtawską i Czernihowską„IZOLATOR" M ar. Bła^gowiea<oz. Mr 25.

D rug i ro k  istn ie n ia .
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99 Lud Boży
popularne pismo tygodniowe— narodowe i katolickie, wydawane pod kierunkiem

X Kazimierza Stawińskiego.
Pismo nasze poświ jcone jesi wyłącznie oprawie oświaty ludu, sprawie, która powin­

na być nam wszystkim drogą i blizką.
„Lud Bcjsy" poaaje prócz artykułów w sprawach bieżących, szereg prac syste­

matycznych z dziedziny religii, etyki, histo^yi, literatury, geografii fizycznej i historycz­
nej, ekonomii politycznej, hygieny, weterynaryi, rolnictwa, ogrodnictwa, budownictwa 
i pszczelarstwa.

Zapewniliśmy sobie współpracownictwo fachowych pisarzy.
Szczególniejszą uwpgę zwracamy na wykorzenienie z pośród naszego ludu nałogu 

Pijaństwa; w tym celu piow adzim y stałą rubrykę pod tytułem" „ t r z e ź w o ś ć " .
Życie polityczne i społeczne, praca parlament arna w Dumie, i Radzie Państwa, spra­

w y robotnicze, wiadomości z Zien Polskmh, z Litwy i kolonii Polskich, wiadomości ko­
ścielne, kronika bieżąca miastowa i prowincyonalna,—echa z całego świata są również 
obszerne i stosownie ao potrzeb czytelników uwzględniane.

Prenumerata wynosi tylko 2 rb. rocznie!
* "  W szystkich, którzy poznali nasze pismo, prosim y o poparcie i szerzenie „Ludu 

B o ż e g o " .
Na ż* lanie próbne egzemplarze wysyła się darmo.
Oddajemy « komis sprzedaż pojedynczych numerów, zm.-2696-2

  Przyjmujem y ogłoszien.a.
Adres Redakcyi i Administracyi: Kijńw, Kościelna 4.

Parisienne experimentóe, tres recomman- 
dee aimant les enfants Cherche leęons. 

ficrire, M-elle L. M. Puszkińska Nr. 8 m. 14.
J -3452—1

Nauczycielka polka z cimnazyalnem pa­
tentem znająca jęz. polski, rosyjski, fran- 

cus. i niemiec. teoryt. i muzykę szuka posady. 
Adres: b ia ła  Cerkiew Kijów: g  uaprzewalns 
ul. dom Gorczyńskiego—kisłow skiej. 3-3451-1

D f l i p I f O  utizym . J la ^ c h  uczni niż- 
U r i r P  1 szych klas. Konwersacya. Muz. 
Bulw. Kudriawska 2 i — 18. Jurkowska Tam­
że ładny pokój z oddzielnj m par. wejściem. 
 '  3 345o i

o g r o d n i k  żonaty, posiadający chlubne 
W świadectwa, praktyczną i teoretyczną 
znajomość każdej gałęzi ogiuJ craz pszczel. 

1 i chmiel., poszuk. pos. 2 ara „ Pensya ro. 300— 
400 ’ ordynarya lub wikt. Wiadomość: W ar­
szawa, Ogrodowa ul. Nr. 46 m. 108 p. ‘ Iraw- 
czyk dla „Ogrodnika". 4—3448—1

Reprezentanta
poszukuje s ię n a K y ó w  Hotel „Orion" Nr. 53 
dnia 26 i 27 sierpnia od godziny 9 wieczór. 
____________________________________ 2 -3 4 4 7 -1

Osoba młoda energiczna znająca fran­
cuski praktycz. rosyjs i nok solid, rekom, 

szuka posady biurowej. Oferfy proszę nad­
syłać: Adm inistracya „Dzicn- Kij." dla M. B.

4 -  3446—1

DO SPRZED A N IA .
majątek ziemski; i>z^ść m. Kraśne Pod. gub. 8 
w od Si. Jaroszenki, 350 dzies., zabudowana 
gospodarcze, dom mieszkalny, ogród i las. 
informacye: Żytomierz. Mikołajowska N r 4.

Bronikowski. 4—3444—1

Wspólnika lub wspólniczki
■poszukuję do prow adzeni! dam sdego kape-

I] jazow ego intern.su. W iadom ość magazyn 
„Nowy-Swiat", Plac Dumski 3, w podwórzu, 

I wprost bramy. 2-3457-1

POTRZEBNA
dzielna pracownica damskich kapeluszy mag 
„Nowy-owiat". Dumski plac Nr. 3 w podwórzu.

2 -3 4 5 9 -1
n r R  P E  Ń .  2—3458—1 

24 w. od Kijowa sprzedają się dwie dziesię­
ciny na daczę. W i ad imosc w mag. „Nowy 
Świat", Dumski plac Nr. 3 w podwórzu.

K R A K Ó W  Z ś *
ulica Wolska Nr. 5,

Pensyonat P. Maryi Brzesaiej, pierw szo­
rzędny. Przyjmuje na czas dłuższy i krótszy.

S t n r ł p T l I  T t n l i f  W ładysław Janicki O i u u e i l l  p u m .  poszukuje lekcyi
lub korepetycyi. świadectwa na żądanie.—
M.-Wlodzimierska 34—2. 5—3350—3

Q ] l l p h 9 P 7 l r a  w - "  K- posiada języki 
O fU lilia ii£ lv a  i muzykę, poszuk. lekcyi
lub innego zajęcia. Mar. Biagowieszczeńska
46 m. 5 3—3393—2

_ 2  uczni przyjmę na

Student politechniki poszukiye korepetycyi, 
może za mieszkanń i stół. Peczersk. 

Ipsiłantiew ski Nr. 14 dla L. Nowicki. 6-3445-1

P n l b a  znaJ6ca prak. fran. muz poszukuje 
r U l n d  lek. lub demi place. Swobod. 11—3. 
Tarasowska Nr. 22 m. 9. 3—3441—1

  ^  ______  .... siancyę Tros­
kliwa opieka. Warunki przystępne. 

Punduklejowska Nr. 34 m. 8. 3—3138—1

P n t r y p h n f l  nauczycielka do 2-ch dziew- 
x  o u ^ c u u o  czynek, znająca przedmio­
ty gimnazyalne, niemiecki teoretycznie, fran­
cuski praktycznie, początki muzyki. Hotel 

. nSan.Reiao“ Nr. 6 od 11 — 2-ej i od 5 — 6-ej. j 2 -3 4 5 3 -1
1 “  MŁODY ’ CZŁOWIEK.
polak, poszukuje p osa jj kanlorzysty w ja ­
kimkolwiek biurze lub też ucznia aptekar­
skiego. Adres: Proreznaja Nr. 13 m. 8 dla 

doręczenia J. B. 3—3439—1

I O uczenica lub spok. lok. przyj m. na
* £• cal. utrz. Kuźnieczna Nr. 17 m. 1.

3-3463—1

Fraki, bona poszuk. m. do!l lub 2 dz. może 
prow. dom gosp. i szyć. Rul.-Kudriaw. 9 m. 27.

4 -3 3 8 9 -2

Franc. ze świadect. z najpierw, domów w kra­
ju , poszuk. m iejsca tow. lub naucz. Łuck 

g. wołyń. dom p. Eug. Starczewskiego dla 
E. D. 3 -o 3 9 2 -2

2 n n b n i o  umeblowane do wynajęcia. 
P U A U JO  Puszkińska 12 m. 7. 3-3399-2

P n ł l * 7 o h m  Jest nauczycielka, znająca 
Ł C U i m  francuski język  i muzykę. 

W . W łodzim. 49, Kan. Moronskiego. 2-3103-2
gimnazyum Duczyń- 

u K U l l L ą j l a u l  skiej, poszukuję lekcyi, 
posiadam języki. Kmszczatik 41 m. 59, od 
11 do 1-ej rano i od 3 do 5-ej. 4-3369-3

P n ł l * 7 0 h n a  z dobrym szy-
• U U Ł O U i m  ciem, zgłaszać się od 3 do 
5, Meryngowska Nr. 3, m. 17 wejście od No­
wej. 4—3269—5
i   ■> pok. do wynajęcia, elektr., na żąd.

^  wan., mogą być obiady. Taras. 20—3 
_________  6—8358—3

N  a u c z y c i e l  k a
cuski, niemiecki i muzyk, poszuitujo lekcyi 
Punduklejewska 50 m. 12 3-3347-3

Za przyzwoita wyn igrodzem e ofiaruje 
pedagogiczne zdolno i i , student politech 

niki. Ad. Michajł. zaułek Nr 17 m. 8.10-3139

p rzyjezdny poszukuje m iejsca lokąja, pra-
1 wosł., zna ję z jk  pols., ma świad. Adies:
Kreszczatic. zaaL 13 m. 69, Paweł Juchczuk.

3 3383-2

M ł n r l f l  Panna posiadająca języki i mu- 
.  j. n  \ ir i  ze świadectwem z ukończe­
nia zakładu nauk. zagranicą oraz 4-ch klas 
gimnaz. tuiejsz. posz. pos. no acz Oferty pod 
adr.: Żytomierz, Dziewicza Nr 1, dla J. J. ,

1—3304 -4

ROZKŁAD JAZDY POCIĄGOW.
U. • t n I).

Na kol. Poł«dn.>Zachodnichi
Kuryer I i II kl. Odesa, Kiszyniów, Eli- 

zawetg: ad — odchodzi o godz. 9 w , p-zych. 
o godz. 9 m. 45 zr .na.

Pocztowy I, II i III kl Odesa, Brześć, 
Bi Jystok, Grajewo, Hnman, Nowosielicn — 
odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana przychodzi 
o g ' j z  9 w.

Osobowy I, 11 i III kl. Odesa, Humań, 
Nowosielice — odchodzi o godz. 12 m. 30 
w nocy, przycb o godz m 15 zrana.

usm oiiy  i, ii i III kl. Odesa, W ołoczyska, 
Wiedeń — odchodzi o godz. 9 m. 35 w., 
przych. o godz. 8 m 20 zrana.

Mieszany II i III kl. Odesa, Braeść — od­
chodzi o g. 7 zrana, m. 25 przychodzi o g. 
7 m. 35 w.

louąrow y pnip. IV kl. Odesa, Brześć 
Znamienka — odchodzi o godz. 9 m. 53 w., 
przych. o godz. 1 m. 10 po poł.

Kuryer I i II kl. — Warszawa, Brześć — 
odchodzi o godz. 7 m 10 w., przych. o godz. 
lim . 03 zrani.

Poc~tm y  I, II i III kl. Warszawa, Sarny, 
Kowel, lwangród, Granica, Wiedeń —odcho­
dzi o godz. 12 m. 25 po poł. przychodzi o 
godz. 7 m. 50 w.

Osobowy I, II kl. i III Brześć, Białystok, 
Grajewo — odchodzi o g<>dz. 12 m. 05 w noj 
cy, przycU. o godz. 6 m. 56 zrana.

Osobowy I, II i III k' Petersburg, W ar­
szawa, Sarny, Kowel, Wilno - oden. o g. 
11 m. 5u w. przychodzi o •rodź. 7 m. 51 
zrana.

Osobowy I, II i II1 kl. Rostów nad D o­
nem, Sewastopol. Ekaterynosław, Znamien­
ka, Pasto w — odch. o godz. 8 m. 20 zrana, 
przych. o g od / 9 »  55 w.

Pocztotoy L II i III ki. Mikołajów, Eliza- 
wetgrad, Znamienka, Fastów — odchodzi o 
godz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 m 
15 zrana.

Osobotty I, II i III kl. Mikołąjów, Eliza- 
wetgrad, Znamienira. Fastow — odchodzi o 
godz. 10 m 50 irana, przychodzi o godz. 5 
m. 39 po poł.

Osobowy I, II i III kl. Berdyczów, kadzi- 
wiłow, Wiedeń — odch. o godz. 8 m. 25 w., 
przychodzi o godz 10 m. 26 zrana.
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G R A N D - P R I X
NAJW YŻSZA NAGRODA

(P a ry ż  ro k  1900).

jlepszc na całym świccie
KALOSZE

TYLKO
z taką m arką

Dom Przemysłowo-Handlowy

ul. K re s z c z a t ik  5.
Telefonu Nr 927—Adres telegraficzny: „Embu Kijów 

Poleca:
Roboty iz c l-o ,jn e  z materyałów ogniotrwałych mineralnych (Poryt, Infuzoryt, Kie- 

selgur). Lampy ża.*owo>naftowe „Lira".
Posadzką terakotow ą „Marywil“ . Cegłę ogńiotrwąłą „Mary,wił wysok. topliwości 
Posadzkę dębową masywną „Tajkury**. Dacl.ówkę M arsylską oryginalną, 
B'uchę dachową czarną i pocynkowaną.
Blachę f?. listą i konstrukcye z tejże.

Materyały budowlane. Potrzeby febryczne. Wykonanie robót.
Kosztorysy, aJbumy, procprkty na żądanie. 1869-,,-17

Handlowe Pośrednictwo Przyjmuje zlecenia i przedstawiciel­
stwa różnych firm na kupno-sprzedaż 
towarów, materyałów i produktów go­

spodarstwu wiejskiego. 
Kup.io-sprzedaż, parcelacya i wydzier­
żawianie majątków, domów, willi, fa ­
bryk, młynów i t d. Lokata kapita­

łów pod zastaw nieruchomości. 
K ijów , K re s z c z a t ik  45 m. 13. 3oos-5„i2

T.P.A.P.M,
c.nETEPByprb

Za dobroć kompletna gwarancja,
T-wo Rosyjsko-Amerykańskich Wyrobów

Gumowych
w S t .-P e te rsb u rg u .

  • • o -m s - w—

Sprzedaż hurtowa odbywa się
w Domu Handlowym

„Leopold Neuszeller"
w  St.-Petersburgu, Moskwie, Rydze, Charko­
wie, Kijowie, Odesie, Rostowie nad Donem, 
T y  flisie, Taszkencie, Kazaniu, Ekaterynbur- 
gu, Irkucku, Wilnie, Permie, Saratowie, Wła- 
dywostoku i na Niżegorodzkim i Irbiokim

jarmarkach.

A.HAKDT
Kijów, Luterańska Nr 3.

Poleca w wielkim wyborze wytworne meble w najlenszych gatunkach, 
przeważnie swego wyrobu, a także i zagranicznego.

Lustra i angielskie żelazne łóżka pierwszorzędnych firm, umywalnie, materace, 
materyały, draperye i t. p. Amerykańskie kantorowe meble 

Rey~*ezent«icya i skl iJ fabryki wiedeńskich mebli J Kohi. ot C-fe. 
Reprezentacya i skł. fabr. zamków i artystycznych okuć do mebli i robót budowl.

' D. La  P o rte  S S h n e , B a rm e n . _______  10-3160-6

W  Ceny nizlde i bez targu. T ł f
Magazyn podejmuje się opakow. mebli pod kierunkiem specyalistów.

Faliryczny Skład Dywanów
Wł, CHOJECKI i S-ka

W arszawa, Marszałkowska 122, róg Siennej, telef. 5 4 - 3 4 .
Poleca największy wybór DYWANÓW, Portjer, Firanek, Kap, Serwot, Kołder, Ro­
let, Chodników i Pokryć meblowych. Ceny ściśle fabryczne bezkonkurencyjne 

i od każdych cen silnie reklamowanych znacznie niższe. 10-2923-6
UWAGA! F irm a  p o d ejm u je  s ię  c a łk o w lt .  u rzą d ze ń  lo k a li od n a js k ro m n ie j, do n a jw y k w in t n ie js z y c h

99 F flT A -M O R G A N fl”

3071—4

M ajątek do nabycia i
Obszar 800 dziesięcin na granicy Starokonst, i Krzemieniec, pow. w odległości 32 wiorst 
od stacyi dr. żel. W ołoczysk. Starego lasu (dąb, grab, brzóz.) 00 dzies., śred. rosi. 30 dz. 
młodego—30 dzies. Staw, młyn, prawidłowe gospodarstwo leśne i dziewięciopol. W szel­
kich informacyi udziela się pod adresem: Gorodok-Podolskij, w. W iśniowczyk, J. Osiński

ih

S Z K O Ł A

RONTALERA
Siedmioklasowa z wydziałem agronomicznym 
w W arszawie, ul. Kuiiksta NL. 8. Egzaminy 
wstępne odbędą się 20 czerwca i 25 sierpnia 
nowego stylu. Na wydział agronomiczny 
pizyjm ują się uczniowie po skończeniu 4 
klas szkól średnich. Język łaciński i angiel­

ski dla życzących. Program na żądanie.
* 2330—14 -14

3412-1

• - ̂  - -A- .A, «ó. 4 S3S3S0S8S

„Biblioteka Dzieł Wyborowych"
Największe i najtańsze wydawnictwo książek polskich.

2 rb. 50 kop.
kwartalnie.

Co tydzień tom, cena toruju w 
prenumeracie tylko 19 k.

52 książki rocznie, objętości 
10 — 12 arkuszy każda.

W „B ib l. D z ie ł W ybor.“ m ięd zy  innem j w y sz ły i
W roku 1906 prof. M. Berga — Zapiski o polskich spiskach i powstaniach.
W  roku 1908 Kajetana Kozmiana — Pamiętniki.

W ro k u  b ieżą cy m  w y sz ły i
i abriel Sa azin. - Wielcy poeci rom antyczni Polski. 2 tomy.
W incenty Kosiakiewicz. — Żywe obrazki. 1 tom.
Marion. — M iraże. 3 tomy.
A. Roi. — Radca stanu, jako robotnik w Am eryce. 1 tom.
Conan l>oyle. — Czterej. 1 tom.
J. Błeszyński. — Maroko. 1 tom.
S. Ostrowski — A gdy się lała krew ofiarna. ] tom.
J. Falkowski. — Wspomnienia z roku 1848 i 1849. 3 tomy.
A. Schnitzier. — Śm ierć. 1 tom.

Suszezyńska. — Inaczej. 1 tom.
W illa Zyndram-Kościałkowska. — Prom eteusz. 1 tom.
T. Dostojewski. — Biesy.

I wiele dzieł innych z zakresu nauki, sztuki, historyi i beletrystyki.
Całoroczni prenumeratorzy „Bibl. Dzieł W vbor.“ otrzymają, jako PREMIUM BEZ 

PŁATNE w wytwornem, iluslrowanem wydaniu

Listy Kornela Ujejskiego
zebrane i przygotowane do druku przez D-ra H. Biegeleisena.

Katalogi wydawnictw dawniejszych rozsyła się bezpłatnie.
CEnA „BIBLIOTEKI DZIEŁ WYBOROWYCH*-;

W W arszaw ie:
Rocznie (52 t o m y ) ...................... rb. 10.—
Półrocznie (26 tomów) . . . .  rb. 5 .— 
Kwartalnie (13 tomów) . . rb. 2 .50

Z przesyłką:
Rocznie (52 tomy) . . . 
Półrocznie (26 tomów) 
Kwartalnie (13 tomów)

rb. 12.—
rb. G__
rb. 3.

Za odnoszenie do domu kop. 15 kwartalnie.

W opraw ie: Kto chce mieć „Bibl Dzieł Wyborowo** w opra j i e ,  dopłaea za opra 
wę: rocznie rb. 6, pół. rb. 3, kwart. rb. 1.50, zarnwno w WArszawre jak i  prze­
syłką.

Adres: Warszawa, Warecka Nr 14.
Redaktor ZDZISŁAW DĘBICKI. Wydawca KAZIMIERA GADOMSKA

Magazyn czeski
C z e sk o -R u sk ie j m e ch a n icz n e j fa b ry k i p o ń czo ch

4 . N D 1 L I
Wielka W asilkow ski Nr 10.

Niniejszem zawiadamiamy pp. kupujących, że magazyn nasz znacznie powiększony. Na 
sezor jesienny otrzymano' olbrzymią ilość wyrobów pończoszniczych (specyaln* ko- 
styumy dla chorych na reumatyzm). Dziecinne ubranku, paltoty, kołdry, pleuy

i t. p. Prlx-flxe! Żądajcie cenników. 200-3249-7

Drukarnia Polska
w Kijowie, P ro re zn a  Jtfs 9.

TELEFON 1072.
Poleca wszłlkit roboty w zakres drukarstwa wchodzące.

i r  CENY UMIARKOWANE.

r a jA O K łK Z G K i K M O K M M A r a O K Z K  ) K 3 * O K ) K X z ( X ) K M 3 K ) K ) K ) K 3 K B j

*  DO STUDNI KOPANYCH i ARTEZYJSKICH, POMPY DO CE *
S  r U m r  ■ Llj w r o l n ic z y c h  i p r z e m y s ł o w y c h

i Sikawki, Urządzenia siraży ogniowych
*  poleca specyalna, O T A k l i C t  A\AI T P P P I P I ł l  i 0 ' KA WARSZAWA 
5  fabryka O  I A W o L A W  I n t | D l u M  I O  Marszałkowska 71 
A (cenniki i oferty na żądanie). „—2562— 21

A tk O K A tS i

K. SEPTER i S-ka
K r e s z c z a t i k  Nr. 4 0 , dom Barskiego.

N IEPRZEM A KA LN E
płaszcze, peleryny, paltoty, maklsrlany. Peleryny damskie według ostatnich

wzerow.
1677 —„ —18 Pła sacze dla oficerdw i paltoty

100 kajetów 3 rb . 30 k.
uczącej się młodzieży

zwiana uwagę magazyn m aterjałów  piśmiennycn dawniej „Nadzieja1* 
że tam młodzież po cenach bajecznie tanich może nabyć wszystkie artykuły piśmien­

ne, niezbędne przy rozpoczęciu roku szkolnego. 1—3296—5
________F . M ULAK i A. 1 iMOR, P ro re z n a  JO. _
P P  U c z ą c y m  s i ę  5 %  r a b a t a .  " W

Ziemi HO dzies.
w jednym kawałka pizy szosie 
Żytomierskiej do sprzedania w Ra- 
domyskim. pow: 40 wiorst, od Żyto­
mierza, od Radomyśla 17 wiorst. 
Szczegółowe informacye i plan do 
przejrzenia codziennie od l l  rano 

do 4 popołudniu 
K r e s z c z a t ik  Nr. 25.

DOM HANDLOWY
„S. Orłowski i Inżynier Waicłiałowski*'.

2—3420—2

MODNY DCIM
T-wa K. S . PROCENKO i S-ko

K reszczatik 29, vis A vis pasażu.
T e le fo n  1814. ,,-34o7-2

na sezon otrzymał:
Angielskie m ateryały, sukna 
francuskie, welwety, plusz, ko- 

tik, flanele, barchany.

Suknie odpasowane
wełniane, sukienne koronkowe.

Ce.iy stałe .

Kz. Panie! Za przesłany „Ląui“ jestem 
sz. panu szczerze wdzięczny, mając od 12 
lat. liszaj na ręku, zawdzięczając t\ iko pań­
skiemu sro Ikowi udało mi się zupełnie 
usunąć. 3 -29 j5—2

Z uszanowaniem Feliks Konarzewski 
St. Łysianka, gub. kijowskiej.

■ n | | | M  S . R o stsn ju tto  i M i i -
w ia ją c y  ś r o d e k , le * ią e y

bard/, o prędko i ska tocz ale

EGZEMĘ,
LISZAJE, W YRZUTY.R AKT. OrAKZEMA 

i ł. W
Sw ęd zen ie  I b ó l»- 'm u m I — *■

.ntm] Słoik R b , I ko, B )  — 'W y r w  
wad. 'oo do naniLa loaicaiilo mydli 
, LA IN - „o oi< uifola wad -Jrnycb I 
podoi „L MN Kawałek mydlą keastoje 
ko,. 7ILp<ł taaua- -Rb.4,podołko podia 
Rb. 1. wjo-ło tl, za lallozoai.n ,..st. 
won, atooowanls taryfy positowoj.

oder „LAIN Kawałek mydła ksaatojs 
>.4,podałk 
allozooi.a 
ta r y fy  po i

8. 70STEN. h P a t-.1 ui. k«- 
ca ak>n o 26. D aabyola w akładaob 
>, * ayah 1 ar tekaoh. Wyatryag.t akt 

naśladownictwa!

Praktyczna szkoła chemiczna
A. ALM ENDINGŁNA i P. K R A SZEW SK IEG O .

POD ZARZĄDEM  MINISTERSTWA PRZEMYSŁU i RANDLU|
P e te rs b u rg , Wasiljewskij Ostr. Linia 13 Nr. 20.

Szkoła daje wychowańcom płci ubojga praktyczną znajomość chemii, przygoh wuje labo- 
lantów i chemiKÓw-praktyków. Kurs dwuletni, semestialny. Wymagane wykształcenie

w lakreaie 4 kUs azkoły siedniej.
—3413 -1  P o c z ą te k  roku szkolnego 23/10 w .zeSnia.

Pierwszorzędna Francuska Farbiarnia Parowa
i specyam e parowe oczyszczan ie  ubrańG. K. Z A J C E W A

Kijów, Prorezna róg Ko-eszczatiku, dom T-w a Rosyjskiego Nr 2.
Rzeczy oczyszcza się kompletnie, dezynfekiye się, że są jak  nowe po oczyszczeniu. 
Przyjmuje się do oczyszczaniu: jedwab, wełna, plusz, aJas, kostyumy, firanki, portyery, 
ubrania balowe, szynele, kurtki, peniuary, kapturki, rękawiczki, a również dyw ny plu­

szowe i aksamitne. 2 5 -3 3 1 9 -4

S i i c y n i  Przyjmy na cale utrzymanie 
UuZIII Oddzielny pokój, korep. ję?yk. 
muzyka. Bulwar.-Kudriaw 30 m. 26. 3-3423-2

2-3419-2 KORESPONDENT
wykwalifikowany biegły w rachunkowości 
poszukuje w ie c z o r n e g o  z a ję c ia  od godz. 
5-ej popoł. Ofertj składać proszę do Admi- 
nisiracyi „Dziennika** „sub. J. S. Z .“-

Student martematyJS^fiś
zajęcia biurze. Adres: Mar. Błagowiesz- 
czeńska Nr. 101 m. 4. Stud. J. Z. 2-3402-2

Nauczycielka S Ą n stgk̂ zC )
Zwr. list. W . W asvlkowska Nr. 10 m. 24.

Biuro Elekiro-Techniczne
A. Nlsfrkert

Dumski pi. Nr 3, w podw. na lewo. 
Wykonuje urządzenia: Dynamo-maszyn, wind, 
motorów, wer *yiatorów, oświetl., telef., te­
legraf., dzwonków elektr. i t. p. Sprzedaż 
ekonom, cyrkonowych lamp. elektr.

30-3012-12

NAJPRAKTYCZNIEJSZA i NAJTAŃSZE) 1

SPÓDNICE i KOSTYUMY
z samodziału zakopiańskiego. Krój angielski. 

H LLEN A C Z A R N E C K n  
W arszawa, M arszałkow i ka 90.

D n j f i i S i i I a  kilku uczni na stanc.yę. 
r U S Z U llU J t g  Opieka troskliwa :ena u- 
miarkowena. M. Żmijewska. W.-Podwalna 
Nr. 29 Pl. 6. 12—2996—12

u .  u i u i a T f ł  ?śiid. szuk. kondpej i, do- 
\ n a  W y J d Z U  wiedzieć się w administr. 
„Dziennika** od 10—4 u A. S. 7—3315—7

uniwersyt. poszukuje lekcyi za 
O lU .t J .c l l c  skromne wynagrodzenie.'lim u- 
fiejowska Nr 14 m. 17. Stud. Z. 5-3361-3

Naucz y cielka
na w y ja z d , program gim nazj alny, francuski, 
muzyka. Puszkińska 5 m. 3. 3-3367-3

Salon J  acob
3-3381-3

r t * Q f i n o i o a  serieuse, instruite, cher- 
I r o t r u d l o n ,  ehe leęons et demi place 
e ’crir«. Meringowska Nr. 3 m. 11. 2—3383—2

I I b n ń r i u l n m  8im zn* fr* ' niem.jer5yk
U K O n C Z y i e m  pobzuk korep. lub lekcyi.
Mar. Błagow. 113 m. 5 od 4—6. 4-340Ó-3

Zakopiańskie ftW g C i,'serda- 
, este­

tycznie wykonane. Helena Czarnecka 
W arszaw a, M arszałkow ska 90.

5—3422—2

Stud. star. kur. prawa
rosiada buchalt. i koresp handl. w rosyjsk. 
i polsk. ję z jk . poszukuje jakiejkolwiek posa­
dy lub lekcyi, może za .trzymanie. W iado­
mość: Biuro ogłoszeń „Reklama**, Kreszcza- 
lik 41, telef. 2365. - 3 —3364-3
Nauczyc. sika mł. int. prz. do mł. kl. zna 

4—3424-2  muzykę. Oferty do „Dz. K ij.“ D. 3-3411-2

l a u j t  V  •
■Podwalna Nr. 1 miesz. 8.

2 -3408—2

Q t n H  - f i l n l n n  doświadcz, korep. muc 
O l U U . IIIU IU U  wdzięczności i rekomend. 
Zgadza się na wyiazd. Bibik. b. Nr. 28 m. 10.

3 -3391—2

Student E S S '  0,er,J"
Ludwik Wialbut. __________ ________

Q L ^ rlT lP 7 \ rł i tyi §aiin. znam fian. teoi. 
D K U I i t Z y  ld U L  z muz. poszuk. lgk. na
wyjazd. Lwowska 5 m. 12. 3—34*28—2

m szt. pocztówek z łotogr. I  m | «  
matów. „ ®

Kolorowi w 8 barwach I rb. 50 k. 
Fotografia „NIKE** Kreszczatik 39, wprost 
Funduklejowskięj, oel-etage. „-1C.66-19

n ra ta ro J a  P olsk a  w  K ijow ie, o lioe  W a sllczy k ow a k e  (P r o r e z n )  Nr » ,  róg  P o sa k ió sk ie j.


